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R e a ln y  c z y n  -  le g ity m a c ja  O .  Z . N
P o z n a ń , d n i a  3 . 8 .

Obóz Zjednoczenia Narodowego przy­

stępując do konsolidacji społeczeństwa wy­

eliminował zgóry możliwość ujmowania jej 

jako koalicji stronnictw i partyj politycz­

nych, bo nawet „najlepsza wola i najofiar­

niejszy zapał mogą stać się przeszkodą w 

funkcjonowaniu skomplikowanego organiz­

mu państwa, jeżeli nie są włączone w je­

dnolicie kierowany, mądrze orientowany i 

do potrzeb dostosowany wysiłek’*, bo już 

„czas najwyższy skupić wytrwały, codzien­

ny wysiłek, by każdą energię wyzyskać jak 

najekonomiczniej i najracjonalniej. Nie wol­

no tracić czasu, bo gdzieindziej od dawna 

już zarosły trawą dróżki i ścieżki ideo­

wych sobiepanów, a natomiast rozlega się 

żelazny krok potężnych i dyscyplinowa­

nych szeregów, prowadzonych jedną wolą, 

ku jednemu celowi”.

Obóz, rzucając hasło obronności pań­

stwa i równorzędnie związany z nim postu­

lat Zjednoczenia rozbitego i poszufladkowa­

nego Narodu, musiał konsekwetnie wypo­

wiedzieć walkę partiom i różnorakim 

zorganizowanym mafiom i klikom. Musiał 

zdecydowanie odżegnać się od zgniłej atmo­

sfery sztabów partyjnych, wyciągając rów­

nocześnie rękę do ludzi dobrej woli „ponad 

płoty i mury, które w rzeczywistości czy 

w wyobraźni dotychczas dzieliły Naród”.

Obóz Zjednoczenia Naród, powołany 

do życia z powołania najwyższych czyn­

ników w państwie przejął na siebie o d p o ­

wiedzialność, nie tyle za poszczególnych 

aktualnie rządzących ministrów, lecz za 

rozwój całokształtu życia polskiego na prze 

strzeni wielu lat, które niewątpliwie będą 

bogate w wydarzenia o znaczeniu histo­

rycznym.

Obóz biorący na siebie odpowiedzial­

ność za to, co głosi, za hasła i programy, wy 

kluczyć zgóry musi cały bagaż demagogii, 

frazeologii, krzykactwa i pieniactwa ciąg­

niony na rozlatujących się, trzeszczących 

wózkach partyjnych w zaprzęgu podrygu­

jących w przedśmiertnych drgawkach zgra­

nych leaderów partyjnych. Musi poprostu 

wózki z bagażem tym odstawić do lamusa, 

a szkapięta niezdolne już do życia nieuła- 

twionego pozostawić ich własnemu losowi.

Jeśli zaś pada słowo: odpowiedzialność, 

to równolegle musi pojawić się słowo: pra­

ca. Tylko bowiem w atmosferze pracy i 

konkretnych dokonań można mówić o od­

powiedzialności, Tam gdzie jest krzyk i h a ­

łas tam niema odpowiedzialności.
* *• 

*

Obóz Zjednoczenia Narodowego jesl o- 

bozem pracy. Podkreślić należy, że on 

pierwszy w swej strukturze organizacyjnej 

w poczuciu odpowiedzialności swej roli, 

szacunku oraz należytej wyceny czynnika 

pracy i realnego czynu, stworzył na szcze­

blu Centrali oraz Okręgów B i u r o  S t u d i ó w  

i P l a n o w a n i a . Zadaniem Biura Studiów i 

Planowania jest: a) przeprowadzanie ba­

dań naukowych nad strukturą gospodarczą, 

społeczną i kulturalną Polski; b) opracowy­

wanie w tym zakresie ogólnego planu pań­

stwowego, któryby mógł być realizowany 

przez O. Z. N.; c) podejmowanie inicjaty­

wy w zakresie realizacji poszczególnych za­

dań O. Z. N.

Zadaniem Okręgowego B. S. P. jest o- 

pracowywanie regionalnego planu działa­

nia O. Z. N. na podstawie badań naukowych 

oraz ścisłej znajomości lokalnych warun­

ków i potrzeb. Przedmiotem aktualnych ba­

dań B. S. P. Okręgu Poznańskiego są: 1) 

sprawy rolnicze, wykonywanie reformy 

r o l n ę j ' i  o s a d n i c t w a , b o l ą c z k i  w s i  w y s t ę p u ­

j ą c e  n a g m i n n i e , s p r a w y  k r e d y l ó w . 2 )  S p r a ­

wy inwestycyj gospodarczych (komunika­

cja — spółdzielczość). 3) Sprawy narodo­

wościowe.

Dążąc do urzeczywistnienia wskazań 

deklaracji ideowo - politycznej Obóz przy­

stąpił do organizowania w poszczególnych 

obwodach Z j a z d ó w  O b y w a t e l s k i c h . Obwo­

dowy Zjazd Obywatelski, zwołany pod ha­

słem „wspólnej rozmowy na temat potrzeb 

i dążeń do polepszenia istniejącego stanu 

w sprawach gospodarczych, społecznych i 

kulturalnych, zgromadza przedstawicieli 

zorganizowanego życia gospodarczego, spo­

łecznego i kulutralnego b e z  w z g l ę d u  n a  

p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e .

Zadaniem Zjazdów Obywatelskich są 

konkretne:

1) urzeczywistnianie wskazań, zawartych 

w deklaracji ideowo - politycznej z dnia 

21. II. 1937 r. zorganizowanym wysił­

M in . B e c k  u  k ró la  H a a k o n a
O s l o , 3 . 8 . ( A T E ) .

W dniu wczorajszym min- Beck w 
"towarzystwie przydzielonego do jego o- 
soiby naczelnika wydziału w min. spraw 
zagr. Smith Kiellanda oraz dyrektora 
gabinetu Łubieńskiego i swego sekreta­
rza osobistego, udał się o godz. 11 rano 
na specjalną audiencję do króla Haako­
na VII. Pałac królewski, w którym król 
przyjął min. Becka, położony jest w cen-
trum Oslo.

Z kolei min. Beck złożył wizytę pre­
mierowi Nygaardsvoldowi i ministrowi

„ P o ls k a  c z y n n ik ie m  p o k o ju  w  E u ro p ie ** 

P rz e m ó w ie n ie  m in is tra  K o h ta

W czasie obiadu, wydanego przez 
min. Kohta z jego małżonką na cześć 
min. Becka, min.Koht wygłosił utrzy­
mane w nader serdecznym tonie prze­
mówienie, w którym po przywitaniu mi-
nistra spraw zagr- Polski i stwierdzeniu 
tradycyjnej sympatii narodu norweskie­
go dla narodu polskiego, powiedział m. 
in.: „Żaden prawie rezultat wojny świa­
towej nie wywołał u nas tak głębokiego
zadowolenia, jak odrodzenie Polski wol-1 wyraził głębokie uznanie dla wysokich 
nej i niepodległej. Była to realizacja je-1 wartości, jakie reprezentuje Norwegia i

P rz y ję c ie  u  P . P re z y d e n ta  P P .

L a u r a n a , 3. 8. (PAT).

We wtorek, dnia 2 bm. Pan Prezy­
dent R. P. z małżonką podejmował śnia­
daniem w willi St- Michele w Lauranie 
prefekta prowincji Fiume, pana Testa z 
małżonką, oraz przedstawicieli władz 
miejscowych. Obecni byli m. in. biskup 
Fiume Santini, sekretarz partii faszy­
stowskiej de Majner z małżonką, kwe­
stor Fiume Amati i proboszcz Laurańy.

S o w ie ty m o b iliz u ją
O  P a r y ż , 3 . 8 .

Ze źródeł japońskich nadeszły tu 
wiadomości, iż na kolei transsyberyj­
skiej zauważono bardzo wzmożony 
ruch. Są to pociągi wojskowe.

k i e m  l u d z i p r a g n ą c y c h  r z e t e l n ie  s ł u ż y ć  

O j c z y ź n i e ;

2) pobudzanie obywateli do zbiorowego 
wysiłku dla dobra Narodu i Państwa;

3) wszczepianie odpowiedzialności za wy­
powiadane myśli i przejawione działa­

nia;
4) wpajanie ufności we własne siły, a za­

niechanie obarczania innych odpowie­
dzialnością za brak osiągnięć w różnych 
dziedzinach życia zbiorowego;

5) dawanie przykładu zgodnej współpracy 
wszystkich organizacyj i ludzi dobrej 
woli służenia Ojczyźnie;

6) przekonywanie społeczeństwa, że droga 
planowego i skoordynowanego wysiłku 
jest najprostszą do załatwienia szeregu 
potrzeb i zadań wynikających z naszej 
rzeczywistości.
Trud opracowania programów planowe­

go działania w dziedzinie gospodarczej,

spraw zagr. Kohtowi. O godz. 12 m. 30 
premier i min. spraw zagr- rewizytowali 
min. Becka w hotelu- Śniadanie min. 
Beck spożył w poselstwie R. P. Na śnia­
daniu tym był również obecny minister 
Kdht.

Wieczorem min. Koht wydał na cześć 
min. Becka w swoich apartamentach 
obiad, w czasie którego zostały wymie­
nione przemówienia, utrzymane w tonie 
b. serdecznym, poczym odbył się raut, 
który zgromadził kilkaset osób, repre­
zentujących elitę stolicy Norwegii.

dnego z najdroższych marzeń norwe­
skich. Dzięki woli utrzymania przez Pol 
skę swej pozycji narodowej — oświad­
czył min. Koht — Polska jest dzisiaj je­

M in . B e c k  o  w s p ó łp ra c y  m ię d z y n a ro d o w e j

W odpowiedzi na to przemówienie 
min. Beck, po podziękowaniu za gościnę

W śniadaniu wzięło poza tym udział 
rodzina Pana Prezydenta R. P. i jego 
otoczenie- Po południu odbyła się w 
ogrodach willi herbata dla osób z admi­
nistracji włoskiej, przydzielonych do dy­
spozycji Pana Prezydenta R. P. na okres 
jego pobytu we Włoszech.

Pan Prezydent R. P- dziękował go­
ściom za starania, włożone w* przygoto­
wanie i uprzyjemnienie jego odpoczyn­
ku w Lauranie.

Podobno ograniczono ilość normal­
nych pociągów, by ułatwić transport 
wojsk i materiału wojennego.

Na Syberii powołano pod broń kil­
ka roczników.

s p o ł e c z n e j i k u l t u r a l n e j n a  t e r e n i e  p o w i a ­

tów, miast większych i województw, opar­
tych na bezpośrednich wynikach Zjazdów 
Obywatelskich jest pierwszorzędną szkołą 
obywatelską, co więcej — jest praktycz­
nym ujawnieniem doniosłej konsekwencji, 
że z chwilą śmierci Wielkiego Marszałka 
odpowiedzialność za losy państwa spadła 
na barki całego Narodu.

Okręg Poznański przygotowuje w chwi­
li obecnej serię Zjazdów Obywatelskich na 
miesiąc wrzesień.

Wprowadzenie w życie wielu zdro­
wych myśli, ujawnionych w sposób jasny, 
prosty na Zjazdach Obywatelskich da nie­
wątpliwie Obozowi Zjednoczenia Narodo­
wego zaufanie rzetelnych obywateli, prze­
wagę moralną nad niepoważną i krzykliwą 
wrzawą polity  kierów.

A n t o n i M a c ie j e w s k i .

dnym z zasadniczych czynników pokoju 
europejskiego**.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia min- Koht przypomniał, że na kon­
ferencji w Kopenhadze sygnatariuszy 
konwencji w Oslo proklamowano wolę 
do pracy nad pojednaniem narodów. 
Norwegia dzieliła kiedyś mniemanie, że 
w Lidze Narodów znajdą się wszystkie 
państwa, które będą intensywnie praco­
wały nad utrzymaniem pokoju. W danej 
chwili jednak Liga Narodów nie posiada 
siły, potrzebnej do zapewnienia pokoju, 
a zatym należy pokładać zaufanie i na­
dzieję we współpracy tych narodów, któ­
re nie dążą do swoich celów za pomocą 
wojowniczych metod. Wśród tych naro­
dów Polska zajmuje przodujące miejsce. 
Pod koniec przemówienia min. Koht 
podkreślił z naciskiem, że Norwegia jest 
zwolenniczką pokoju silnego i energicz* 
nego, a nie lękliwego i gnuśnego.

powiedział, że Norwegia wraz z innymi 
krajami skandynawskimi okazywała za- 
wsze wielki obiektywizm w dziedzinie 
stosunków międzynarodowych. Fakt ten
jest wysoko ceniony w Polsce, co wy­
twarza solidną podstawę dla dobra wza­
jemnego zrozumienia między obu pań­
stwami. Kryzys zaufania w stosunku 
do działalności Ligi Narodów nie pow­
strzymuje rządów niektórych państw — 
mówił min. Beck — m. in- Norwegii w 
odszukaniu nowych elementów pozytyw­
nej współpracy międzynarodowej. W 
dziedzinie tej współpracy opierać należy 
wysiłki przede wszystkim na wzajem­
nym zaufaniu. Współpraca mogłaby ist­
nieć pomiędzy państwami o ściśle okre­
ślonej linii postępowania, gwarantującej 
całkowitą swobodę ruchów, jeżeli ponad­
to te państwa będą żywiły przekonanie, 
że niezawisłość ich polityki będzie sza­
nowana przez wszystkich innych człon­
ków zbiorowości epropejskiej.

Dziękując za słowa zaufania dla po­
lityki, jaką prowadzi Polska, min. Beck 
wyraził radość ze spotkania z min. Koh- 
tem, albowiem — jak mówił — poza tak 
cenionym zarówno przez Polskę jak i 
Norwegię zbliżeniem dwuch stron poz­
woli ono oczekiwać wyników o  o b j e k »  
Żywnej wartości. l
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Poimy nalot soMIch bonMio
Natarcie oddziałów czerwonych na Czang Ku Feng

Toino, 3. 8. (PAT).XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

BżfoaS aJrtnS K oreańskie  j ogłosił 
x?zjor& j dw a kom unikaty, z których  
w ynika, iź sam oloty sow ieckie dw a  
i® Ey w e w torek przeleciały granicę i 
bom bardow ały m iejscow ości, położo­
ne w K orei.

P^erw sizy K om unikat stw ierdza, iż  
O godz. 830 ~  w edług czasu m iejsco­
w ego —  ponad 12 sam olotów  sow iec­
kich przeleciało granicę i obrzuciło

zSrfghnflstt
ambasador japońriri w Moskwie.

Bom bam i stan  ow i  sika Japońskie pod  
Czang  K u Feng  i Cziu Sza Fing. W oj­
ska zachow ały pow ściągliw e stanow i­
sko.

K om unikat stw ierdza dalej, że o- 
koło godz. 9 rano oddział sow iecki w  
sile około jednego batalionu, w spo­
m aganego 9 czołgam i, natarł na sta­
now iska japońskie pod Czang K u  
Feng. A tak został odparty. Trzy  
czołgi sow ieckie zostały unierucho­
m ione i pozostaw ione na polu w alki. 

D rugi kom unikat donosi, iż około  
godz. 18 (w edług czasu sowieckiego) 
sam oloty sow ieckie w szyku bojo­
w ym  przeleciały granicę koreańską  w  
punkcie skrzyżowania granicy z pra­
w ym brzegiem rzeki Tium en i zbom ­
bardow ały w ieś K ozo w północnej 
K orei.

D owództw o arm ii koreańskiej 
stwierdza poza tym , iż do w torku go­
dziny 18 straty w  w alkach, toczących  
się pod Czang K u Feng, są następu­
jące:

Japończycy —  27 oficerów i żoł­
nierzy zabitych, 67 żołnierzy rannych.

W ojsika sow ieckie —  250 oficerów  
i żołnierzy zabitych  lub  rannych, z cze 
go 70 zabitych żołnierzy sow ieckich  
Japończycy zabrali z pola w alki.

Japończycy w zięli do niew oli 11 
czołgów . Poza tym 5 czołgów sow iec­
kich zostało w czasie w alki przez w oj 
ska japońskie pow ażnie uszkodzo­
nych.

W czoraj odbyło się posiedzenie ga­
binetu japońskiego, na którym  m ini­
ster w ojny gen. Itagaki złożył spra­
w ozdanie o sytuacji a m inister spr. 
zagr. U gaki referow ał o stanie sto­
sunków dyplom atycznych z Sow ieta­
m i.

Prem ier K onoye udał się w czoraj 
po południu do rezydencji cesarza w  
H ajama.

PROTEST MANDŻUKUO
Hsinging, 3. 8. (PAT).

Rząd m andżurski skierował za po ­
średnictw em  konsula generalnego so­
w ieckiego w Charbinie protest do

Krwawe święto Szwajcarii
Zurych, 3. 8. (PAT).

Podczas w czorajszego św ięta naro­
dow ego doszło do pow ażnego starcia po­
m iędzy policją, a „frontow cam i” —  or­
ganizację narodow o - socjalistyczną, któ  
ra w brew zakazowi zorganizow ała w o- 
kolicy dw orca kolejow ego pochód z po­
chodniam i. Przy rozpraszaniu tłum ów  
policja była zm uszona do użycia broni 
białej, przy czym w iele osób zostało ran  
nych. ।

Przeciw ko przew ódcy organizacji na­
rodow o - socjalistycznej posłowi Toble- 
row i w szczęto dochodzenie karne. 

rzędu m oskiew skiego przeciw ko ata­
kom sow ieckim  pod Czang K u Feng. 
N ota m andżurska przestrzega Sow ie­
ty, iż poniosę one całkowita, odpo­
w iedzialność za pow ażne konsekw en­
cje, jakie m ogę w yniknęć w  razie dal­

Ruchy i koncentracje po obu stronach granicy
X Londyn, 3, 8.

W edług w iadom ości, nadeszłych z 
D alekiego W schodu, obie strony go- 
ręczkow o w zmacniaję sw e sdy zbroj­
ne.

N a granicy M ongolii zostały skon­
centrow ane silne oddziały sow ieckie, 
zaopatrzone w  dużę ilość sam olotów , 
tanków  i artylerii. Przew aża kaw ale­
ria. N a innych odcinkach, gdzie sta­
cjonow ane sę w ojska sow ieckie, obser 
w uje się te sam e ruchy w kierunku  
granicy.

W  odpow iedzi na to dow ództw o 
w ojsk japońskich w ydało  rozkaz prze 
sunięcia znacznych części w ojsk, znaj 
dujęcych się w Chinach do M an­
dżurii,

Lord Runciman w drodze do Pragi
Członkowie jego świty wylądowali jut w Czechosłowacji

_ Londyn, 3. 8. (PAT).

Lm d Runcim an w yjechał w czoraj 
po południu z m ałżonką koleją do Pragi- 
Inni członkow ie m isji z A sihtonem i 
G w atkinem odlecieli rano sam olotem.

Członkow ie św ity lorda Runcim ana, 
A shton, G w atkin, Stopford i stenotypist- 
ka M iller przybyli w godzinach popołu­
dniow ych sam olotem do Pragi, w itani 
na lotnisku przez w yższych urzędników  
poselstw a brytyjskiego.

Przed w yjazdem  do Pragi lord Run­
cim an ośw iadczył przedstaw icielom pra­
sy, że liczy się z m iesięcznym pobytem

Kulisy misji kpt. Wiedemanna
Hitler przeciwny przyjmowaniu Jakichkolwiek zobowiązań

Londyn, 3. 8. (PAT).

D oskonale zazw yczaj poinform ow a­
ny korespondent berliński „D aily Tele­
graph” donosi, że kapitan W iedem ann, 
który przybyć m iał w piątek do Londy ­
nu, pow rócił obecnie do Berlina- Zda­
niem korespondenta, tajem nica ubiegłe­
go piątku przedstaw ia się w edług ści­
słych w iadom ości korespondenta w spo­
sób następujący:

U stalone było, że kpt. W iedem ann  
polecieć m a do Londynu, aby zobaczyć 
się z lordem Runcim anem przed rozpo­

670 ofiar rozruchów w Palestynie
Akty terroru nie ustają

Z H aify donoszą o dw óch now ych za-Jerozolima, 3. 8. (PAT).

W  ciągu lipca, jak obliczają, ofiarą  
rozruchów w Palestynie padło około  
670 zabitych i rannych, w tym 148 za­
bitych A rabów i 60 żydów - A rabów w  
tvm czasie zostało rannych 256, żydów  
201. . ■ :

Stale napływają w iadom ości o no­
w ych zajściach. W Jerozolim ie został 
ciężko ranny arabski sierżant policyjny.

Bojkot Brazylii p
„Pułaski" przywiózł tylko ]

Rio de Janeiro, 3. 8. (PAT).

W ielkie w rażenie w śród ludności poi 
skiej w Brazylii w yw ołał fakt, że statek  
polski S/S „Pułaski” , który zaw inął o- 
statnio do Rio de Janeiro, przyw iózł tyl 
ko jednego em igranta polskiego, zam ie­
rzającego osiedlić się w Brazylii.

Jest to pierw szy w ypadek, by duży  
statek em igracyjny, przywożący każdo­
razow o około 800 osób z G dyni do połu­
dniowej A m eryki, przyw iózł zaledw ie je- 

szego utrzym ania napastliw ego  stano­
w iska w stosunku do M andżurii. 
Rzęd m andżurski jest jednaikże go­
tów  do w szczęcia rokow ań, jeżeli So­
w iety poddadzę rew izji sw e stanowi­
sko.

W ojska te sę już w  drodze.
Cz^ć w ojennej floty japońskiej, 

w edług niepotwierdzonych w iadom o­
ści, otrzym ała rozkaz udania się na  
w ody sow ieckie.

V W WERSJI SOWIECKIEJ
Moskwa, 3. 8.

O ficjalna agencja Tass, podając 
po raz pierw szy przebieg w alk o  
Czang-K u-Feng, w  sposób zresztą od ­
m ienny od realicji japońskie, kom u­
nikuje:

Charge d'affaires sow iecki w To­
kio otrzym ał polecenie złożenia ener­
gicznego protestu w obec rzędu japoń  
skiego w zw iązku z w ypadkami na  
granicy M andżurii, ,

w Pradze, nie jest jednak w ykluczone, 
że m isja jego potrw a trzy m iesiące. Lord  
Runcim an ośw iadczył także, że chociaż 
biuro jego będzie się znajdow ało w Pra­
dze, to jednak zw iedzi on osobiście te­
reny, zam ieszkałe przez m niejszości. —  
Lord Runcim an dodał, że w Czechosło­
w acji już był, lecz po czesku nie m ów i.

W zw iązku z w yjazdem lorda Run ­
cim ana do Pragi rząd francuski w dro ­
dze dyplom atycznej zakom unikował Pra  
dze sw oje stanow isko w tej spraw ie, pro  
sząc jednocześnie o stałe i dokładne in­
form ow anie go o przebiegu pracy lorda 
Runcim ana w Czechosłow acji.

częciem jego m isji w Czechosłow acji. 
Zaproszenie —  jak tw ierdzą w Berlinie 
—  nastąpiło ze strony brytyjskiej, ale w  
piątek rano w szystkie przygotow ania zo­
stały na skutek polecenia kanclerza H it­
lera odw ołane. Pow odem decyzji H it­
lera było —  zdaniem korespondenta —  
rosnące przekonanie Fuehrerą, że kom ­
prom isow a próba lorda Runcim ana nie  
uda się, w obec czego logiczne jest dąże­
nie Rzeszy, aby N iemcy nie zobow iązy­
w ały się do niczego, co m ogłoby im  zw ią  
zać ręce.

m achach bom bow ych, przy czym ranne  
zostały 3 osoby. W  H ebronie pow stańcy 
zaatakow ali jeden z gm achów rządo­
w ych. Po nadejściu policji napastnicy  
zbiegli- W  w ielu innych m iejscow ościach  
doszło do strzelaniny. N a linii Lydda  
—  H aifa na skutek sabotażu w ykoleił się 
pociąg tow arow y. N a linii Jaffa— Lydda  
podłożono petardę pod pociąg tow aro­
wy.

rzez emigrantów
ednego emigranta z Polski

dnego w ychodźca do kraju, który sta­
now ił dotychczas jeden z najchłonniej­
szych terenów osadniczych kontynentu  
południow o - am erykańskiego. Sam orzu  
tne om ijanie przez em igrantów polskich  
Brazylii jest zapew ne w ynikióm akcji 
nacjonalistycznej, stasow anej w sposób  
zbyt rygorystyczny przez pew ne koła 
brazylijskie, które tą drogą pozbaw iają  
em igrację polską jej dotychczasow ych  
zdobyczy kulturalnych i gospodarczych. 

, Znam ienny fakt sam orzutnego zboj- 

katow ania przez em igrantów pót^H łi 
Brazylii w yw ołał szerokie echo w śród  
ludności osadniczej tego kraju.

Ataki na Związek Polaków
Nowy Jork, 3. 8. (PAT).

D o N ow ego Jorku nadeszły w iadom ości 

z K urytyby, iż w ładze w ojskow e w Paranie 

i St. Catharina zakazały w ygłaszania ka­
zań i odm aw iania m odlitw  po polsku, gro­
żąc księżom polskim aresztow aniem .

W szystkie dzienniki kurytybskie zamie­
ściły artykuł, zredagow any przez dow ódz­
tw o okręgu w ojskow ego w K urytybie, ata­
kujący nie tylko duchowieństw o polskie w 

Paranie, ale rów nież ks. biskupa Kubinę 

i Św iatow y Zw iązek Polaków .

Proboszcz parafji polskiej ks. K upczyk  
w  K urytybie, w obec represyj, zam knął ko­

ściół polski im . św. Stanisław a  i po w ręcze­

niu kluczy kurii biskupiej w yjechaL

Układ handlowy 
francusko - niemiecki

Berlin, 3. 8. (PAT).

Rokow ania gospodarcze francusko- 
niem ieckie zakończone zostały podpisa­
niem now ego układu handlow ego.

Zgon posła Bułgarii
Paryż, 3. 8. (PAT).

U biegłej nocy zm arł w Paryżu K on­
stanty Batołow , poseł bułgarski w Pary­
żu. Batołow w latach 1934-35 zajm o­
w ał stanowisko m inistra spraw zagra­
nicznych.

Raid 44 bombowców
Waszyngton, 3. 8. (PAT).

Eskadra złożona z 44 bom bow ców  
m arynarki Stanów Zjednoczonych doko­
nała bez lądow ania lotu na trasie Seatt­
le —  San D iego, w ynoszącej 2253 kilo­
m etry bez najm niejszego w ypadku..

Emigracja żydów z Rzeszy
Berlin, 3. 8. (PAT).

Jeszcze w b. r. zapow iadają em igrację  
dalszych 100.000 żydów z terytorium Rze­
szy. M iędzynarodow e organizacje żydow ­

skie starają się podobno uzyskać pozw ole­
nie na em igrację żydów  przebywających w 

obozach koncentracyjnych. Żydzi ci zw al­

niani są z obozów  dopiero po przedstaw ie­
niu biletu okrętow ego i papierów em igra­
cyjnych. Z 800.000 żydów  m ieszkających w 

N iem czech w yem igr. od chw ili przew rotu  

narodow o - socjalistycznego do chw ili obe-

cnej około  250.000 osób.

Na widnokręgu 

politycznym

W  dniu 2 sierpnia ł. r- pan Minister 
Sprawiedliwości Witold Grabowski roz­
począł urlop. Zastępować go będzie p. 
Wiceminister Adam Chełmoński*

* w
J. Mosdorf, łh działacz 0. N. R. 

przeczą w liście do redakcji „Kuriera 
Porannego1' jakoby wracał do czynnej 
polityki, _ > *

W czasie narady w Kosowie, gdzie 
R. Dmowski spędza od wielu lat wypo­
czynki, postanowiono zwołać do War­
szawy posiedzenie głównego komitetu 
wykonawczego Stronnictwa Narodowego 
we wrześniu r. b. Udział w posiedzeniu 
weźmie Dmowski,

• v
w .____ —

W  kolach politycznych utrzymują, ze 
p> Kiernik postanowił powrócić do kra­
ju i oddać się do dyspozycji władz pro­

kuratorskich.
Jak wiadomo, p. Kiernik wspólnie z

kilkoma innymi osobami zbiegł za gra­
nicę państwa, uchylając się od wymiaru 
sprawiedliwości.

Ze sfer zbliżonyćh do Centralnego 
Związku Młodej Wsi („Siewu”) dowia­

duje się agencja „Kabel”, że sprawa u- 
rządzenia w tym roku ogólno-polskich 
dożynek w Spalę, nie jest aktualną Za­
niechano również projektu urządzenia 
takiej uroczystości w Lublinie,

W najbliższym czasie ukażą się na 
ulicach mundury członków Związku 
Młodej Wsi. W  ciągu sierpnia umun- 

f durowanych ma być w całej Polsce oko- 
\lo. 10,000 członków, tej organizac^
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Co za tym się kryle?CBA

J la b a , b r u d n a , a a ż tfd so n a m ie ś c in a . 

W r . 1 6 9 9  m ie js c e  s p o tk a n ia  c a r a  r o s y j­

s k ie g o P io tr a  i k r ó la p o lsk ie g o  A u g u s ta  

I I . T u ta j z a w a r te  z o s ta ło  p o r o z u m ie n ie , 

s k ie r o w a n e  s w y m  o s tr z em  p r z e c iw k o  K a  

r o lo w i X II , k r ó lo w i S z w e c ji- O b e c n ie  

je s t m ia s te m  p o w ia to w y m , le ż y n a  p ó ł­

n o c o d  L w o w a n a  l in ii k o le jo w e j L w ó w  

—  L u b lin . T O : R a w a  R u s k a -

W e d łu g o s ta tn ie g o s p isu lu d n o ś c i 

m ia s te c z k o  to  U c z y  8 9 7 0  m ie sz k a ń c ó w , w  

ty m  5 0 4 8  ż y d ó w . P o z o s ta li to P o la c y , 

U k r a iń c y i in n i. T e n  s to s u n e k p r o c e n ­

to w y lu d n o ś c i w y s ta r c z y , a b y z d a ó  s o b ie  

d o k ła d n ie  s p r a w ę  9  w y g lą d u  m ia s ta  i je ­

g o  c z y s to ś c i.

P r ze z  k ilk a  la t w  R a w ie R u s k ie j z n a j  

d o w a la s ie s z k o ła p o d c h o r ą ż y c h r e z e r ­

w y  p ie c h o ty . O n a to n a d a w a ła  to n  m ia ­

s te c z k u , u tr w a la ła p o lsk o ś ć , s p e łn ia ła  

w ie lk a  m is je d o b r ze  p o ję te j p r a c y  s p o łe ­

c z n e j w  ty m  z a p o m n ia n y m , o d c ię ty m  o d  

ś w ia ta  m ia s te c zk u - B y ło  to  z a s łu g a  ó w ­

c z e sn y c h d o w ó d c ó w s z k o ły p o d c h o r ą ­

ż y c h , p p łk . M ic h n o w ic za , a  p r z e d e  w s z y  

s tk im  je g o n a s tę p c y , n ie z m o r d o w a n e g o  

d z ia ła c z a  s p o łe c zn e g o , m jr . S te fa n a  W y ­

c z ó łk o w s k ie g o . O n to p o tr a fił z a p a lić i  

p o r w a ć d o  b e z in te re s o w n e j p r a c y r z e sz e  

s w o ic h  w y c h o w a n k ó w , p r a c ą  r ą k  k tó ry c h  

p o w s ta ł p o m n ik M a r sz a lk a P iłsu d s k ie ­

g o , n o w o c z e s n y  s ta d io n , s trz e ln ic a  i w ie ­

le in n y c h tr w a ły c h  p o m n ik ó w , k tó r e p o  

d z iś d z ie ń  ś w ia d c z ą  o s p e łn io n e j m is ji  

p o ls k ie g o ż o łn ie rz a p o d k ie r o w n ic tw e m  

s w o ic h d o w ó d c ó w .

K ie d y w  z w ią z k u z r e o r g a n iz a c ją  

s z k o ln ic tw a  w o js k o w e g o , z n ie s io n o  p r z e d  

k ilk u la ty r ó w n ie ż s z k o lę p o d c h o r ą ży c h  

w  R a w ie R u sk ie j , m ia s te c z k o to s p o w -  

r o te m  z a p a d lo w  b ło g i s e n , p o w r a c a ją c  

d o  r o li z a p a d łe j p r o w in c jo n a ln e j d z iu ry  

z p r ze w a ża ją c ą p r ze w a g ą p a n o s z ą c e g o  

s ię  ż y d o s tw a .

0  ty m  w s z y s tk im  w s p o m in a m y ty lk o  

m im o c h o d e m .

A le c z y m że w s ła w iło s ię o b e c n ie to  

m ia s te c zk o , k tó r e m u p o ś w ię c iliśm y a ż  

ty le m ie js c a ?

C z ę ś c io w o w y ja ś n i n a m  to k o m u n i­

k a t P o lsk ie j A g e n c ji T e le g ra fic z n e j, w  

k tó r y m  c z y ta m y c o n a s tę p u je :

„ R a d a m ie js k a  w  R a w ie R u sk ie j w  

z r o z u m ie n iu  z n a c z e n ia c z y s to ś c i i e s te ­

ty c z n e g o  w y g lą d u  m ia s t i o s ie d li o r a z  

w y c h o d z ą c z z a ło ż e n ia , ż e c z y s to ś ć je s t  

je d n y m  z z a sa d n ic zy c h  w a r u n k ó w  z d r o ­

w o tn o śc i, n a d a ła p . P r e m ie r o w i g e n -  

F e lic ja n o w i S k la d k o w s k ie m u , h o n o r o w e  

o b y w a te ls tw o m ia s ta , w y s y ła ją c r ó w n o ­

c z e ś n ie d o p > P r e m ie ra te le g r a m  z w y ­

r a za m i w d z ię c z n o ś c i z a  p o d n ie s ie n ie h i­

g ie n y i w y g lą d u e s te ty c z n e g o k r a ju ."

C z y żb y w  p r ze c ią g u ty c h k ilk u la t  

iz r a e lic i r a w s c y z d o ła li n a b r a ć  ty le p r ze  

k o n a n ia d o c z y s to śc i i h y g ie n y , ż e o d ­

b iło s ię to n a w y g lą d z ie m ia ste c zk a ?

A m o ż e to ty lko m a n e w r , k tó r e g o  

c e le m  z a s u g e ro w a n ie  p . P re m ie ro w i, ż e  

J e g o  a k c ja  w  k ie ru n k u  p o d n ie s ie n ia  c z y  

s to ś c i i e s te ty c zn e g o w y g lą d u  m ia s t i o -  

s ie d li o d n io s ła w ie lk i tr y u m f w ła ś n ie  w  

R a w ie R u s k ie j . A  c e le m  te g o m a n e w r u :  

r e a se k u r a c ja  p r z e d n ie s p o d z ie w a n ą  w i­

z y ta ?

C o ś ta m  s ię z a ty m  w s z y s tk im  n ie ­

c z y s te g o k r y ć m u s i!  C y k .

Wypłata zarobków robotnikom, odbywającym 

ćwiczenia w oddziałach Obrony Narodowej 
t r z y m a n iu 1 c z ło n k a  ro d z in y  —  4 0S z e re g  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło ­

w y c h  i h a n d lo w y c h  w  z ro z u m ie n iu  d o  

n io s ło ś  c i p o d ję te j p rz e z m in is te rs tw o  

s p ra w  w o jsk o w y c h o rg a n iz a c y j o d ­

d z ia łó w  O b ro n y  N a ro d o w e j d o b ro w o l ­

n ie w y p ła c a  z a ro b k i ro b o tn ik o m , p o ­

w o ła n y m  n a  ć w ic z e n ia  w  ty c h  o d d z ia ­

ła c h .

Z w ią z e k  Iz b  P rz e m y s ło w o -H a n d lo ­

w y c h , s to ją c  n a  s ta n o w is lk u  p o w s z e c h  

n o ś c i te g o  o b o w ią z k u , z w ra c a s ię d o  

w s z y s tk ic h  z a k ła d ó w  p ra c y , k tó re  d o ­

ty c h c z a s g o  n ie s p e łn ia ją , z  w e z w a ­

n ie m  d o  z m ia n y  d o ty c h c z a s o w e j p ra ­

k ty k i , w  k ie ru n k u  w y p ła c a n ia  ro b o t ­

n ik o m  z a  d n i s p ę d z o n e  n a  ć w ic z e n ia c h  

w  o d d z ia ła c h  O b ro n y  N a ro d o w e j w y ­

n a g ro d z e n ia w e d łu g n a s tę p u ją c y c h  

n o rm , s to s o w a n y c h  w  z a k ła d a c h  w o j ­

s k o w y c h  i u z n a n y c h p rz e z Z w ią z e k  

Iz b  z a  n a jo d p o w ie d n ie jsz e :

1) d la  p ra c o w n ik a , m a ją c e g o  na u-

Tranzyt przez polskie porty
P o z n a ń , d n ia  3 . 8 .

N a le ż y te  w y k o rz y s ta n ie  m o ż liw o śc i t r a n  

ż y ło w y c h G d y n i i G d a ń s k a p o s ia d a p ie r ­

w sz o rz ę d n e  z n a c z e n ie  d la d a ls z e g o  ro z w o ­

ju  o b u  p o ls k ic h  p o r tó w . J u ż  d z is ia j t r a n z y t  

k ra jó w  ś ro d k o w o  « e u ro p e js k ic h o d g ry w a  

w  o b ro ta c h  n a s z y c h  p o r tó w  d o n io s łą  ro lę .  

W e d łu g p rz e p ro w a d z o n y c h o b lic z e ń  n p .  

t r a n z y t to w a ró w c z e c h o s ło w a c k ic h  p rz e z  

G d y n ię  i G d a ń s k  w  c ią g u  5  la t t  j . o d  t .  

1 9 3 2 d o  t . 1 9 3 7 p o d n ió s ł s ię p rz e s z ło  1 0 -  

k ro tn łe , o s ią g a ją c w  r . u b . k w o tę 1 3  ra i l , 

to n . P o  A n s c h lu s s ie  s fe ry  g o s p o d a rc z e  C z e ­

c h o s ło w a c ji s k ła n ia ją  s ię d o  s z u k a n ia  d ro g i  

p rz e z  p o r ty  p o ls k ie i z a p e w n e z n a c z n a  

c z ę ś ć t r a n s p o r tó w , k tó re s z ły d o ty c h c z a s  

p rz e z T r ie s t o ra z H a m b u rg , k ie ro w a ć s ię  

z a c z n ie  n a  G d y n ię . C h o d z i tu  p rz y  ty m  o  

z n a c z n e  i lo ś c i to w a ró w , g d y ż t r a n z y t c z e ­

c h o s ło w a c k i je d y n ie p rz e z T r ie s t w y n o s ił  

w  r . u b . 4 ,5  m il, to n .

In te re s u ją c o  p rz e d s ta w ia s ię k o m p o z y ­

c ja c z e c h o s ło w a c k ie g o w y w o z u t r a n z y to ­

GŁOSY I ODGŁOSY
Symbol pokuty

W  z w ią z k u  z  p rz y w ie z ie n ie m  d o  k ra ­

ju  s z c z ą te k  o s ta tn ie g o k ró la R z e c z y p o s ­

p o li te j , S ta n is ła w a A u g u s ta , s z e re g o r ­

g a n ó w  p ra s o w y c h  p o ru sz a  s p ra w ę m ie j­

s c a w ie c z n e g o s p o c z y n k u p ro c h ó w  S ta ­

n is ła w a A u g u s ta .

W y s u n ię to s z e re g p ro je k tó w , z p o ­

ś ró d  k tó ry c h  n a jd a le j id ą c y  d o m a g a ł s ię  

p o c h o w a n ia o s ta tn ie j) m o n a rc h y n a  

W a w e lu *

„ K u rie r P o ra n n y ’ * w  s p o só b p o w a ż ­

n y  i rz e c z o w y  w  a r ty k u le p . t . „ B o le sn a  

S p ra w a ” t łu m a c z y , ż e z ło ż e n ie d o c z e s ­

n y c h  s z c z ą te k  k ró la S ta n is ła w a  A u g u s ta  

w  k o ś c ie le w o łc z y ń s k im  b y ło n a jw ła ś ­

c iw sz y m  w y jś c ie m :

„ T rz e b a u s z a n o w a ć m a je s ta t , p o k ry ­

ty  ju t c a łu n e m  ś m ie rc i , a le  p o d  ż a d n y m  

p o z o re m  n ie  w o ln o  w ie lb ić  h a ń b y .

T rz e b a —  c h o ć b y  b o la ło  —  u trz y m a ć  

w  s o b ie tę s i łę w o li , k tó ra n ie p o z w o li  

w y n o s ić n a w id o k c a ły c h  p o k o le ń te g o , 

c o n ie je s t i n ig d y  n ie m o ż e b y ć p rz y ­

k ła d e m  a n i ś w ię to śc ią , b o s ta ło s ię p o ­

n iż e n ie m  1 b ó le m  ta rg a ją c y m  n a ro d o w y  

h o n o r .
T ru m n a  k ró le w s k a w  s ta ry m , p a ty n ą  

w ie k ó w o b ło ż o n y m k o ś c ie le w o łc z y ń -  

s k im , w in n a p o z o s ta ć w ie c z n y m  s y m b o ­

le m  p o k u ty , o d p ra w ia n e j p rz e z  n a ró d  z a  

w in y  o jc ó w ."

Sprawa amnestii

S z e re g le w ic o w y c h o rg a n ó w p ra s o ­

w y c h  c o ra z  c z ę ś c ie j d o m a g a  s ię  p rz y w ro

Nadzór nad cenami w C. O. P.
R u c h  in w e s ty c y jn y i b u d o w a  n o w y c h  

o ś ro d k ó w  p rz e m y s ło w y c h n a  te re n ie  C e n ­

t r a ln e g o  O k rę g u  P rz e m y s ło w e g o  s p o w o d o ­

w a ły  b a rd z o  z n a c z n y  n a p ły w  s i ł p ra c o w n i­

c z y c h  i u rz ę d n ik ó w . F a k t te n  z  k o le i s p o ­

w o d o w a ł z m ia n ę s tru k tu ry g o s p o d a rc z o -  

s p o łe c z n e j w  o ś ro d k a c h  C O P ., p rz y c z y n ia ­

ją c  s ię  z  je d n e j s tro n y  d o  w z m o ż o n e j k o n -

p ro c . z a ro b k u  d z ie n n e g o ,

2 ) d la  p ra c o w n ik a , m a ją c e g o  n a  u -  

t r z y m a n iu  2 c z ło n k ó w  ro d z in y  —  5 0  

p ro c , z a ro b k u d z ie n n e g o ,

3 ) d la  p ra c o w n ik a , m a ją c e g o  n a  u -  

t r z y m a n iu  p o n a d  2 c z ło n k ó w  ro d z i ­

n y  —  6 0  p ro c , z a ro b k u  d z ie n n e g o .

W te j s k a li p o n o s z o n e ś w ia d c z e ­

n ia  p ra c o w n ik ó w  n ie  o b c ią ż ą  ic h  n a d  

m ie rn ie , p o n ie w a ż i lo ś ć p ła tn y c h  d n i  

ć w ic z e ń  w  o d d z ia ła c h O b ro n y  N a ro ­

d o w e j w  c ią g u  ro k u  n ie p rz e k ro c z y  

2 6  d n i, a  p o z a  ty m  i lo ś ć  ż o łn ie rz y  0 -  

b ro n y N a ro d o w e j je s t s to s u n k o w o  

n ie w ie lk a .

Z g o d n ie z p is m e m  m in is te r s tw a  

s p ra w  w o js k o w y c h  z  d n ia  2 5  k w ie tn ia  

r . b . w y d a tk i , p o n ie s io n e  z  te g o  ty tu ­

łu  p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw a m o g ą b y ć  

t r a k to w a n e ja k o p e w n e g o ro d z a ju  

ś w ia d c z e n ia  n a  F u n d u sz  O b ro n y  Na­
ro d o w e j.

w e g o  p rz e z G d a ń s k  i G d y n ię . S k ła d a ł o n  

s ię  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  z  k o k s u , m o to ró w , 

w y ro b ó w  fa b ry k i „ B a ta ” , k tó re  w y w o ż o n o  

g łó w n ie  d o  k ra jó w  b a łty c k ic h  i  s k a n d y n a w ­

s k ic h  ,a ta k ż e d o  d a ls z y c h  k ra jó w  z a m o r ­

s k ic h . P rz y w ó z t r a n z y to w y  d o  C z e c h o s ło ­

w a c ji s k ła d a ł s ię w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie z  

s u ro w c ó w , ta k ic h  ja k  ru d y  ż e la z n e , s k ó ry  

s u ro w e , k o p a ln ia k i i tp .

K o rz y s tn e  w a ru n k i k ie ro w a n ia  t r a n z y tu  

ś ro d k o w o  - e u ro p e jsk ie g o  p rz e z  p o r ty  p o l­

s k ie  m o g ły b y  d o z n a ć  d a lsz e j p o p ra w y  i b y ć  

w z m o c n io n e  p rz e z  a k c ję  o b lic z o n ą  n a  d łu ż ­

s z ą  m e tę . D u ż ą ro lę m o g ły b y  tu  o d e g ra ć  

o d p o w ie d n ie  u lg i ta ry f k o le jo w y c h  d la  ru ­

c h u t r a n z y to w e g o , u lg i ta k ie z a c h ę c a ły b y  

d o  k o rz y s ta n ie  z  p o r tó w  p o lsk ic h . J u ż  d z iś  

w y w ó z w ie lu to w a ró w c z e c h o s ło w a c k ic h  

k a lk u lu je  s ię ta n ie j p rz e z G d y n ię , a n iż e li  

n p . p rz e z  H a m b u rg . D a ls z e  p ra c e  ta ry fo w e  

w  ty m  k ie ru n k u  m o g ą  a tra k c y jn o ść  p o r tó w  

p o ls k ic h  z w ię k s z y ć .

P o li ty k a  ś c ią g a n ia  t r a n z y tu  p rz e z  p o r ty

o e n ia s w o b o d y d z ia ła n ia p o li ty c z n e g o ,  

d la w s z y s tk ic h  ty c h , k tó rz y  z n a jro z m a ­

i ts z y c h  p o w o d ó w  ją  u tra c il i .

O s ta tn io  „ K ra k o w s k i K u r ie r W ie ­

c z o rn y " w o ła w  a r ty k u le w s tę p n y m o  

a m n e s tię n ie ty lk o  p o li ty c z n ą , a le  ja k  n a j  

b a rd z ie j o g ó ln ą .

W  a r ty k u le  ty m  p . M . L * u z a s a d n ia  

a m n e s tię „ s m u tn ą k o n ie c z n o śc ią " (P o l­

s k i , p is z ą c :

W  P o lsc e m a m y  o b e c n ie p m ś rto 7 0  

ty s ię c y w ię ź n ió w  t . z n . ż e w o s ta tn im  

ro k u  p rz y b y ło  n a m  1 0 ty s ię c y  w ię ź n ió w  

i ż e w ię z ie n ia  s ą  „ z a lu d n io n e ” ( ta k ie  b o ­

w ie m  je s t w y ra ż e n ie s ta ty s ty c z n e ) w  

1 6 5  p ro c e n t!

T a k ie  s ą c y f ry .
P o s ta ra j s ię je d n a k c z y te ln ik u z a ­

s ta n o w ić s ię n a d  ty m i c y f ra m i, n a d  ic h  

p o n u rą  w y m o w ą , a c y f ry  p rz e s ta n ą b y ć  

m a r tw e , c y f ry  p rz e m ó w ią  o g ro m e m  lu d z  

k ie g o c ie rp ie n ia , n ę d z y , ro z p a c z y , c y f ry  

o d tw o rz ą c i o p o w ie ś ć , k tó rą m o ż e p ió ro  

lu d z k ie s p isa ć n ie p o tra f i .
P o ró w n a jm y  te c y f ry  —  z ro k u 1 9 3 5  

i 1 9 3 8 . p o ró w n a jm y d a n e , p o ró w n a jm y  

te n  s tra s z liw y , c o ra z  s z y b s z y  w z ro s t s k a  

• z a n y c h , a d o jd z ie m y  d p p e w n y c h  w n io ­

s k ó w , k tó re m u s z ą ja s n e b y ć d la k a ż ­

d e g o u c z c iw e g o c z ło w ie k a , b e z w z g lę d u  

n a je g o p rz e k o n a n ia .

W  d w u d z ie s tą ro c z n ic ę n a sz e g o n ie ­

p o d le g łe g o b y tu p a ń s tw o w e g o m u s i w  

P o ls c e b y ć o g ło s z o n a s z e ro k a , n a jsz e r ­

s z a a m n e s tia , m u s i b y ć z a h a m o w a n y  

te n s tra s z liw y p rz y ro s t m ie s z k a ń c ó w  

w ię z ie ń , p rz y ro s t, k tó ry ro z s a d z a m u ry  

i w y g in a k ra ty .

O  w o ln o ść  d la  w s z y s tk ic h w ś w ię to  

w o ln o ś c i!* *

s u m c ji d ó b r , z  d ru g ie j —  w y w o łu ją c  p ró b y  

s p e k u la c ji i n ie z d ro w y c h o b ja w ó w  g o s p o ­

d a rc z y c h .

W  z w ią z k u  z  ty m  s z e re g  p o d s ta w o w y c h  

ś ro d k ó w  ż y w n o ś c io w y c h  i o p a ło w y c h , ja k  

ró w n ie ż  m ie sz k a n ia  w z ro s ły  w  c e n ie , p o ­

w o d u ją c p o g o rs z e n ie s y tu a c ji m a te ria ln e j  

ś w ia ta  p ra c y . M in is te r s tw o  s p ra w  w e w n ę ­

t r z n y c h  w  s z e re g u z a rz ą d z e ń  o d  s ty c z n ia  

d o  c h w ili o b e c n e j p o le c iło  w ła d z o m  a d m i­

n is tra c y jn y m  b a c z n y  n a d z ó r n a d  c e n a m i w  

C O P . W ła d z e  a d m in is tra c y jn e  p rz e c iw d z ia ­

ła ją  z w y ż c e  c e n , w y k o rz y s tu ją c  w  ty m  c e lu  

w  p e łn i s w o je  u p ra w n ie n ia  w  z a k re s ie  n a d ­

z o ru  n a d  c e n a m i. J e d n o c z e ś n ie  w ła d z e te  

n a w ią z a ły  k o n ta k t z m ie js c o w y m i o rg a n i­

z a c ja m i s p ó łd z ie lc z y m i, g o s p o d a rc z y m i, s p o  

łe c z n y m i i td . d la s h a rm o n iz o w a n ia a k c ji  

p rz e c iw d z ia ła n ia s p e k u la c y jn e j lu b  n ie u z a ­

s a d n io n e j z w y ż c e  c e n .

O s ta tn ie  o b s e rw a c je  w ła d z  w y k a z a ły , ż e  

n a  o d c in k u  c e n  a r ty k u łó w  ż y w n o ś c io w y c h  

s y tu a c ja w  C O P - ie k s z ta ł tu je s ię n a o g ó ł  

s p o k o jn ie i w  k ie ru n k u  s ta b il iz a c y jn y m .  

K a ż d y  m ie s ią c  p rz y n o s i p o d  ty m  w z g lę d e m  

p o p ra w ę , ta k  iż w o ln o  s ą d z ić , ż e in ic ja ty ­

w a p ry w a tn a  o b o k  in ic ja ty w y s p o łe c z n e j  

i p a ń s tw o w e j ro z w ią ż e  w  z u p e łn o ś c i z a g a d ­

n ie n ie a p ro w iz a c y jn e C O P .

P o m im o  to  w ła d z e p a ń s tw o w e  w  d a l­

s z y m  c ią g u  p iln ie  i b a c z n ie  o b s e rw u ją  p rz e ­

ja w y  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  w  w y m ie n io n y m  

o k rę g u , m a ją c  n a  u w a d z e  k o n ie c z n o ś ć  o s ta ­

te c z n e g o  u s ta b il iz o w a n ia  c e n  w  z a k re s ie  a r  

iy k u łó w  ż y w n o śc io w y c h  i w a ru n k ó w  m ie -  

s ^ n L o w v c h .  ( IS K R A ) .  

p o ls k ie  m u s i n a  d łu ż s z ą  m e tę  b ra ć  ró w n ie ż  

p o d  u w a g ę  k o n ie c z n o ś ć  u s p ła w n ie n ia  i m o ­

d e rn iz a c ji s ie c i p o ls k ic h d ró g w o d n y c h .  

N ie m c y  p rz y s tą p iły  o s ta tn io  d o  w y k o n a n ia  

g ig a n ty c z n e g o p la n u re g u la c ji d ró g  w o d ­

n y c h , k tó ry  w  c ią g u  1 2 - tu  la t , p rz y  u ż y c iu  

k w o ty 2 m ilia rd ó w  m k . d o p ro w a d z i s ie ć  

n ie m ie c k ic h  p o łą c z e ń  w o d n y c h  d o  s ta n u  d o ­

s k o n a łe g o ,  u m o ż liw ia ją c  b a rk o m  o  p o je m n o ­

ś c i o d  1 0 0 0 d o  1 5 0 0  to n  s w o b o d n e k u rs o ­

w a n ie n a s z la k a c h łą c z ą c y c h M o rz e P ó ł­

n o c n e  i B a łty c k ie  z  M o rz e m  C z a rn y m , s ie ­

c ią k a n a łó w  n a d re ń sk ic h , n a d d u n a js k ic h , 

M e n e m , k a n a łe m  ś ro d k o w y c h  N ie m ie c , k a ­

n a łe m  O d ra  —  D u n a j i tp .

R e a liz a c ja  n ie m ie c k ic h  p la n ó w  re g u la c ji  

w o d n e j p o d n ie s ie  a tra k c y jn o ś ć  n ie m ie c k ic h  

d ró g w o d n y c h , z a p e w n ia ją c z w ła s z c z a to ­

w a ro m  m a so w y m  ta n i t r a n sp o r t  n a  w ie lk ic h  

p rz e s trz e n ia c h . J e d y n ą  o d p o w ie d z ią z  p o l­

s k ie j s tro n y  m o ż e  b y ć  p rz e p ro w a d z e n ie  rd -  

g u la c ji W isły  w z d łu ż c a łe g o  je j p rz e p ły w u  

i p o łą c z e n ie je j z D n ie s tre m , a  tą d ro g ą  

s tw o rz e n ie  b e z p o ś re d n ie g o  p o łą c z e n ia  w o d ­

n e g o  o d  B a łty k u  d o  M o rz a  C z a rn e g o . U m o ­

ż liw i to  ró w n ie ż ś c ią g n ię c ie  n o w y c h  t r a n ­

s p o r tó w  t r a n z y to w y c h  d o  G d y m  i G d a ń s k a .

P rz y s tą p ie n ie  d o  p ra c  n a d  z a g a d n ie n ia ­

m i t r a n z y tu  p rz e z  p o r ty p o ls k ie  z n a jd u je  

s w o je u z a s a d n ie n ie w z n a c z n y c h  k o rz y ­

ś c ia c h ,  ja k ie  t r a n z y t te n  p rz y n ie s ie  w  p ie rw ­

s z y m  rz ę d z ie p o ls k im  p o r to m  i ż e g lu d z e ,  

h a n d lo w i m o rs k ie m u  i w s z y s tk im  g a łę z io m  

p rz e d s ię b io rc z o ś c i z w ią z a n y m  z  p ra c ą  p o r ­

to w ą , a  tą  d ro g ą  p o ś re d n io  g o s p o d a rc e c a ­

łe g o  k ra ju . W p ły w y  z  o p ła t p o r to w y c h , 

k o s z tó w  p o ś re d n ic tw a , t r a n s p o r tu  i tp . z a ­

s ila ć b ę d ą  n a s z b ila n s p ła tn ic z y , p rz y c z y ­

n ia ją c  s ię  d o  w z ro s tu  b o g a c tw a  k ra ju . W y ­

s o k a s u m a o b ro tó w  to w a ro w y c h , d o  k tó ­

ry c h  p o d n ie s ie n ia p rz y c z y n ią s ię o b ro ty  

. t r a n z y to w e s tw o rz y k o rz y s tn e  p o d s ta w y  

p o d  ro z b u d o w ę w ła sn e j ż e g lu g i h a n d lo w e j.

ik s *

Nie jesteśmy 

krajem wynalazców
P rz y z n a ć t r z e b a , ż e  P o la c y  n ie o d z n a ­

c z a ją  s ię p o m y s ło w o śc ią  a n i z a m iło w a n ie m  

d o  c z y n ie n ta  w y n a la z k ó w . P ry m  d z ie rż ą  w  

te j d z ie d z in ie  N ie m c y , k tó re  w  ro k u  u b ie ­

g ły m  z g ło s i ły  o g ó łe m  1 1 2 .7 8 4  w y n a la z k ó w .  

Z a  n im i k ro c z ą  J a p o n ia  —  6 3 .1 4 3  w y n a la z ­

k ó w , S ta n y  Z je d n o c z o n e A . P . —  6 2 .7 4 0 ,  

A n g lia  —  3 5 .8 6 7 , F ra n c ja  —  1 7 .6 8 9  i td . P o l­

s k a z g ło s i ła w  ty m  c z a s ie 5 .0 1 1 w y n a la z ­

k ó w .

W  ro k u  u b ie g ły m  z g ło s z o n o  w  P o lsc e  o -  

g ó łe m  3 .8 3 2 w y n a la z k ó w , z c z e g o  N ie m c y  

4 9 8 , P o ls k a  4 6 8 , S z w a jc a r ia 1 0 8 , F ra n c ja  9 3  

i tp . U d z ie lo n o  w  ty m  c z a s ie łą c z n ie 1 .7 3 4  

p a te n tó w  n a  w y n a la z k i , p rz y  c z y m  n a jw ię ­

c e j w y n a la z k ó w  z w ią z a n y c h  je s t z  p rz e m y ­

s łe m  c h e m ic z n y m  i c e ra m ic z n y m , m ia n o w i­

c ie 3 0 0 , P a te n tó w  n a  w y n a la z k i z  d z ie d z i­

n y  p rz e m y s łu  m a s z y n o w e g o  p rz y z n a n o  2 7 2 , 

w łó k ie n n ic z e g o  —  1 7 1 , w  d z ia le  k o m u n  k a -  

c ji i t r a n s p o r tu  —  1 5 5 , p rz e m y s łu  ę le k tro -  

te c h n ic z n e g o  —  1 4 4 , w  b u d o w n ic tw ie —  

1 1 7  i tp .

700.000 niewidomych 

w Anglii
L ic z b a  n ie w id o m y c h  w  A n g lii w y ­

n o s iła  w  d n iu  3 1  m a rc a  1 9 3 7  r . , w  k tó  

ry m  to  d n iu  z a m k n ię to  o s ta tn io  o f i­

c ja ln y  s p is  n ie w id o m y c h  w  c a ły m  p a ń ­

s tw ie  —  6 9 .3 0 7  o s ó b . N a  w ła s n y m  u -  

t r z y m a n iu p o z o s ta w a ło ty lk o  8 .9 3 7  

n ie w id o m y c h , re s z ta  t . j . 8 4  p ro c , k o ­

rz y s ta ła  z p o m o c y  p a ń s tw a  o ra z in -  

s ty tu c y j s p o łe c z n y c h . P o n ie w a ż n a  

o g ó ł t ru d n o b y ło z ' z a tru d n ie n ie m  

c h o ć b y  c z ę ś c io w y m  n ie w id o m y c h ,  z n a ­

le z io n o  fu n d u sz e  c e le m  u ru c h o m ie n ia  

w a rsz ta tó w  p ro d u k u ją c y c h p u d e łk a  

k a r to n o w e  o ra z  g u z ik i , w  k tó ry c h  z a ­

t ru d n ia  s ię  n ie w id o m y c h ,

Pożar w pałacu kanclerskim
B e r lin , 3 . 8 . (P A T ) .

W ś w ie ż o w y k o ń c z o n y m g m a c h u  

k a n c le rs k im  w y b u c h ł p o ż a r , s p o w o d o w a  

n y  z a p a le n ie m  s ię o b ić  ś c ie n n y c h  w  je d ­

n y m  z g a b in e tó w . P o ż a r z d o ła n o  u g a ­

s ić b e z u c ie k a n ia s ię d o  p o m o c y  s tra ż y  

o g n io w e j. K o ła m ia ro d a jn e z a p rz e c z a ją , 

ja k o b y p o ż a r te n  m ia ł b y ć w y n ik ie m  

s a b o ta ż u  z e  s tro n y  ro b o tn ik ó w , p ra c u ją ­

c y c h  p rz y  b u d o w ie .
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K. Smogorzewski o trudnej misji 
lorda Runcimana

Poznań, dnia 3. 8.

Poszczególne okresy rozw oju spraw y  

C zechosłow ackiej są w yraźne. O kres pierw ­

szy rozpoczął się nazajutrz po A nschluss'ie  

austriackim . H enlein w dniu 24 kw ietnia  

w ysunął żądania N iem ców  Sudeckich. C ze­

chosłow acja w tedy zarządza w ybory gm in­

ne pew na sukcesu  na terenie Sudetów  przy  

pom ocy dem onstracji w ojskow ej. T o drugi 

okres rozw oju w ypadków . Francja i A nglia  

zainteresow ały się w ydarzeniam i. C zesi za ­

in teresow anie to w zięli zbyt optym istycz­

nie a N iem cy stali się zbyt pew ni siebie i 

rozpoczął się okres trzeci. Prem ier H odża  

prow adzi rozm ow y, projektuje statu t języ ­

kow y, poseł K undt statu t narodow ościow y, 

który  7 czerw ca w ręczył H odźy. O n  m ilczy. 

N iem cy kom entują to m liczenie:

„C hcieliśm y ułatw ić rządow i praskiem u  

sam orzutne zrezygnow anie z sojuszu z M o ­

skw ą. M usi z tego zrezygnow ać, jeśli chce  

sw e państw o utrzym ać"...

Praga ani słyszeć o tym  nie chce. —  

M oskva je s nam i! —  Praga w ierzy i ani 

m yśli ustąpić ze sw ego. Jest przekonana, 

źe Paryż  i L ondyn  będą  zachw ycone  projek ­

tem  rządow ym  statu tu narodow ościow ego. 

A  tu znow u doznali zaw odu. Francja osta ­

tecznie ośw iadczyła w  Pradze:

„Z aalarm ow ałaś m ię, C zechosłow acjo , 

że cię chcą dzielić. M oja stanow czość ura ­

tow ała się od tej ew entualności. M usisz je­

dnak zrozum ieć, źe obecny stan rzeczy u- 

trzym ać się nie da. N ie upieraj się przy  ne­

gacji i nie groź w ojną w skazując na M o ­

skw ę, bo za tę fanfaronadę m ogłabyś bar­

dzo drogo  zapłacić. R ozum iem , źe m oje za ­

lecenia  rodzą w  tw ym  sercu  odzew  bolesny, 

ale m usisz zrozum ieć m oje położenie. B ez  

W ielkiej B rytanii nie  w dam  się w  w ielką a- 

w anturę, a oo ci zaleca W ielka B rytania —  

sam a w iesz najlepiej".^

A nglia rzeczyw iście in terw eniuje prze­

ciw ko użyciu siły w  stosunku do C zecho ­
słow acji, ale nie m a ochoty gw arantow ać  

jej status quo, dotychczasow y stan rzeczy. 

Z aleca raczej przebudow ę jednolitego pań ­

stw a na zw iązkow e. T o stanow isko A nglii 

jest zupełnie jasne.

R ząd R zeszy, dobrze o w szystkim po ­
w iadom iony, zachow yw ał w szelkie pozory  

zim nej krw i. A le w  polityce naw et pozorne  

porażki są przykre dla  m iłości w łasnej stro ­
ny przegryw ającej. R ozum iano w B erlinie  

potrzebę „odegrania sięM i czekano na od ­

pow iednią chw ilę. W  przededniu  ogłoszenia  

przez Pragę statu tu narodow ościow ego, u- 

znano w  B erlin ie, że chw ila taka nadeszła. 

M oże to  był ty lko  przypadek, ale chw ila ta  
w ypadła także w  przedzień odjazdu króla  

Jerzego V I do Paryża. M ianow icie dnia 18  

lipca odw iedził lorda H alifax ’a w  jego pry ­
w atnym  m ieszkaniu , osobisty w ysłannik  

kanclerza, kpt Fritz W iedem ann, czasu  
w ojny dow ódca kom panii, w  której służył 

żołnierz H itler, dziś —  w ojskow y adiutant 

kanclerza.

O św iadczył on lordow i H aH fax ’ow i, że  
rządow y projekt statu tu narodow ościow e-

go jest nie do przyjęcia. N iem cy sudeccy  

m ają przynajm niej takie praw o upom inać  
się o sw oje jak Irlandczycy, którzy dzięki 
m ądrości A nglii uzyskali, czego pragnęli. 
K naclerz H itler pragnie pokojow ego roz­

w iązania tej spraw y, ale skoro Praga nie  
rozum ie konieczności pew nych rezygnaqi

m oże by L ondyn już to Pradze przypo ­

m niał...
I stało  się. A nglia zajęła się Pragą, Pra ­

ga chciała, aby Francja i A nglia razem  to  

robiły . N ie udało się. W ybór padł ty lko na  
lorda R uncim ana, którego zdano spraw ę  

problem u C zechosłow ackiego.
R ozpoczyna  się okres czw arty  w  dziejach  

tego zaw iłego procesu.
। Francja, w  gruncie rzeczy, jest z takiego  
obrotu rzeczy zadow olona. C hętnie w idzi 

tę in icjatyw ę L ondynu na kontynencie eu ­
ropejskim ; jest przekonana, że oznacza ona  

—  m im o  w szystkie rezerw y —  pew ne roz­
szerzenie brytyjskiej odpow iedzialności. 
Jeden z dyplom atów francuskich ośw iad ­

czył, że dotychczasow y  ustrój C zechosłow a­
cji jest „stałym  zagrożeniem  pokoju euro ­

pejskiego" i dlatego  trzeba go  zrew idow ać. 
A le rządow i sprzym ierzonej republik i, rzą ­

dow i opierającem u się jeszcze na „froncie  

ludow ym ", bardzo  jest trudno w yw ierać w  

tym kierunku skuteczną na Pragę presję. 

SK oE , by  to  czynił L ondyn. "

L ondyn m oże dokonać w tej spraw ie  

bardzo dużo. P. N eville C ham berlain o- 

św iadczył 26 lipca w  Izbie G m in, że lord  

R uncim an jedzie do Pragi jako „osobistość  

niezależna  i bezstronna, nie angażująca rzą­

du Jego K rólew skiej M ości; dodał, że lord  

R uncim an nie jedzie jako „rozjem ca", a  

ty lko  jako  „pośrednik" i to  na... zaproszenie  

rządu czeskiego. Są to niezbędne form uły  

dyplom atyczne m ające na celu oszczędza­

nie czeskiej m iłości w łasnej. A le spraw a jest 

jasna. R ząd brytyjski pragnie pokojow ego  
załatw ienia spraw y C zechosłow acji. W idzi 

w  takim  załatw ieniu zapow iedź ogólnego  u- 

spokojenia w  E uropie.
Ź le byłoby bow iem , gdyby juź nastąpiło  

zerw anie stosunków  m iędzy Pragą a Sude­

tam i. L ord R uncim an będzie dom agał się  

ustępstw na rzecz N iem ców . Jeśli Praga

DunMti im mMuc c w Japonii
D r. H irishi Suzuki, który jest pracow ni­

kiem  japońskiego instytutu badaw czego, 

podporządkow anego m inisterstw u skarbu, 

zapew nia, źe poczynił szereg dośw iadczeń 

w  kierunku w ydobyw ania z w ody m orskiej 

skarbów , jak złota, srebra i brom u.
D la w ypróbow ania tego przedsięw zię­

cia została specjalnie zbudow ana fabryka  

w  M isaki, w  okręgu K anagaw a. K apitał za­

kładow y tej fabryki w ynosi jeden  m ilion je­
nów . Początkow o w ydobyw ać się będzie  

m agnezję następnie brom , a w  końcu zło-

Wyitawa sztuki uj  Monachium

Fregment nowej wystawy aztaki w Ulana der Deotschen Kunst" w Monachłum.

Tacy 

tytko Inaczej
(Ogród dancingowy. Rojno i par­

no, wesoło i beztrosklmńe, płytko jak 
latem w rzeczułce, głębia po kostki-.. 
Muzyczka „tirli, tirli'’. Ludzie są
zadowoleni. Stefan znudzony i przy- 
klapnięty, Marian ożywiony — pro­
wadzą rozmowę.)

—  R ozm aitość baw i... N iepraw daż, m ój 

M arianie?

Stefanie, baw i to , co baw i m nie. C zy  

baw i innych, obojętne m i zupełnie.

—  R ozum ujesz jak cynik . Istn ieje jakaś 

pośredniość, przeciętność.

—  M asz rację... przeciętność... N ie pro ­

testu j! R ozum iem cię. N ie chciałeś zaw a­
dzić o tę prostacką przeciętność... A le po- 

słuchaj. C zytałem  niedaw no historię glob ­
tro terów ... .W ariatów  takich nie brakow ało  

na św iecie. Jeden spośród nich w yruszył z  
K am czatki 7 października 1787 r., przebył 

nieznaną sobie Syberię i następnego roku  

22 października dotarł do W ersalu . Inny w  
10 lat odbył podróż naokoło św iata, prze­
szedłszy pieszo 140.000 kim . (r. 1900). M ło- 

dy Chińczyk, przeszedłszy 15.000 kim . zja- 

odm ów i, R uncim an  odjedzie, a przed odjaz­

dem  m oże ośw iadczyć:
—  „Jest w aszym  praw em , panow ie, nie  

zgodzić się na m oje sugestie. A le jest m oim  

praw em  ogłosić w  L ondynie to , co  uw ażam  

za słuszne. Jeśli opinia brytyjska uzna, źe  

ja  m am  rację  —  żaden  rząd  brytyjski nie bę ­

dzie w stanie bronić w aszego punktu w i­

dzenia. W ątpię rów nież, aby znalazł się  

rząd francuski, który  by w  tych w arunkach  

zaryzykow ał rozbicie „serdecznego  porozu ­

m ienia".
N astąpi niew ątpliw ie  piąty  okres w  dzie­

jach zaw iłych C zechosłow ackiego proble ­

m u. C zy to  będzie ostatn i? A  jeżeli ostatn i, 

to  jaką  będzie w ypełniony  treścią? T o  spra­

w a pow ażna dla pokoju E uropejskiego, ale  

Polskę in teresuje ona przede w szystkim ,

U )

to i srebro .
D r. Suzuki m niem a:, że z w ody m orskiej 

.na całym  św iecie m ożna w ydobyć conaj-  

m niej 7,7 m iliardów  ton złota, 0  ile chodzi 

o brom  i m agnezję —  plany te oczyw iście  

są zupełnie realne i przyznać trzeba, źe do ­

chody  z eksploatacji byłyby  olbrzym ie. N a­

tom iast jeśli chodzi o srebro i złoto , m oże­
m y sobie pow iedzieć bez obrazy dr-a Su ­

zuki, że pod  tym  w zględem  naśladuje nieco  

D unikow skiego, osław ionego „tw órcę" zło ­

ta  z piasku.

sami, ___
siy nazywają

w ft się w  R zym ie na otw arcie Sanata For­

ta w  r. 1933. Z G racu do W iednia szedł a- 
krobata austriacki... na'rękach  —  200 kim ! 

T en toczył ogrom ną głow ę sera z E uropy  
do A zji, tam ten w yruszył z L ondynu, aby  

pieszo dojść do T okio na O lim piadę w  r. 

1940.
—  Przecież  ona  się  nie odbędzie. O dw o ­

łana!
—  Stefanie, skądże on m ógł o  tym  w ie­

dzieć, że O lim piady nie będzie. I nie w iem , 
czy zipieni sw e postanow ienie. A  m oże m i­

m o to dojdzie do T okio...
—  D obrze, M arianie, ale do czego zm ie­

rzasz? ,
—  Jeżeli ci pow iem , źe m iałem  taki cel, 

jaki m ieli ci, którzy puszczali się w  drogę?
—  N ie znam  tych historii...
—  M oże ten C hińczyk (był to katolik)  

szedł z celem do Santa Porta,, m oże inny  

w ygrał zakład. *

—  A  w ięc?

—  Form a podróży odebrała sens każdej 

takiej pielgrzym ce.

—  O pow iadanie tw oje jest bezsensow ­

ne.'

Zwariowała 
z przestrachu

W  C zechosłow acji w  m iejscow ości 
M alużinski T ajch  pod  L iptow yim  H rad  
kem  zdarzył się sm utny w ypadek, 
spow odow any żartam i kilku m łoko­
sów . W barakach, przeznaczonych  
dla robotników , pracujących w  tam ­
tejszych  lasach m ieszkały  rów nież ro ­
botnice. Jednę. z nich, 18-letn ią. M a­
rię M edved, śpięcę, pod  oknem , jeden, 
z nich pociągnął za w łosy, która z  
przestrachu zw ariow ała, tak , że m u­
siano  ją odw ieźć  do  zakładu dla obłą­
kanych.

Ubezpieczył się w porę
M akler giełdow y w San-Franci­

sco nazw iskiem  Jerem iarz B ering  dał 
się nam ów ić agentow i pew nego tow a­
rzystw a ubezpieczeniow ego do podpi­
sania  polisy , m ocą której ubezpieczył 
sw e życie na sum ę m iliona dolarów .

Podpisaw szy  to ubezpieczenie w y ­
szedł w raz z agentem  ze sw ego kan ­
toru i w  chw ili, w  której przechodził 
przez ulicę, został przejechany na  
śm ierć przez sam ochód. W dow a jego  
otrzym ała następnego dnia sum ę m i­
liona dolarów , a cały w ypadek służy  
w spom nianem u tow arzystw u , ubez­
pieczeń jako reklam a szybkości w y­
płaty ubezpieczenia.

Największy teleskop 
świata

Soczew ka najw iększego teleskopu  
św iata, który zostanie w  najbliższym  
czasie ustaw iony  w  obserw atorium  a- 
stronom icznym  na M ount Palom ar w  
K alifornii, m a średnicy 5 m tr. D zięki 
tej niezw ykle silnej soczew ce m ożna  
będzie dostrzec ponad 1.000 m il. 
gw iazd. Siła św iatła  now ego telesko ­
pu  pozw ala na zobaczenie płonącej 
św iecy, ustaw ionej w  odległości kilku  
nastu kilom etrów .

U czeni am erykańscy spodziew ają  
się, że przy pom ocy tego teleskopu  
m zw iążą zagadkę kanałów , dostrzeże  
nych  na M arsie.

Polerow anie taśm y stalow ej, w 
którą soczew ka zostanie opraw ioną, 
zostało ukończone po 6 m iesięcznej 
żm udnej pracy. T aśm a ta w aży 150  
ton  i m usiała  być przetransportow ana 
w  trzech  odcinkach specjalnym  pocią  
giem  tow arow ym .

Cenny pies
W śród tow arów podlegających o- 

cleniu , które zostały w ostatn ich  
dniach przew iezione przez granicę 
czechosłow acką, znajdow ał się m . in . 
drogocenny  przedm iot oszacow any na  
70 tys. koron czeskich. Przedm iotem  
tym  był piesi, m ający  obrożę z platy­
ny. Poniew aż „Pussi" nie zwrócił cel 
m kow i uw agi na sw oją biżuterię, a  
pan jego rów nież dyskretnie ją prze­
m ilczał, nałożono w łaścicielow i cen ­
nego psa karę  pieniężną  iw ; wysokości 
170 tys. koron czeskich.

Twierdzisz? Zbyt pohopme wydajesx 

sąd .
—  O dpow iadam  tw oim i argumentami.

— Doskonale! Znalazłem sens mojego 

opowiadania.
—  K pisz!
—  Serio  m ów ię. Pom yśl! Jesteś juź nie  

m łody...
—  Starym  się nie czujęf
—  R acia~ . T kw isz w polityce długo. Na­

w et srebrne gody z polityką jakoś prze­

m ilczałeś.

!—  N o tak! .

B ądź cierpliw ym ! M iałeś różnych  

szefów  czy w odzów , którym  w ierzyłeś B i­

łeś się o nich. G łosiłeś w ielkie praw dy po ­

lityczne. Przem aw iałeś iks razy  na w iecach, 

zgrom adzeniach.^

—  N o tak! N ie przew lekaj! Mów, o co 

chodzi!

—  Pow ori... Z araz się dow iesz. T eraz  

pofolgow ałeś. Inni robią to  sam o z tą sam ą, 

m niejszą albo  w iększą energią. Pow iedz m i, 

co osiągnąłeś przez sw oje polityczne glob- 

treterstw o?

—  N ie kpij ze m nie i z siebie sam ego,

—  W ybacz, jeżeli przypuszczasz, źe z  

ciebie, uw ierz, że ze siebie ani m yślę kpić. 

N ie  m iałem  am bicji poselskich  czy  w pdzffiflp.
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O b ecn a w izy ta m in . B eck a w  s to licy  

N cu w eg n , O slo , je st o d p o w ied z ią  n a  w izy tę , 

jaką w k w ie tn iu 1 9 3 6 r . z ło ży ł w  W arsza ­

wie m 'n is ter sp raw  zag ran iczn . k ró le stw a  

N o rw eg ii p ro f. N o lv d ad  K o h t. Je s t to  za ra -  

zem p ie rw sza  o fic ja ln a  w izy ta  p o lsk ieg o  m i-

T en  o s ta tn i p u n k t je s t szczeg ó ln ie  o b ec ­

n ie ak tu a ln y  w  zw iązk u  z  u ch w a łą , jak a  w  

ty m  d u ch u zap ad ła p rzed  k ilk u n as tu  d n ia ­

m i n a  k o n fe ren c ji w  K o p en h ad ze , w  k tó re j 

u czestn iczy li m in is tro w ie sp raw  zag ran icz ­

n y ch  i rep rezen tan ci  N o rw eg u , D an ii, S zw e ­

c ji, F in lan d ii, B elg ii, H o lan d ii, L u k sem b u r­

g a  i Is lan d ii

P o lsk a z p raw d z iw y m  zad o w o len iem  

p rzy ję ła d o  w iad o m o śc i u d z ia ł N o rw eg u w  

u s ta len iu t. zw . reg u ł n eu tra ln o śc i, k tó re  

m ają  o b o w iązy w ać p ań s tw a  sk an d y n aw sk ie  

n a w y p ad ek w o jn y n a B ałty k u  i jeg o w y ­

b rzeżach . R eg u ły  te  p rzew id u ją u trzy m an ie  

w  tak im  w y p ad k u  w o ln eg o  p rze jazd u  p rzez  

c ie śn in y , w io d ące z B ałty k u  i M o rza P ó ł­

n o cn eg o n a O cean , co p o s iad a d la P o lsk i 

p o w ażn e zn aczen ie .

S to su n k i m ięd zy  P o lsk ą a N o rw eg ią za ­

ró w n o p o d w zg lęd em  p o lity czn y m , jak i 

g o spo d a rczy m  ro zw ija ją s ię p o m y śln ie o d  

za ran ia  n asze j n iep o d leg ło śc i. N o rw eg ia  je st  I

k ra jem  żeg larzy . M im o  n ied u że j lic zeb n o śc i, 

o s iąg n ę ła d z ięk i tę źy źn ie sw eg o n a ro d u , 

n iezw y k le w y so k i p o z io m  ży c ia k u ltu ra l­

n eg o  i g o sp o d a rczeg o . N o rw esk a m ary n a r­

k a h an d lo w a za jm u je trz ec ie m ie jsce n a  

św iec ie . N ic te ż d z iw n eg o , że b an d e ra  n o r ­

w esk a za jm u je p o czesn e m ie jsce w  o b ro ­

ta ch  p o rtu  g d y ń sk ieg o .

P o lity k a  zag ran iczn a  P o lsk i sp o ty k a  s ię  

w  N o rw eg ii, jak  i w szęd z ie  n a  te ren ie  sk an ­

d y n aw sk im , ze z ro zu m ien iem  i u zn an iem .

O b ecn a w izy ta m in . B eck a w  O slo d a  

sp o so b n o ść d o p rzed y sk u to w an ia  m ięd zy  

s te rn ik iem  p o lity k i p o lsk ie j, a m in istrem  

K o h tem , k tó ry  je st n ie ty lk o  w y b itn y m  p o ­

lity k iem , a le  i św ia to w e j s ław y  u czo n y m  —  

h is to ry k iem , w szy stk ich  ak tu a ln y ch  zag ad ­

n ień m ięd zy n a ro d o w y ch i s to su n k ó w  m ię ­

d zy  o b u k ra jam i.

P rzy jazn e s to su n k i p o lsk o - n o rw esk ie  

—  w in n y  w y jść z teg o  k o n tak tu  w zm o cn io ­

n e i p o g łęb io n e .  (Y )

Australia zwalczać będzie susze
Minister Józef Beck 

w m u n d u rze p u łk o w n ik a W . P ,

n lsfra  sp raw  zag ran iczn y ch  w  N o rw eg ii- 0- 

b ecn a  p o d ró ż d o  O slo w raz  z  k ilk u g o d z in ­

n y m  za trzy m an iem  s ię w K o p en h ad ze i 

sp o tk an iem  z d u ń sk im  m in istrem  sp raw  za ­

g ran iczn y ch M u n ch em , s tan o w i n ie jak o u - 

zu p e łn ien ie d o ty ch czaso w y ch  p o d ró ży  n ad ­

b a łty ck ich  m in . B eck a  i jak o  tak a  je s t ch a ­

rak te ry sty czn y m  w y razem  d a lszy ch  i p rzy ­

ja zn y ch  s to su n k ó w  P o lsk i z  w szy s tk im i k ra ­

jam i sk an d y n aw sk im i i n ad b a łty ck im i. P o l­

sk a n ie d ąży , jak to  p isan o w  n iek tó ry ch  

o rg an ach zag ran iczn y ch , d o  s tw o rzen ia ja ­

k ieg o ś  b lo k u  p ań stw  „n eu tra ln y ch ” , an i te ż  

n ie zm ie rza d o n a rzu cen ia w  re jo n ie n ad ­

b a łty ck im  sw eg o  p rzew o d n ic tw a . A le je st  

rzeczą  n a tu ra ln ą , że  p rag n ie  b lisk ich  i p rzy  

ja zn y ch s to su n k ó w  z w szy stk im i p ań stw a ­

m i, z  k tó ry m i łą czy  n as B ałty k  i sze reg  n a j­

ży w o tn ie jszy ch in te re só w , zw iązan y ch z  

ty m  „ jed y n y m  m o rzem , d o k tó reg o m am y  

d o s tęp '* . Z b liża n as te ż d o ty ch p ań s tw  

w sp ó ln o ta w ie lu zasad p o lity k i zag ran icz ­

n e j.

T a  w sp ó ln o ta  zasad , łą cząca  n as —  m i­

m o o d m ien n eg o p o ło żen ia i m o carstw o w e j 

p o zy c ji P o lsk i —  z p ań s tw am i sk an d y n aw ­

sk im i i b a łty ck im i, n ie jed n o k ro tn ie b y ła  

ju ż o m aw ian a n a łam ach  p ra sy  p o lsk ie j. A  

w ięc : 1 ) n ieza leżn o ść p o lity k i zag ran iczn e j  

za ró w n o  o d g łó w n y ch 2 -ch m o cars tw , le ­

żący ch  n ad  B ałty k iem , R o sji i N iem iec , jak  

i w o g ó le  jak ich k o lw iek  czy n n ik ó w  p o s tro n ­

n y ch , 2 ) n eg a ty w n y  s to su n ek  d o  k o n cep c ji  

b lo k ó w  i p rzec iw ień stw  id eo lo g iczn y ch , 3 )  

p o g ląd , że p rzep isy  a rt. 1 6 p ak tu  L ig i N a ­

ro d ó w  (m ó w iąceg o  o  san k c jach ), n ie m o g ą  

m ieć ch a rak te ru au to m a ty czn eg o , le cz , że  

ich ew en tu a ln e s to so w an ie m u si b y ć u za ­

le żn io n e o d  su w eren n e j w o li k ażd eg o  p ań ­

stwa.

R ząd  au s tra lijsk i w y sła ł d o  S zw ec ji d e ­

leg ac ję z ło żo n ą z k ilk u  w y b itn y ch  in ży n ie ­

ró w  w  ce lu p rzes tu d io w an ia p rac h y d rau ­

lic zn y ch p rzep ro w ad zan y ch n a te ren ie  

S zw ec ji. A u stra lia in te re su je s ię szczeg ó l­

n ie sp o so b am i zw a lczan ia su szy , k tó ra u -  

b ieg łeg o la ta w  sam e j ty lk o N o w ej P o łu ­

d n io w e j W alii p rzy n io s ła o lb rzy m ie s tra ty  

n a sk u tek w y g in ięc ia p o n ad 1 0 m ilio n ó w  

sz tu k o w iec . W  ce lu zap o b ieżen ia p o d o b ­

n y m  k lę sk o m  rząd  p rzep ro w ad za  o lb rzy m ie  

p race  n aw ad n ia jące .

In ży n ie ro w ie au s tra lijscy zw ied z ili sze ­

reg  w ie lk ich  zap ó r w o d n y ch . S zczeg ó ln ą u -  

w ag ę  .p o św ięco n o s tu d io m  n ad reg u lo w a ­

n iem  zaso b ów  w o d n y ch  i b u d o w ą tam  ce ­

m en to w y ch . Z e S zw eq i d e leg ac ja au s tra lij­

sk a  u d a ła  s ię d ro g ą p o w ie trzn ą n a  Ł o tw ę , 

w  ce lu zw ied zen ia b u d u jące j s ię o b ecn ie

p o d k ie ro w n ic tw em in ży n ie ró w szw ed z ­

k ich w ie lk ie j e lek tro w n i w  K eg u m s w p o -  

b liźu R y g i.

P rzed staw ic ie le  rząd u au s tra lijsk ieg o o -  

p ro w ad zan i b y li w  S zw ec ji p rzez in ży n ie ­

ró w , k tó rzy  p raco w a li w  A u stra lii p o n ać  

1 8 m iesięcy n ad  sp o rząd zen iem  g ig an ty cz ­

n eg o p ro jek tu w y k o rzy stan ia s ił w o d n y ch  

w  A u stra lii. W  w y n ik u  ty ch  p rac , rząd  A u ­

s tra lijsk i zaak cep to w a ł b u d o w ę o lb rzy m ie j 

e lek tro w n i n a rzece K iew a . P o n ad to  zaa ­

p ro b o w a ł p lan ze lek try fik o w an ia N o w ej 

P o łu d n io w e j W alii, k tó reg o z rea lizo w an ie  

p o c iąg n ie za so b ą k o sz t w  w y so k o śc i 2 3  

m fln . fu n tó w  sz te rlin g ó w . P ro jek t p rzew i­

d u je m . in . b u d o w ę e lek tro w n i n a rzece  

S n o w y o s ile 2 5 0 .0 0 0 K W  o raz e lek try fi­

k ac ję p o n ad  6 0 0 k m . lin ij k o le jo w y ch , b ie ­

g n ący ch  z S y d n ey *

Zwrot ceł przy eksporcie ztóż
M in iste r sk a rb u w y d a ł w  p o ro zu m ien iu  

z  m in istram i p rzem y słu  i h an d lu  o raz  ro ln ic ­

tw a i re fo rm ro ln y ch ro zp o rząd zen ie w  

sp raw ie zw ro tu c ła p rzy w y w o z ie za g ra ­

n icę zb ó ż , s trączk o w y ch , n as io n o le isty ch , 

p ro du k tó w  p rzem ia łu , g ro ch u p o le ro w an e ­

g o  i s ło d u .

P rzy  w y w o z ie za  g ran icę  s tan d a ry zo w a ­

n y ch zb ó ż , s trączk o w y ch , n as io n o le is ty ch  

g o rczy cy  i m ak u , p ro d u k tó w p rzem iału , 

g ro ch u p o le ro w an eg o  i s ło d u , w y tw o rzo ­

n y ch  w  k ra ju , p rzy zn a je  s ię  zw ro t c ła , u isz ­

czo n eg o  za sp ro w ad zo n e z zag ran icy i zu ­

ży te  d ó  w y tw o rzen ia  ty ch  to w aró w  n aw o zy , 

m ate ria ły p o m o cn icze , n a rzęd z ia i m aszy ­

ny, w ed łu g  n as tęp u jący ch  n o rm :

1 ) za 1 0 0  k g . p szen icy , ży ta , ję czm ien ia , 

o w sa  i g ry k i ( ta ta rk i)  —  4  z ł.,

2 ) za 1 0 0  k g . g ro ch u , fa so li, b o b u , so cze ­

w icy , w y k i, p e lu szk i, b o b ik u o raz m iesza ­

n ek  w y k i i p e lu szk i z o w sem  lu b ję czm ie ­

n iem  —  4 z ł„

3 ) za 1 0 0  k g . n as io n  o le is ty ch : g o rczy cy  

i m ak u  —  4  z ł.,

4 ) za 1 0 0 k g . m ąk i: p szen n e j, ży tn ie j i  

ję czm ien n e j, w y k azu jące j p o  sp a len iu .

a )  d o  0 ,8  p ro c , p o p io łu  —  7  z łM

b )  p o w y że j 0 ,8  p ro c , d o  2 ,5  p ro c , p o p io łu  

—  5 .5 0  z ł.,

c )  p o w y że j 2 ,5  p ro c , d o  3 .6  p ro c , p o p io łu  

—  3 .2 6  z ł.,

5 )  za 1 0 0 k g . k aszy ję czm ien n e j, k aszy  

g ry czan e j, k aszy  o w sian e j i p ła tk ó w  o w sia ­

n y ch  —  7 z ł.,

6 )  za  1 0 0  k g . g ro ch u  p o le ro w an eg o  ró w ­

n ież  w  p o łó w k ach  —  5 . 5 0  zŁ ,

7 )  za 1 0 0  k g . s ło d u  —  6  zŁ ,

W aru n k iem  p rzy zn an ia zw ro tu  c ła  je s t 

u zy sk an ie w  ty m  ce lu p rzez za in te re so w a ­

n eg o zaśw iad czen ia ek sp o rto w eg o m in ‘-

s te rs tw a p rzem y słu i h an d lu .

D o  o d p raw y  w y w o zo w e j za zw ro tem  

c ła  to w aró w  są  u p raw n io n e w szy stk ie u rzę

d y ce ln e k o le jo w e , m o rsk ie o raz rzeczn e  

p o ło żo n e  n a  p o lsk im  o b sza rze ce ln y m .

N a d o w ó d  p rzy zn an ia zw ro tu  c ła u rząd  

ce ln y , d o k o n y w a jący  o d p raw y  w y w o zo w e j, 

w y staw i p o s tw ierd zen iu w y w o zu to w aru  

za g ran icę k w ’t w y w o zo w y  n a p o d staw ie  

zaśw iad czen ia ek sp o rto w eg o m in is te rs tw a  

p rzem y słu  i h an d lu .

K w ity  w y w o zo w e  o p iew a ją  n a o k az ic ie ­

la , S ą  o n e  w ażn e w  c iąg u  m iesiąca  o d  d a ty  

'c h w y staw ien ia i s łu żą d o  o trzy m an ia w 

g o tó w ce p rzy zn an eg o  zw ro tu  c ła .

K w ity w y w o zo w e b ęd ą rea lizo w an e  

p rzez d y rek c je ce ł, k tó ry m  p o d leg a ją  u rzę ­

d y  ce ln e w y staw ia jące te k w ity , z ty m  jed ­

n ak  zas trzeżen iem , że  w  d y rek c ji ce ł w  W ar  

szaw ie b ęd ą rea lizo w an e ró w n ież k w ity  

w y w o zo w e , w y staw io n e  p rzez  u rzęd y  ce ln e  

p o ło żo n e w  o k ręg u d y rek c ji ce ł w  G d ań ­

sk u .

M in is te r p rzem y słu i h an d lu w  p o ro zu ­

m ien iu z m in istram i sk a rb u  o raz ro ln ic tw a

i re fo rm  ro ln y ch  u s ta la  i o g ła sza w  D zien ­

n ik u U rzęd o w y m  „M o n ito r P o lsk i" w y k az  

o rg an izacy j, za  k tó ry ch  p o śred n ic tw em  b ę ­

d ą w y d aw an e zaśw iad czen ia ek sp o rto w e , 

w y staw ian e p rzez m in iste rstw o ip rzem y słu  

i h an d lu o raz w aru n k i u zy sk an ia ty ch za ­

św iad czeń .

R o zp o rząd zen ie lo  w ch o d z i w  ży c ie z  

d n iem  1 s ierp n ia 1 9 3 8  r . i o b o w iązu je d o  o d  

w o łan ia  z ty m , że ro zp o rząd zen ie o d w o łu ­

ją ce zo s tan ie o g ło szo n e p rzy n a jm n ie j n a  

sze ść ty g od n i p rzed te rm in em w ejśc ia w  

ży c ie , (IS K R A ),

Agent brytyjski przy rządzie 
powstańczym

S ir R o b ert H o d g so n m ian o w an y zo s ta ł  
ag en tem  W ie lk ie j B ry tan ii p rzy rząd z ie  
G en era ła F ran co w  zw iązk u z p o w ta rza ją ­
cy m i s ię b o m b ard o w an iam i s ta tk ó w b ry ­
ty jsk ich . R y c in a p rzed s taw ia H o d g so n a  

n a d w o rcu V ic to rii w  L o n d y n ie .

sk ich , n a w iecach n ie p rzem aw iałem , an i 

żad n y ch g o d n o śc i p o lity czn y ch  n ie p ia s to ­

w ałem . P łacę sk ład k i, rzad k i je s tem  w y ją ­

tek  d la  teg o , co ?  i ro b ię  m o je co d z ien n e  in ­

te resy ... A le p o w ied z m i, jak i ty  o s iąg n ą łe ś  

zy sk , jak i ce l m ia łe ś w  ca łe j te j ro b o c ie  p o ­

lity czn e j  ?

—  Z y sk  i ce l? 0  zy sk ach n ie m a m o -

—  N o  to  ce ł?

—  P rzecież co ś s ię ro b iło .M

—  N a  p rzy k ład )?

—  W  R ad z ie m ie jsk ie j, w czas ie w y b o ­

rów d o  se jm u .

—  A le  p o zy ty w n ie : z ro b iłem  to  i to ,

—  N o , p rzec ież w ie le ... G o sp o d a rk a  

m ie jsk a . P rzep ro w ad z iliśm y  d o  se jm u B u r­

d ę i C ich eg o . O rg an izo w a łem  m ło d y ch ...

—  T eraz  n ie  m a  rad y  m iejsk ie j. A  b u d ­

że t je st.

—  C h y b a  je sł.

•—  B u rd a i C ich y sk o ń czy li k ad en c ję . 

T eraz  je s t K rzy k  i S p o k ó j. D u d a  i B u d a .

—  Ja  n a n ich n ie g ło so w a łem . W iesz , 

źeśm y  n ie sz li d o  w y b o ró w .

—  A le o n i są ... A  co s ię  s ta ło  z m ło ­

d y m i?

—  N o , tru d n o ? P o k łó c ili s ię sm ark acze ,  

D laczeg o  tak  o s tro ? R o zesz li s ię ...

— Marianie, ły coś kluczysz.

—  P rzy p o m n ij so b ie g lo b tro teró w , k tó ­

rzy ty siące k ilo m etró w  p rzesz li, se r to ­

czy li, n a  ręk ach  ch o d z ili...

—  N ie  ro zu m iem !

—  W y  p o lity cy  je s te śc ie z  n ac ji g lo b tro ­

te ró w ... N ie g n iew a j s ię ... W o jn y  k o lo n ia ln e  

b y ły  ju ż w  s ta ro ży tn o śc i. R efo rm a ro ln a  

tak że . R ed u k c ja d łu g ó w  o w szem . C zeg ó ż  

n ie  b y ło  w  1 8 czy  1 9 -y m  w iek u , co  je s t te ­

raz? C zeg ó ż n ie b y ło  w  1 9 2 5 ro k u , co  je s t 

te raz? C o b y ło  w ażn e w  ro k u 1 9 2 7 -2 8 i  

1 9 3 0 , a co  je st te raz  zu p e łn ie  d o  g ó ry n o ­

g am i? N ie p o trzeb n ie  s ię g n iew asz . Je ste ś ­

c ie  p o d o b n i d o  g lo b tro te ró w . R o zm aito ść  ta  

tak że  m n ie  b aw i.

—  Je ste ś cy n ik iem .

—  W y tłu m acz m i, d laczeg o  w  le j d z ie ­

d z in ie n ie m am  so b ie p o zw o lić n a cy n izm , 

jak tw ie rd z isz . C zy d la teg o , że w ie rzę , iż  

tak b ęd z ie d o k o ń ca św ia ta?

—  N ie ! D la teg o , że tak  p a trzy sz n a te  

sp raw y .

—  S te fan ie , m n ie  b aw i lo , co  m n ie  b aw i. 

C o  w y  o  ty m  m y ślic ie , je st m i o b o ję tn e .

—  W y  n ie z ro b ilib y śc ie n ig d y  m c. Z a ­

k w asilib y śc ie ży c ie .

—  S łu szn ie ! T y lk o ty  n ie p łac iłe ś an i 

razu  w  ży c iu  sw y m  w ięce j n iż 3 0 0 z ł p o -

datku, a ja płaciłem już 300, 1200, a teraz 

2200 zł.

—  B o  m asz z czeg o .

—  M asz  rac ję ... Z ap łacę ch ę tn ie je szcze  

i d w a  razy  ty le ... R zad k i z  g lo b tro te ró w  p ła  

c ił p o d a tek . W y łu d zać to  w y łu d za ł czasam i 

za sw ó j... eg zo ty zm . O b rażasz s ię? Je s te ś ­

c ie i w y  p o trzeb n i. C h o d z i ty lk o  o  to , co  

m n ie in te re su je : p rak ty czn o ść  w  ży c iu . R o z  

m aito ść b aw i m n ie ty lk o ta , k tó ra m n ie  

b aw i.

—  A  p rzec ież  to  cy n izm !

—  Jak  ró w n ież i tw ó j p u n k t p a trzen ia  

n a  sp raw y . Z ap o zn a je sz  w arto śc i in n e , k tó ­

ry ch  o k ru ch y  ty lk o  są  w aszy m  u d z ia łem .

—  N ie zn asz w arto śc i tw o rzen ia  n as tro ­

jó w , en tu z jazm u .^

—  Jak  ty  n ie zn asz  w arto śc i m ie rzen ia  

i w ażen ia . P ro b lem y o d w ieczn ie .^ M am  

o ch o tę  n a  k o k ta il.

—  W y starczy  w o d a so d o w a .

—  N ie , S te fan ie , lep ie j n am  z ro b i k o k ­

ta il. O n  g as i p rag n ien ie i p o d n ieca . O d ro ­

b in ę p o d n ie ty  n a leży s ię n am . T o b ie d o  

ro zm arzeń p o lity czn y ch , m n ie d la ró w n o ­

w ag i p o  p e łn y m  em o c ji d n iu .

—  Je s te ś ro z rzu tn y .

—  W ed łu g  m o żn o śc i. T y ś  sk ro m y n  p o n i­

że j sw y ch  p rag n ień ... A  to  k an ik u ła !

Europie grozi nowy 

narkotyk
W  p o rtach fran cu sk ich  sk o n fisk o ­

w an o w c iąg u o s ta tn ich ty g o d n i 
■w ięk sze lo śc i n iezn an eg o d o ty ch czas  
w  E u ro p ie n a rk o ty k u . N o w y n a rk o ­
ty k  n azy w a s ię  M esca lin ą i o trzy m y ­
w an y je s t z k ak tu só w  m ek sy lk ań - 
sk ich . M escalin y u ży w a ją , o d w ie lu  

a t In d ian ie , a le ró w n ież i b ia li w  
S tan ach  Z jed n o czo n y ch , i s tąd  zn a ła -  
z ła  o n a  d ro g ę  d o  E u ro p y .

P o m im o , że s tw ie rd zo n o , iż lic zb a  
am a to ró w  M esca lin y , zw łaszcza w  P a  
ry żu , s ta le  s ię  zw ięk sza , zw a lczan ie w  
d ro d ze u s taw o w ej te j n o w ej tru c izn y  
je s t o  ty le  tru d n ie jsze , że n ie f ig u ru je  
o n a  je szcze n a  liśc ie  zak azan y ch  n a i* - 
ik o ty k ó w . v J

Przedziały dla mężczyzn
Z arząd  jed n e j z n a jw ięk szy ch k o m pan ii  

k o le i am ery k ań sk ich  zap ro w ad z ił w  w ag o ­

n ach k o le jo w y ch , o b s łu g u jący ch lin ie te j 

k o m p an ii p rzed z ia ły w y łączn ie d la m ęż ­

czy zn . Ż ad h a z k o b ie t an i d z iew czą t n ie  

m o że p o d ró żo w ać  w  ty ch  p rzed z ia łach . Z a ­

rząd zen ie  to  zo s ta ło  w y d an e  n a  żąd an ie  k ó ł  

g o sp o d a rczy ch , k tó re tw ie rd z iły , że ch cąc  

za ła tw iać  in te re sy  w  czas ie  p o d ró ży , m u szk i 

m ieć
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noc wojewoda
STRESZCZENIE POCZĄTKU

W ciemną, burzliwą__
Wassalski, niezauważony przez nikotfo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, nada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 
Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostanę na rozkaz magika indyjskiego 
AHaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daie jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 
Żwańca i wpada w rece atamana koza­
ków, straszliwego Donos zen ki. Sa«* 
śpieszy mu z pomocą—
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—  K ró lo w e j? —  s p y ta ł R o c h e s te r  

a ttó w k m y .
—  K ró lo w e j M a rf i K a z im ie rz e . 

C z y ż b y ś  p a n  z a p o m n ia ł te i p rz y s ię g i  ?
—  R o z u m ie m c h e e s z m i p a n i d a d  

d o w ó d , ż e  m n ie le p ie j z n a s z  n iż p ę ­
d z iłe m . U s z c z ę ś liw ia m n ie to , p a n i.  
O d  p ie rw s z e j c h w ili , g d y  e tę  u jrz a łe m ,  
o b ra z tw ó j p rz e p e łn ia m a  d u s z ę , 0 ,  
g d y b y ś  p a n i c z u ła , c o  s ię  w  te j c h w ili  
d z ie je  w  m o je m  s e rc u !

—  P rz e s ta ń  p a n ?  N ie  c h c ę  s łu c h a ć  
p o d o b n e j m o w y ! —  rz e k ła  S a s s a s ta ­
n o w c z y m g ło se m  —  g d y b y  m ó j m ę ż  
s ły sz a ł p a n a , u k a ra łb y  p a n a s z p a d ę  
z a  ta k ie  s ło w a !

—  O n n a s n ie s ły s z y , n a jd ro ż sz a .  
*—  u ś m ie c h n ą ł s ię  R o c h e s te r , u s iłu ję c  
p o n o w n ie u ję ć  rę k ę  S a s s y  —  n ik o g o  
tu  n ie m a , n ik t n a s  n ie  w id z i!

—  T y m b a rd z ie j h o n o r w y m a g a ,  
a ż e b y ś  m n ie  p a n  o p u ś c ił!

—  Ź a d a j o d e m n ie  w s z y s tk ie g o , ty l­
k o  n ie  te g o  k s ię ż n o !  P o d o b n ie  p rz y ja ­
z n a  c h w ila  m o ż e  n ie  z d a rz y  s ię  w ię c e j.  
M u s z ę c i w y z n a ć , ż e c ię k o c h a m ,  
p a n i!

—  N ie m ó w  p a n  o  m iło ś c i! C z y liż  
te g o  s a m e g o n ie m ó w iłe ś d o  k ró lo ­
w e j?  C z y ś je j n ie p rz y s ię g i k o c h a ć  
i b y ć w ie rn y m ? A  te ra z m ó w isz d o  
m n ie  to  s a m o ! D a j s o b ie s a m  o d p o ­
w ie d ź  —  m ó w iła S a s s a  p o g a rd liw ie .

K to , ja k  p a n , k a ż d e j s p o tk a n e j k o -  
Ł « e c ie  m ó w i, ż e  ję  k o c h a , te n  je s t n ie ­
g o d n y m  u w o d z ic ie le m , k tó rem u  id z ie  
o  to  ty lk o , b y  g u b ić  s ła b e  i b e z b ro n n e  
k o b ie ty .

R o c h e s te r d rg n ą ł.. . p o k o n a ł je ­
d n a k  g n ie w  i u ś m ie c h n ę ! s ię  z n o w u .

—  C h c e s z  m n ie  p a n i o d p ę d z ić te -  
m i s ło w y . —  m ó w ił —  le c z z a p o m i ­
n a s z , ż e n ic  o d  c ie b ie  n ie  p rz y jm ę  z a  
o b ra z ę , b o c ie b ie k o c h a m ! N ie b ę d ź  
o k ru tn ę ! n ie  o b ra ż a j m ię ! S ło w a  m o ­
je  ś w ia d c z ę  ty lk o , ja k  w ie lk ę  je s t tw o ­
ja  p o tę g a ! C z y ż  m o g ę  c ię  n ie  k o c h a ć ?  
C z y ż m o g ę  n ie le k c e w a ż y ć w s z e lk ic h  
n ie b e z p ie c z e ń s tw , a ż e b y c ię p o s ia ­
d a ć ?  C z y ż  n ie  tw a  p ię k n o ś ć  je s t te g o  
p rz y c z y n ę ? ta k k s ię żn o , k o c h a m  c ię  
c a łę n a m ię tn o ś c ię  m e j d u s z y ! M u s isz  
b y ć m o ją ! P o c h w y c ił je j rę k ę  g w a ł­
to w n ie .

—  P u ś ć  m n ie p a n , a lb o  z a w o ła  p o ­
m o c y ? —  z a w o ła ła S a s s a  g ro ź n ie .

W y s łu c h a sz  m n ie p a n i, w ie m  o  
te m  —  m ó w ił R o c h e ts e r d a le j —  c z y ż  
n ie  c z u je s z , ja k  g o rą c o  c ię  k o c h a m ?

—  C z y ż  p a n u  n ie  d o ś ć  n ie s z c z ę ś c ia ,  
n a ja k ie n a ra z iłe ś k ró lo w ą ? P u ś ć  
m n ie p a n ! J e s te m  z a m ę ż n a ! N ie c h c ę  
p a n a  s łu c h a ć d łu ż e j.

—  P ię k n a ^  z a c h w y c a ją c a  is to to ! —  
s re p ta ł h ra b ia R o c h e s te r n a m ię tn ie ,  

jk lę k a ję c p rz e d S a s s ę  i c h c ę c ję  p o ­

c h w y c ić  w  o b ję c ia  —  b ę d ź  m o ję ! W y ­
s łu c h a j m n ie !

—  P re c z ! N ie  d o ty k a j m n ie  p a n !  —  
z a w o ła ła  S a s s a .

—  N ik o g o  n ie m a  w  b lis k o ś c i! N ik t  
n a s n ie w id z i i s ły s z y ! M u s is z b y ć  
m o ję !

—  R a tu n k u ! —  z a w o ła ła  p rz e ra ż o ­
n a  m ło d a k s ię ż n a .

W id o c z n ie je d n a k  n ie b y ło  w  b li­
s k o ś c i n ik o g o , ż e b y  je j p o s p ie s z y ł n a  
p o m o c .

R o c h e s te r p rz y c isk a ł ję d o s ie b ie  
c o ra z  s iln ie j.

S z c zę ś liw y  p rz y p a d e k  z rz ę d z ił, te 
le k a rz B ra jla w y s z e d ł w ła ś n ie d o  o -  
g ro d u , a ż e b y  u m ó w ić s ię z k s ię ż n ę o  
d z ie ń  o p e ra c ji .

G ło s w o ła ją c y  p o m o c y  d o b ie g ł d o  
n ie g o  z  o d d a le n ia .

B ra il  a  s ta n ę ! i w s łu c h a ł s ię
S k ą d  p o c h o d z i te n  o k rz y k  trw o g i?
W  b lis k o ś c i n ik o g o  w id a ć  n ie  b y ło .
A  je d n a k  n ie  m ó g ł s ię łu d z ić .
S ta ł i s łu c h a ł.
Ż a d n e g o  g ło s u  s ły c h a ć n ie  b y ło .
N ie ! J a k ie ś  s z c z e g ó ln e  e c h o  d o b ie ­

g ło d o je g o  u c h a .
—  P rz e k le ń s tw o p a n u  * p a n a  h a ­

n ie b n e j n a m ię tn o śc i! —  b rz m ia ł g ło s ,  
—  z g in ę  a  n ie  d a m  s ię  p o k o n a ć !

G a łę z ie trz e sz c z a ły ... w  k rz a k a c h  
o d b y w a ła s ię  ja k a ś w a lk a .

B ra ila  p o s p ie s z y ł w  s tro n ę , z  k tó ­
re j K O  g ło s  d o c h o d z ił .

T y m c z a s e m  S a s s a c a le m w y s ile ­
n ie m  w y rw a ła s ię z o b ję ć R o c h e s te ra  
i o d e p c h n ę ła  g o . B ro n iła  s ię  ro z p a c z ­
l iw ie  i z w y c ię ż y ła .

J e d n a k ż e  A n g lik , k tó re g o  o c z y  p a ­
ła ły , a  tw a rz  g o rz a ła p ło m ie n ie m , n ie  
m y ś la ł d a w a ć  je sz c z e  z a w y g ra n ę .

S a s s a  o m a c k ie m  s z u k a ją c  d ro g i u -  
c h o d z iła . R o c h e s te r g o n ? ! ję i w y ­

W oLozie
n r .

nieprzyjaciela
P rz e d n ia s traż T u rk ó w  z ło ż o n a z  

le k k ie j ja z d y  ta ta rs k ie j, p o s u w a ła  s ię  
c o ra z  b a rd z ie j w  g łą b  k ra ju , a  z a  n ią  
n a d c ią g a ł K a ra M u s ta fa  z  w ie lk im  o -  
b o z e m , w  k tó ry m  d la  n ie g o  k ilk a  w ie !  
k ic h i w s p a n ia ły c h ro z b ito n a m io ­
tó w .

K s ią ż ę lo ta ry n g s k ? m a ją c ty lk o  
d w a d z ie ś c ia c z te ry ty s ią c e lu d z i, s ta ł  
n a p rz e c iw trz e c h k ro ć s tu ty s ię c z n e j  
s iły  tu re c k ie j, p ro w a d z ą c e j z s o b ą  
d w ie śc ie  p ię ć d z ie s ią t d z ia ł.

W s k u te k  te g o  k s ią ż ę  b y ł z m u sz o ­
n y  c o fa ć  s ię  d o  W ie d n ia , g d z ie d o w o ­
d z ił e n e rg ic z n y  E rn e s t R u e d ig e r b ra  
b ia S ta rh e m b e rg .

W  d n iu  trz e c ie g o  w rz e ś n ia  1 6 8 2  r .,  
P o la c y  p rz y b y li d o T u łi, g d z ie J a n  
S o b ie sk i n ie z a s ta ł b y n a jm n ie j w o js k  
c e s a rs k ic h  w  ta k ie j s ile , ja k  b y ło  u m ó  
w io n ę , i ja k s ię s p o d a w a n o .

P o  p o łą c z e n iu  s ię z k s ię c ie m  L o ­
ta ry n g ii , o b a j b o h a te rz y , n ie g d y ś ry ­
w a le  o  k o ro n ę  p o lsk ą , p rz e s z l w  d n iu  
6  1 7  w rz e śn ia  p rz e z  D u n a j.

T e ra z p o trz eb a b y ło  p o łą c z y ć s ię  
z B a w a r  c z y  k a m i i w o jsk a m i rz e sz y ,  
e le k to r s a s k i J « n J e rz y I I I , m ło d y  
M a k s y m ilia n E m a n u e l b a w a rs k i i 
k s ią ż ę W a ld e k d o w o d z ą c y w o js k a m i 
rz e sz y , n a d c ią g n ę li , a ż e b y s ię p o łą ­
c z y ć z  k s ię c ie m  lo ta ry n g sk im  i P o la ­
k a m i p rz e c iw k o  T u rk o m .

W  o b o z ie tu re c k im  w o js k a z o s ta ­
ją c e  p o d c h o rą g w ią P ro ro k a  ta k b y ­
ły p rz e k o n a n e , ż e s ą n ie p rz e z w y c ię ­
ż o n e , iż n ik t n ie tro s z c z y ł s ię  o  n ie ­
p rz y ja c ie la . W ia ra w  w ła s n ą p o tę g ę  
o ż y w ia ła  n ie ty lk o  w ie lk ie g o  w e z y ra  
ja n c z a ró w , a le w s z y s tk ie p u łk i tu re ­
c k ie .

D o w ó d c ą ja n c z a ró w  b y ł s ta ry z n a  
k o m ity  b a s za , k tó ry  p o d o b n ie ż ja k  

c ią g n ą ł o b ie  rę c e , a ż e b y  ję  p o c h w y c ić . 
S p o s trz e g ł to  n a d c h o d z ą c y  B ra ila .  
—  C o  to  s ię  d z ie je , k s ię ż n o ?  —  z a ­

p y ta ł.
S a s s a u s ły s z a ła g ło s d o k to ra  i o -  

d e tc h n ę ła .
—  0 ! to  d o b rz e , ż e p a n  p rz y c h o ­

d z isz  —  rz e k ła  d rż ą c y m  g ło s e m , w y ­
c ią g a ją c d o  n ie g o  rę c e .

—  P a n  h ra b ia  R o c h e s te r?  —  z a p y ­
ta ł B ra ila  z d ń w io n y . ,

—  O d p ro w a d ź m n ie p a n  d o  m e g o  
p o k o ju . “  rz e k ła  S a s s a  d o  d o k to ra .

R o c h e s te ro w i w id o c z n ie b y ła n ie ­
p rz y je m n ą  ta  p rz e s z k o d a .

—  S z c z e g ó ln a s c e n ® ! —  rz e k ł  
B ra ? la —  p a n ie h ra b io  R o c h e s te r , w  
m o im  d o m u  i o g ro d z ie p a n u je s p o k ó j 
i d o b ry  o b y c z a j! Z e z d z iw ien ie m  w i­
d z ę , ż e p a n  z a k łó c a s z  tu  p o rz ą d e k  i  
b e z p ie c z e ń s tw o . M ó j d o m  i o g ró d  < ę  
o d d z is ie jsz e g o d n ia z a m k n ię te d la  
p a n a .

—  K to  s ię  p o w a ż y  je z a m k n ą ć ! —  
z a w o ła ł A n g lik c h w y ta ją c s z p a d ę .

—  J a ! b ro n ię  m e g o  d o m u  p rz e c iw ­
k o  g o d n y m  p o g a rd y w y b ry k o m , p a ­
n ie h ra b io ! S ą d z ę , ż e m a m  d o  te g o  
p ra w o !

R o c h e s te r w t łu m io n y m  g n ie w ie  
z a c is n ą ł w a rg i

—  H ra b ia  R o c h e s te r d z iś je s z c z e  
w y je ż d ż a , k s ię ż n o  —  rz e k ł B ra ila d o  
S a s sy , o d p ro w a d z a ją c  ję  d o  d o m u  —  
i n ig d y  w ię c e j tu  s ię  n ie p o k a ż e !

S łu ż ą c a  S a s s y  n a d e s z ła  i o d p ro w a ­
d z iła  d a le j s w ą  p a n ią .

R o c h e s te r p ie n ił s ię  z g n ie w u , a le  
s p o k ó j d o k to ra  z n ie w a la ł g o  d o  m il­
c z e n ia .

C z y c h c ia ł u n ik n ą ć ja k ic h n ie ­
p rz y je m n o ś c i, c z y  te ż  o b a w ia ł s ię  n « d  
c ią g n ię c ia  'h o rd ta ta rs k ic h , d o s y ć , ż e  
rz e c z y w iś c ie te g o w ie c z o ru o p u ś c ił  
W ie d e ń ^  

w je lk i w e z y r p ro w a d z i z s o b ą c a ły  
s w ó j h a re m  1 w  c z a sre te j k a m p a n ii 
z d o b y ł ju ż H c z n e łu p y , k tó re  w ie z io ­
n o  o s o b n y m  w o z e m .

J a n c z a ro w ie b y li u w a ż a n i n ie  ty l­
k o  z a  p ie rw s z y , le c z  z a  n a jw a le c z n ie j ­
s z y  p u łk , z a jm o w a li te ż w y ją tk o w e  
s ta n o w isk o  i o d z n a c z a li s ię  w ie lk ą  s a ­
m o w o lą O n i fo  p rz e c ie ż  ju ż  n ie ra z  
s trą c a li n ie łu b ia n y c h s u łta n ó w  i in ­
n y c h  o s a d z a li n a  tro n ie .

N ic d z iw n e g o , ż e K a ra  M u s ta fa  
m ia ł d la n ic h  n a jw ię k s z e w z g lę d y , ż e  
ic h p rz y k a ż d e j s p o s o b n o ś c i w y ró ż ­
n ia ł i ta k  p o s tę p o w a ł, ja k  g d y b y  n a ­
le ż a ł s a m  d o  ic h  p u łk u  ja k o  d o w ó d ­
c a . P o c h le b ia ł b a sz y i ja n c z a ro m ,  
m ia ł b o w ie m  n a m y śli p o z d o b y c iu  
W ie d n ia o g ło s ić s ię s u łta n e m , a  m a ­
ją c ja n c z a ró w  z a  s o b ą , m ó g ł b y ć p e ­
w n y m p o w o d z e n ia te g o z a m ia ru ,  
g d y ż  in n e p u łk i s z ły ś le p o z a ic h  
p rz y k ła d e m .

P e w n e g o d n ia p o c h m u rn e g o i 
d ż d ż y ste g o  K a ra M u s ta fa p o s ta n o w ił  
p o k a z a ć s ię z n o w u w s z y s tk im w o j-  
k o m , p rz je ż d ż a ją c p rz e z o b ó z . U k a ­
z a n ie  s ię  je g o  w y w ie ra ło  z a w s z e w ie l­
k i w p ły w  n a  ż o łn ie rz y , k tó rz y  s ię  ty m  
s p o s o b e m  p rz y z w y c z a ja li w id z ie ć w  

n « m  s w e g o z w ie rz c h n ik a . O d s ta n o ­
w is k a z w y c ię sk ie g o w o d z a d o tro n u  
s u łta n a b y ł ty lk o  k ro k  je d e n .

W  c z a s ie p rz e ja z d u  p rz e z o b ó z w  
o rs z a k u  w ie lk ie g o  w e z y ra z n a jd o w a ł  
S 5 ę z a w sz e b a s z a ja n c z a ró w ,, k tó ry  
z a jm o w a ł p ie rw s z e m ie js c e w je g o  
ś w ic ie .

N a g je n a d je c h a ł d o  o b o z u  n a  k o ­
s z to w n ie p rz y b ra n y m k o n iu m ło d y  
z n a k o m ity T u re k , k tó re g o  c a ła p o ­
s ta ć ś w ia d c z y ła  o  b o g a c tw ie  i w y s o ­
k im  p o c h o d z e n iu .

W a rta  o b o z o w a w p u ś c iła g o  d e  
o b o z u  w ła śn ie  w  te j c h w ili , g d y  K a ra  
M u s ta fa o d b y w a ł o b ja z d .

M ło d y  T u re k z b liż y ł s łę d o  je g o  
o rs z a k u .

—  C z e g o  c h c e  te n  g o ś ć w  o b o z ie ?  
—  z a p y ta ł K a ra M u s ta fa z a trz y m u ­
ją c  s w e g o  k o n ia i p a trzą c  p o w a ż n y m  
w z ro k ie m  n a  m ło d e g o T u rk a , k tó ry  
s k rz y ż o w a w s z y rę c e n a p ie rs ia c h  
p rz e m a w ia ł d o  d o w ó d c y  ja n c z a ró w .

— • M ło d y  T u re k  p ra g n ie  b y ć  p rz y ­
ję ty m  d o ja n c z a ró w  —  o d p o w ie d z ia ł  
b a s z a  w ie lk ie m u  w e z y ro w i —  p rz y b y ł  
tu  z e  S ta m b u łu . a ż e b y  s ię o d z n a c z y ć  
n a  w o jn ie .

—  Z b liż  s ię ? —  ro z k a z a ł K a ra  M u ­
s ta fa . d a ją c  z n a k m ło d e m u  T u rk o w i.

3 A ’ f iz jo g n o m ii m ło d e g o c o ś u d e ­
rz y ło  w ie lk ieg o  w e z y ra . W y d a ło  m u  
s ię , ż e  T u re k  w y g lą d a  s ta rze j n iż  s ą ­
d z ić  b y ło  m o ż n a  n a  p ie rw s z y  rz u t o k a ,  
p rz y p a trz y w sz y  m u s ię J e d n a k ż e  b li­
ż e j m u s ia ł s o b ie p o w ie d z ie ć , ż e g o  
J e s z c z e n ig d y  n ie w id z ia ł, ż e w  J e g o  
f iz jo g n o m ii n ie m a n ic s z c z e g ó ln ie  
z w ra c a ją c e g o  u w a g ę .

S u łta n k a  W a lid a  s ta ra ła  s ię  p o łE o -  
n a ć w z b u rz e n ie , k tó re n ią  o w ła d n ę ło  
n a  w id o k ś m ie r te ln e g o  w ro g a  je j s y ­
n a , a ż e b y  s ię  n ie  z d ra d r ić .

B y ła b y  n a jch ę tn ie j z a ra z  w  o b o z ie  
p rz e sz y ła  p ie rś je g o  s z ty le te m . T e n  
n ę d z n ik  p o w a ż y ł s ię p rz y s ła ć s u łta ­
n o w i m a rtw e g o p o s ła ń c a . S u łta n k a  
je d n a k  z ło ż y ła  m u  u k ło n . N ie d o p ię ­
ła  je s zc z e  s w je g o  c e lu . T rz e b a  g o  b y ło  
w p rz ó d  u p e w n ić , ż e  je s t b e z p ie c z n y m  
a ż e b y  p ó ź n ie j te m  n ie o m y ln ie j ś m ie rć  
m u  z a d a ć . N ien a s y c o n y , o k ru tn y , s ię ­
g a ją c y  p o  b e r to M u s ta fa m u s ia ł u -  
m rz e ć ? Ś m ie rć je g o  b y ła  p o s ta n o w io ­
n a ! S u łta n k a W a ilid a o c a li s w o je g o  
s y n a ?

B y ła  to  n ie b e z p ie c z n a  c h w ila .
G d y b y  ry s y  o c h o tn ik a  d o  ja n c z a ­

ró w  z w ró c iły  u w a g ę  w ie lk ie g o w e z y ­
ra  a lb o  b a s z y ? T w a rz ta  b e z  
o  z w ię d ły c h ry g a c h  n ie  p rz e d s ta w ia ­
ła je d n a k n ic u d e rz a ją c e g o , g d y ż  
K a ra  M u s ta fa s a m  p rz e m ó w ił d o  b a ­
s z y , a ż e b y  p rz y ją ł m ło d e g o  T u rk a .

—  S ły s z y sz ! W s p a n ia ły  i p o tę ż n y  
w ie lk i w e z y r c z y n i d  tę  ła sk ę , ż e  c ię  
p rz y jm u je —  rz e k ł b a s z a —  ja k " s łę  
n a z y w a s z ?

—  M u ra d , s y n  M o b a m e d a  b a s z y  —  
o d p o w ie d z ia ła s u łta n k a .

—  M o h a m e d  a b a s z y ?  —  z a p y ta ł  
w ie lk i w e z y r —  g u b e rn a to ra B e jru tu  
w u ja  s u łta n a ?

—  T a k  fe s t, p o tę ż n y  I w ie lk i b a s z o  
—  o d p o w ie d z ia ła  s u łta n k a .

—  P rz y jm  g o  d o  s w e g o  p u łk u  —  
rz e k ł K a ra  M u s ta fa  d o  d o w ó d c y  ja n -  
c z d ró w  i p o je c h a ł d a le j.

S u łta n k a  w  te j c h w ili rz u c iła n a  
n ie g o  w z ro k ie m  n ie p rz e je d n a n e j n ie ­
n a w iś c i.

D u m n y  M u s ta fa  n ie  w id z i« ł je d n ak  
te g o  s p o jrz e n ia , le c z je c h a ł d a le j o d -  
b ie ra ją c p o k ło n y o d b ia ły c h  i c z a r ­
n y c h  ż o łn ie rz y .

G d y je ź d ź c y  s ta n o w ią c y  je g o  o r ­
s z a k o d je c h a li , p rz y s tą p ił d o  s u łta -n -  
k i m ło d y  o f ic e r ja n c z a ró w , a ż e b y  je j 
ja k o  n o w e m u  k o le d z e , w s k a z a ć  n ie z a  
ję ty  je s z c z e  n a m io t. S u łta n k a  p o z n a ła  
te g o  m ło d e g o  o f ic e ra , p o n ie w a ż c z ę ­
s to  p e łn ił s łu ż b ę  w  s e ra ju  o n  je d n a k  
n ie m ó g ł je j p o z n a ć , g d y ż z a w s z e  w i­
d y w a ł ją  z a s ło n ię tą .

—  C z y  d łu g o  je sz c z e  p o z o s ta n ie m y  
tu  o b o z e m ?  —  z a p y ta ła  id ą c  z  n im  d o  
n a m io tu .

—  N ie ... n a jd a le j z a  p a rę  d n i w y ru  
s z y m y  w  p o c h ó d  n a  W ie d e ń  —  o d p o ­
w ie d z ia ł m ło d y  o f ic e r —  w ie lk i w e ­
z y r n ie s p o c z n ie , p ó k i c h o rą g w i P ro ­
ro k a  n ic  z s a tk n ie  n a  w ie ż a c h  te g o  m ia ­
s ta .

(CIĄG DALSZY NASTAPD
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P R A C E  K O N S E R W A C Y J N E

W iln o , d n ia  3 . 8 .

P r o w a d z o n e o d d łu ż sze g o c z a su p r a c e  

p fz y  k o n se r w a c ji z a b y tk o w y c h  m u r ó w  z a m ­

k u  n a  G ó r z e Z a m k o w ej p o s tę p u ją  n a p r zó d . 

R e sz ta  d a w n y ch  m u r ó w  i b a sz ta  o tr zy m a ły  

s iln e w z m o c n ien ia z z a c h o w a n ie m  w ła śc i­

w o śc i d a w n e j b u d o w y . P ra c e w  c h w ili b ie ­

ż ą c e j k o n ce n tr u ją  s ię p r zy  b a sz c ie . W  je ­

s ien i sp o d z ie w a ć s ię n a le ż y u k o ń c z e n ia  

p r a c .

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A R Z Ą D U  G M IN Y

W iln o , d n ia  3 . 8 .

D e cy z ją  s ta r o s tó w  p o w ia tu  b r a s ła w sk ie -  

g o  r o z w ią z a n y  z o s ta ł z a rz ą d  g m in y  w y z n a ­

n io w ej w  B r a s ła w iu , n a k tó r eg o  m ie jsc e  

m ia n o w a n o  z a rz ą d  k o m isa ry c zn y . P o w o d em  

r o z w ią z a n ia  b y ło  n ie w y k o n y w a n ie  p r z ez  z a  

r z ą d  w ło żo n y c h  n a  n ie g o  o b o w ią zk ó w .

P R E Z Y D E N T  M . K A T O W IC  Z W IE D Z A

B Y D G O S Z C Z

P r e z y d en t m . K a to w ic d r . K o c u r w  to ­

w a rz y s tw ie p r ze w o d n icz ą ce g o  R a d y M iej­

sk ie j w  K a to w ic a ch , d y r . P ie c h u lc a  z w ie d z i 

B y d g o sz cz , in ter e su ją c s ię sz c ze g ó ln ie n o ­

w y m  sz p ita le m  m ie jsk im  i  w o d o c ią g a m i K a ­

to w ice p r z e b u d o w u ją c w o d o c ią g i o p r ą s ię  

p r a w d o p o d o b n ie n a w z o ra c h b y d g o sk ic h , 

k tó re  w  p r a k ty c e  o k a z a ły  s ię  b a r d zo  d o b r e .

U P IĘ K S Z A N IE  W Y B R Z E Ż A

G d y n ia , d n ia  3 . 8 .

N a m o lo p o łu d n io w y m  w  G d y n i w y ­

k a ń c z a n a  je s t w  p o sp ie sz n y m  te m p ie  b u d o ­

w a  w ie lk ie j fo n ta n n y . O c e m b r o w a n ie  z o s ta ­

ło  ju ż  w y k o n a n e a  p la c  o k a la ją c y  fo n ta n n ę  

z o s ta ł u r z ą d z o n y  w  p o s ta c i r o z e ty  p o łą cz o ­

n e j a le ja m i. F o n ta n n a  m a  b y ć  u r u c h o m io n a  

w  n a jb liż sz y c h  d n ia c h , p r z y c z y m  w ie cz o ­

r e m  w o d a try sk a ć b ę d z ie n a k ilk a n a śc ie  

m e tr ó w  w  g ó r ę  o św ie tlo n a  r e f lek to ra m i.

C . 0 . P . R O Z W IJ A  S IĘ

S a n d o m ie rz , d n ia  3 . 8 .

W  z w ią z k u  z  r o z b u d o w ą  s ie c i k o le jo w e ' 

f ia  te re n ie C O P -u  z o s ta n ą  w zn ie s io n e  d w ó r  

c e m u r o w a n e n a  m ie jsc e d o ty c h c z a so w y c h  

p r z y s ta n k ó w . M . G ó r y  W y so k ie  w  n a jb liż ­

sz y m  c z a s ie m a ją o tr z y m a ć k o m u n ik a c ję  

tr  a m A R ra jo w ą .

P O L S K IE  B U T Y  N A  W Y S T A W IE .

W y r o b y sz ew c ó w  p o le sk ic h z D a w id -  

g r ó d k a  z n a n e są  z e sw q  d o b ro c i. O b e cn ie  

o r g a n iz a c ja  Ś w ia to w e j W y sta w y  w  N o w y m  

J o r k u  z w r ó c iła  s ię d o  sp ó łd z ie ln i sz e w c ó w  

w  D a w id g ró d k u  o  w z ię c ie  c z y n n e g o  u d z ia łu  

w  w y sta w ie . S p ó łd z ie ln ia z d ec y d o w a ła  

w z ią ć u d z ia ł w  w y sta w ie , n a  k tó rą  b ę d z ie  

w y s ła n y c h  1 2  p a r  b u tó w  sp e c ja ln ie  z r o b io ­

n y c h  n a  w y sta w ę  o r a z  p r z y s to so w a n y c h  d o  

w a r u n k ó w  a m er y k a ń sk ich .

S z e w c y  z  D a w id g ró d k a  sp o d z iew a ją  s ię  

z n a c zn y ch  z a m ó w ie ń  z A m e ry k i n a sw o je  

w y r o b y  o b u w ia  m y ś liw sk ieg o  i r y b a ck ieg o , 

k tó re o d z n a c za ją s ię w y b itn ą  w y trz y m a ło ­

śc ią  w  u ż y c iu  o r a z  c a łk o w itą  n iep r ze m a k a l-  
n o śc ią .

S a m o c h ó d  p o d  p o c ią g ie m

S ta n is ła w ó w , d n ia  3 . 8 .

M ięd z y s ta c ja m i O le ch ó w  i N iźn io w a  

fp o w . t łu m a ck i) p o c ią g n a jec h a ł n a sa m o ­

c h ó d  o so b o w y , k tó r y  je c h a ł b e z  św ia te ł.

.W  w y n ik u  k a ta s tro fy  a u to  z o s ta ło  r o z ­

b ite ; śm ier ć p o n ieś li: B ia ła s M iec z y s ła w  i 

H ir sch o h o rn F r a n c isz e k ; c ięż k o r a n n . z o ­

s ta li: J u r a , T u z ic zk a T a d e u sz i sz o fe r 0 -  

r z e c h o w sk i. W sz y s tk ich  p r z ew iez io n o  d o  

sz p ita la  w  S ta n is ła w o w ie . S z o fe ra  a r esz to ­

w a n o ^

Gdynia

Z wycieczki 
ZJednoczeniowców gdyńskich

S ta ra n iem  Z w ią z k u  P ra c o w n ik ó w  P rz e ­

m y s łu  T r a n sp o r to w e g o  Z jed n o c ze n ia  Z a w o ­

d o w e g o  P o lsk ie g o  w  G d y m  o d b y ła  s ię  o n e - 

g d a j w sp a n ia ła  w y c ie cz k a  r o b o tn ik ó w  p o r ­

to w y c h  z o r g a n iz o w a n y c h  w  ty m ż e  Z w ią zk u . 

iW  g o d z in a ch  r a n n y c h  w y je ch a n o  p a r o s ta t­

k ie m  d o  J a s ta r n i n a  p ó łw y se p  h e lsk i. D o ­

b iw sz y  d o  c e lu , w ięk sz a  c z ę ść w y c ie cz k o ­

w ic z ó w  u d a ła  s ię n a  n a b o ż e ń s tw o .

P o  p o w r o c ie  z  k o śc io ła  c a ła  b r a ć  z e b r a ­

ła  s ię  r a ze m  n a  p la ż y , g d z ie m ile  sp ę d z o n o  

d z ie ń .

1 ^ W y c ie cz k a  w y p a d ła  z n a k o m ic ie i k u  o -  

jJ ó ln e m u  z a d o w o le n iu  je j u c z es tn ik ó w .

I Olbrzymi pożar fabryki
Zawiercie, 3. 8.

W nocy z poniedziałku na wtorek 
w przędzalni Smeloera w Myszkowie 
wybuchł groźny pożar. Wewane z 
okolicznych miejscowości straże po­
żarne zdołały po 7-godzmnej wytężo­
nej akcji pożar zlokalizować.

Pastwą rozszalałego ż y w io łu p a -  
dły dwie hale fabryczne napełnione 
surowcem i gotową przędzą. Poza 
tym uległy zniszczeniu d w a  m a g a z y ­
ny z surowcem.

Straty, jakie spowodował pożar, 
sięgają milioca złotych.

Czy Kiepuro uyMie hotel o Gdyni?
G d y n ia , 3 . &

W  Urzędzie Morskhn odbyło się ze­
branie komisji hotelowej wyłonionej 
przez Radę Portową,

Na zebraniu tym rozpatrywana by­
ła sprawa miejsca oraz możliwości bu 
dowy dużego nowoczesnego hotelu w 
Gdyni, w którym znaleźliby pomiesz­
czenie coraz liczniej przyjeżdżający 
turyści zagraniczni, klienci portowi 
ora® grupowe zjazdy i kongresy mię-

dzynarodowe.
Również rozpatrywana była Stro­

na finansowa tego zagadnienia i ko­
misja wypowiedziała aię za możliwie 
swobodnym i dogodnym dostępem dl* 
kapitału prywatnego.

Dowiadujemy się. że podobno Kie­
pura interesuje się zagadnieniem wie 
kiego hotelu w Gdyni i nawet mia: 
przybyć w tej sprawie na Wybrzeże.

Przeszyła męża kulami
C z ę sto c h o w a , 3 . 8 .

Całe miasto jest pod wrażeniem 
dramatu małżeńskiego, jaki rozegrał 
się w nocy z poniedziałku na wtorek. 
Krwawe zajście wynikło w popular­
nej cukierni „RomaM, należącej do 
39-letmego Władysława Junga.

O godz. 1 w nocy, kiedy cukiernia 
była już zamknięta, rozległo się 7 
strzałów rewolwerowych. Na odgłos 
strzałów służba wbiegła do sali ka­
wiarnianej i znalazła Junga leżącego 
w kałuży krwi bez znaków życia. O 
kilka kroków stała żona Junga, 29-

letnia Maria. Zanim zdołano odebrać 
jej broń, Jungowa wybiegła na ulicę 
i ostatnią kulą ciężko zraniła się w 
pierś. Zawezwano policję i lekarza, 
który stwierdził zgon Junga wskutek 
odniesionych ran. Mężobójczynię u- 
mieszczono w szpitalu.

Według przypuszczeń. Jungów* 
zastrzeliła męża pod wpływem zazdro­
ści. Jest ona córką właściciela fabry­
ki czekolady w Częstochowie. Zabi­
ty był bardzo popularnym w mieście, 
a w jego cukierni zbierała s5ę elita 
towarzyska Częstochowy.

Kronika zbąszyńska 
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—  W y c ie cz k i S ta ra n iem  Z a rz ą d u K o ­
le jo w eg o  P rz y sp o so b ien ia W o jsk o w e g o 0 -  
g n isk a Z b ą sz y ń sk ie g o o d b y ła  s ię w  n ie ­
d z ie lę w y c ie c zk a  r o w e ro w a d o K u ź n ic y  
Z b ą sk ie j . U d z ia ł w  w y c ie c z c e w z ię ło  o k o ło  
2 0  u c ze s tn ik ó w  r e k ru tu ją cy c h  s ię z c z ło n ­
k ó w  ja k  i c z ło n k ó w  ic h  r o d z in  o r a z c z ło n ­
k iń  i c z ło n k ó w  k lu b u  sp o r to w e g o  p r zy K . 
P . W . —  E le w i o r k ies tr y p r z y K o le jo w y m  
P rz y sp o so b ie n iu W o jsk o w y m  w  Z b ą sz y n iu  
u r zą d z ili w  n ie d z ie lę w y c ie c zk ę r o w e r o w ą  
d o Ł o m n icy p o d Z b ą szy n iem . N a m iejscu  
u r z ą d z ili m a ły  k o n c e r t. U c ze s tn ic y  r o zk w a ­
te r o w a li s ię  w  le s ie  n a le ż ą c y m  d o  m a ję tn o ­
śc i Ł o m n ic a  w ła sn o ść  p . S c h e o p k o w ej .

—  D o  K u ź n ic y Z b ą sk ie j . W  n ied z ie lę  
7  b m . s ta r a n ie m  Z a r z ą d u  O g n isk a  K P W  w  
Z b ą sz y n iu  o d b ęd z ie s ię w y c ie cz k a  w o za m i 
d r o b ia s ty m i d o K u ź n  c y Z b ą sk ie j . W  w y ­
c iec z ce o r a ć m o g ą  w sz y sc y  c z ło n k o w ie K .

K o  g lin a

—  Z r a n ił s ię w id ła m i. S y n  W o jc ie ch o w ­
sk ieg o  w  S k r ze sze w ie  p o d  M o g iln em  1 1 - le t - 
n i J ó z e f p r z y  p r a cy  w  p o d w ó r z u  z r a n ił s ię  
w id ła m i ta k n ie b e z p ie c z e n ie , iż n a s tą p iło  
z a k a ż en ie  k r w i. Z a b ie g i p o c z y n io n e  u  c h ło p ­
c a  w  sz p ita lu  w  S trz e ln ie  p r z y cz y n iły  s ię  d o  
u tr zy m a n ia g o  je d n a k  p r z y  ż y c iu .

r r z e fn e iz n ó

—  A n n a H e m p e lo w a w T rz e m e sz n ie  
z a m . p r z y  u l. O r c h o w sk ie j c h c ą c w y c z y śc ić  
z o w a d ó w  g r u n to w n ie k u rn ik , sp o r z ą d z iła  
ła tw o p a ln ą  p o c h o d n ię i z a b r a ła  s ię d o  w y ­
p a le n ia o w a d ó w . P a lą c a  p o c h o d n ia  sp o w o ­
d o w a ła p o ż a r . B u d y n e k  u b e z p ie c zo n y b y ł 
n a  2 0 0 0  z ł, a  s tra ta  w y n o s i n ie  c a łe  1 0 0  z ł.

Strzelno

—  K o ń  k o p n ą ł r o b o tn ik a . S fa sz a k  J a n , 
r o b o tn ik  z  J e z io r W ielk ic h  w  c z a s ie p r a c y  
r o ln e j z o s ta ł k o p n ię ty  p r z e z k o n ia  w  p r a w e  
r a m ię . K o p n ięc ie b y ło ta k s iln e , a ż S ta - 
sz a k d o z n a ł z ła m a n ia k o śc i r ęk i i z a sz ła  
c o m e c zn o ść  u m iesz c ze n ia  g o  w  sz p ita la .

—  S p ó r r o d z in n y . W  r o d z in ie B ie la w ­
sk ich  w  S trz e ln ie d o sz ło  d o  sp r ze cz k i, k tó ­
r a z a m ie n iła  s ię w  b ó jk ę . T ę p e m  n a r z ę ­
d z ie m  z o s ta ła  p o b ita  p r ze z  sw eg o  b r a ta  3 3 - 
e tn ia P e la g ia B ie la w sk a . P o b itą w sk u tek  
n a d a n y c h  je j p o w a żn y c h  r a n  n a  g ło w ie  i r ę - 
c a c h  p r ze k a za n o  d o  p o w ia to w e g o  sz p ita la .

Krotoszyn

—  O b ó z  o r lą t. Z a r z ą d  i K o m en d a  P o w ia ­
tu Z w . S tr ze lec k ieg o z a ło ży ła o b ó z o r lą t , 
d ó r y  m ieśc ił s ię w  sz k o le w  S ta r e j O b rz e , 
^ a  o b o z ie  b y ło  2 2  o r lą t z h u fca  o r lą t K r o ­

to sz y n . O r lę ta  p r z eb y w a ły  n a o b o z ie  p r ze z  
d w a  ty g o d n ie . N a  z a m k n ię c iu  o b o z u  b y ł o -  
b e cn y K o m e n d a n t O k r ęg u Z . S . z P o z n a ­
n ia  p . m jr . B a śn ia k , K o m e n d a n t p o w . P . W .

P . W . w r a z  z  ich  r o d z in a m i. B liż sz y c h  sz c ze ­
g ó łó w , w y ja śn ień  o r a z z g ło sze n ia  p r z y jm u ­
je p . Z w o lsk i M a ria n  w  k a s ie s ta cy jn ej w  
Z b ą sz y n iu . D ru g a  w y c iec z k a  o r g a n iz o w a n a  
je s t  p r z e z  S to w . P a ń  św . W in c en teg o  a  P a u ­
lo r ó w n ie ż d o K u źn icy Z b ą sk ie j. W  w y ­
c iec zc e  K P W  b ie rz e u d z ia ł r ó w n ie ż o r k ie ­

s tr a K P W .
• —  Z a k o ń cz e n ie  k u rsu  p ły w a c k ieg o . Z  o -  

k a z j i z a k o ń c ze n ia k u r su p ły w a c k ieg o w  
Z b ą szy n iu , o d b y ły s ię s ta r a n ie m  K a to lic ­
k ie g o S to w a r z y sz en ia M ło d z ież y m ę sk ie j 
O d d zia łu  Z b ą szy ń sk ie g o  w  Z b ą sz y n iu  w ie l­
k ie z a w o d y . W  w sz y s tk ich  k o n k u r en c ja ch , 
z a ję li p ier w sze  m ie jsc a  z a w o d n icy  z  K lu b u  
sp o r to w eg o K o le jo w e g o P r zy sp o so b ie n ia  
W o jsk o w e g o  O g n isk a  Z b ą sz y ń sk ieg o . P o  
z a w o d a c h  o d b y ła  s ię  z a b a w a  lu d o w a  w  ła ­
z ien k a c h . Z a in ter eso w a n ie z a w o d a m i ja k i 
k u r se m  p ły w a ck im  b y ło  w ie lk ie .

i W . F . p . p o r . P ło n k a  i p r ez es Z a r zą d u  
P o w . Z . S . p . p r o f . M a g d z iń sk i.

—  S a m o b ó js tw o . O n eg d a j r z u c ił s ię  
p o d  p o c ią g n a l in ii K r o to sz y n  — ■ O str ó w  
A n to n i C o fa ń sk i z R a d z iw iłło w a . K o ła  p o ­
c ią g u  r o z sza r p a ły  tu łó w  i o d c ię ły  d e n a to w i 
g ło w ę .

—  C h ło p ie c u to n ą ł. W  z a g ro d z ie L isa  
J ó z e fa  w  M a cie je w ie  u to p ił s ię  2 - le tn i c h ło p  
c z y k  w  sa d z a w c e .

—  C z er w o n y k u r . N a sz k o d ę r o ln ik a  
S z cz e p a ń sk ie g o w R o sz k a ch sp a liła s ię  
s to d o ła  i 2  sz o p y . O d  p io r u n a  sp ło n ę ła  s to ­
d o ła J a s iń sk ie m u  w  K o r y tn ic y , s tó g F a lu - 
sz a k o w i w  O rli, c h le w  K a c zo r o w i w  L u śn i.

—  Z g in ą ł o d  p io r u n a . O d  u d e r z e n ia  p io ­
r u n a  z g in ą ł Ig n a s ia k  P a w eł r o ln ik  z  T o m n ic , 
k tó ry  p o m a g a ł s ta w ia ć  s tó g .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L  
P ią tek , d n ia 5  s ier p n ia 1 9 3 8 a .

6 ,1 5  P ie śń „ K ied y r a n n e w n ta ją z o r z e * * . 6 ,2 0  
M u z y k a  —  p ły ty . 6 ,4 5 G im n a s ty k a . IfiO D z ie n ­

n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5 M u z y k a  p o r a n n a . 8 ,0 0 P r z er ­

w a . 1 1 3 7  S y g n a ł c z a su  i h ejn a ł z  K r a k o w a . 1 2 ,0 3  
A u d y cja p o łu d n io w a . 1 3 ,0 0 P r ze rw a . 1 5 ,1 5  
„ S k ą d s ię to w zię ło * * o p o w ia d a n ie J e rz eg o  
G e rż a b k a d la d z iec i. 1 5 ,3 0 R o zm o w a z c h o r y ­

m i k s . R ę k a sa . 1 5 ,4 5 W ia d o m o śc i g o sp o d a r c ze . 
1 6 ,0 0  S ek s te t sa lo n o w y  S te fa n a  R a e h o n ia , 1 6 ,4 0  
J a k  p o w sta je o d b io r n ik  —  p o g a d a n k a . 1 6 ,4 5  N a  
n a szy m  w y b r ze żu  —  fe lie to n . 1 7 ,0 0  M u zy k a ta ­

n ec zn a  —  p ły ty . W  p rz er w ie : P ro g ra m  n a ju ­

tro . 1 8 ,0 0  B la sk i i c ie n ie  z e g a r k a  —  p o g a d a n k a . 
1 8 ,1 0 U tw o r y n a d w a fo r tep ia n y . 1 8 ,4 5 N o w o ­

śc i p o ety c k ie . 1 9 ,0 0 R e c ita l śp iew a cz y S te fa n a  
W ita sa . 1 9 ,2 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a , 1 9 ,3 0 „ H u ­

m o r i p io sen k a w  le g io n a ch " —  k o n c er t r o z ­

r y w k o w y . 2 0 ,4 5 D zie n n ik  w ie cz o r n y , 2 0 ,5 5 P o ­

g a d a n k a a k tu a ln a . 2 1 ,0 0  A u d y c ja  d la  w si. 2 1 ,1 0  
M u z y k a ta n ec zn a . 2 1 ,5 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e . 
2 2 ,0 0 P o lsk a  m u zy k a  k a m e ra ln a , 2 2 ,5 5 P r ze g lą d  
p r a sy . 2 3 ,0 0  O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie  
c zo r n eg o , K o m u n ik a t m e te o r o lo g icz n y i P o g a ­

d a n k a  a k tu a ln a  w  ję zy k u  a n g ie lsk im .

P o zn a ń . 7 ,1 5  M u zy k a  p o r a n n a . 8 ,0 0  N a sz  h o p *

c e r t  P M * . F o g a d a n K a m a in * '
M et W O P o W  -  p ły ty . K 1 5  P r ze -

I g lą d  g ie łd o w y . 1 4 ,2 5  W ie rsz y k i i  p io se n k i „ L a to  
w  le « e \ K 5 0  M u zy k a  d h  tb h c i. 1 5 ,»  W ia d o ­

m o śc i M eż ą ce . 1 7 X » P ieśn i p o k k ie -  p ły ty . 

1 7 3 5 Z  m u zy k i h iszp a ń sk ie j —  p ły ty . 2 1 ,0 0  

S k rz y n k a r o h n cz a . 2 2 .0 0 W ia d o m o śc i sp o rto w e  
lu k a h M . 2 2 ,0 5 Z m u z y k i r o sy jsk ie j —  p ły ty .

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y ! »

1 9 4 5 S o fia . „ R y c er sk o ść w ie śn ia c za - . 2 0 ,3 0  

P a r is P T T . K o n ce r t sy m fo n ic zn y  z V ich y . 2 0 ,2 5  
P r a g a . J ło d z in a sz w a jc a r sk a * * . 2 1 ,0 0 B ru k se la  

fr a n e . „ T r a r ia ta ’* . 2 1 ,1 5 S tra sb u rg . „ L in o sk o c z ­

k i* * . 2 1 ,3 0  M ed io la n . K o n c e r t sy m fo n ic zn y  z  B a ­

z y lik i d i M a m en z io .  _ _ _
T R A N S M IS J A  Z L O N D Y N U  L E K K IE J  

M U Z Y K I O R G A N O W E J .

W  c z w a r te k  d n ia  4  b m . o  g o d z . W  tr a n sm i­

tu ją p o lsk ie r o z g ło śn ie z L o n d y n u k o n c e r t o r ­

g a n o w y . In te r e su ją cy te n k o n c e r t w y k o n a n y  
b ęd z ie  n e in str u m e n c ie , w y m a g a ją cy m  sz cz eg ó l­

n ie w ie lk ieg o  k u n sz tu  m u zy c zn eg o , a  c ie szą c y m  
s ię w  A n g lii d a w n ą  św ie tn ą tr a d y cją  T y m  r a ­

z em  n ie u s ły sz ą  r a d io s łu c h a c ze o r g a n ó w  w  r o li 

in stu m e n tu  k o śc ie ln eg o ; n a fa li r a d io w e j r o ze -  
b rz m i r o z ry w k o w a m u zy k a o r g a n o w a , p o d o b n a  

w  sw y m  r o d z a ju d o z n a n e j p o w sz e ch n ie z a u -  

d y c y j r a d io w y ch m u zy k i w y k o n y w a n ej n a o r ­

g a n a c h W u rlitz e ra .

E C H A  M U Z Y C Z N E  Z E  S T A T K U  
w io zą c eg o  r a d io w y c h  a r ty s tó w  d o  m o r za . 
W sz y sc y r a d io s łu ch a cz e ju ż w ie d z ą , iż p o i-

sk a k a p e la lu d o w a F elik sa D z ie rż a n o w sk ie g o , 

„ C z w ó r k a r a d io w a * * , A n ie la S z le m iń sk a  i H e n ­

r y k  Ł a d o sz u d a li s ię  w  p o d r ó ż  s ta tk ie m  p o W i­

ś le  d o  b rz eg ó w  p o lsk ieg o  m o r za . P o  d ro d ze  s ta ­

te k  z  a r ty sta m i r a d io w y m i z a trz y m y w a ć s ię b ę ­

d z ie w  r ó żn y ch m ia s ta ch , g d z ie o r g a n izo w a n e  
b ęd ą k o n c er ty . K ilk a z n ic h tr a n sm itu je r a d io  
n a  w szy s tk ie r o zg ło śn ie .

D n ia  4  h m . r a d io w a  e k ip a  g o sz cz ą c a  w  G d y ­

n i o r g a n iz u je n a O k sy w iu k o n c e r t „ d la m a r y ­

n a rz y '* , k tó re g o b ęd ą  m o g li w y s łu ch a ć r ó w n ie ż  

r a d io s łu c h a c z e c a łe j P o lsk i o g o d z . 1 6 . N a stęp ­

n y k o n c e r t z r a d io w e j p o d r ó ż y W is łą d o p o l­

sk ie g o m o r za o d b ę d z ie s ię d n ia  6 b m . z C h o j­

n ic n a d  je z io re m  C h a r z y k o w sk im ,

GIEŁDA
Waneewa dnia 2. 8. 1938 r.

Obligacje I papiery wartościowe:
3 proc, pośyeska inwestycyjna 82,50
4Vl proe. poz. państwowa wewn, 67,25

4 proe. konsolidacyjna 67,00
5 proe, poi, konwersyjna 70,00

Akojo w slocie s
Bonk Polski...................................................125,00

Lilpop. • • • • •f 99,50

Węgiel • • • • • 33,00

Norbłin • • • • • 90.00

Starachowice • • • 39,25

Modrzejów • • • • 15,21

Haberiraseh • • • • 48,50

Ostrowiec ■ • • • 63,00

Cukier , • • • • • 34.50

De  wisy:
trans. sprzed.

Bolgią 8 9 ,9 0 9 0 ,1 ?

Berlin 2 1 3 ,0 7

AmeterdsHU 2 9 1 ,1 0 2 9 1 ,8 4
Kopenhago — 1 1 6 ,3 0

Paryż 1 4 ,6 7 1 4 ,7 1
Sztokholm 1 3 4 ,3 0 1 3 4 ,6 4

Włochy 2 8 ,0 3

Helsinki 1 1 ,5 4
Praga 1 8 ,3 4 1 8 ,3 9
Szwajcaria 1 2 1 ,7 0 1 2 2 .0 0

Londyn 2 6 ,0 1 2 6 ,l i
Nowy Jork czek 5 ,3 0 8 /4 5 ,3 2

Nowy Jork hebel 5 ,3 1 5 3 ?
Oslo 1 3 0 .8 0 1 3 1 ,1 3

GIEŁDĄ BYDLĘCA
U r zę d o w e sp r a w o z d a n ie ta rg o w e  

K o m ls li N o to w a ń C e n

Spędzono: wołów 55, buhajów 60. krów 
190, jałowic 50, świń 1497, cieląt 458, owiec
113, razem 2423 zwierząt.

Przebieg targu normalny.
W o ły :

Pełnomięiiate wytuesone nieopnęgowe 70— 76
Mięsiste tuczone młodcse do let 3 . 60— 68

Mięsiste tucsone starsse....................... 50—  56
Miernie odżywione 44— 48

B u h a je :
Wytuesone pełnomłąeiste ....  70—  74
Tucsone mięsiste ........  60—  64
Nietucsone dobrze odżywione starsse 50— 56
Miernie odżywione .......  40—  46

Krowy:
Wytuesone pełnomięsiste . . • • « 70— 76
Tucsone mięsiste •...*••• 60—  66
Nietucsone dobnie odżywione ।  • • 46— 54
Miernie odżywione ••••••• 30—  40

J a ło w ic e :
Wytuesone pełnomięsiste • . . , • 70— 76

Tuczone mięsiste....................................... 60—  68
Nietucsone dobrze odżywione • . . 50— 56
Miernie odżywione .•«,••*  44— 48

M io d z ie * :
Dobrze odżywione . • .... 42— 50
Miernie odżywione ... ••• 38—40

C is lą ta r
Najprzedniejsze cielęta wytu s mm • 84—94
Tuczone cielęta................................... 72—80
Dobrze odżywione . • * * i • « 60—70
Miernie odżywione 50 — 58

O W C E :
Wytuesone pełnomięsiste jagnięta i 

młodsze skopy . , 1 , • . . . 66— 70
Tueeone starsze skopy i maciorki 50— 62

łWIJfll (TUCZNIKI):
Pełnomięsiste od 120 de 150 kg żywej 

wagi 100-104

Pełnomięsiste od 1O0 do 120 kg żywej 
wagi 94— 98

Pełnomięsiste od 80 do WO kg żywej 

wagi 88— 92

Mięsiste Świnio ponad 80 k g ż y w e j 
wagi 80— 86

Mecśocy i pMbe kaetsMy _ Mfc



CztMitek, ł słupnia

JeanySRQPONMLKJIHGFEDCBA Łyl prizyspfessjooy, fees t^wfertfeofi 
no u niej normalną temperahrrę f 
nóg, co po 46 godzinnym przebywanrWj 

w morzu, sklasyfikowano jako rsecz m*0| 
^vyklą. TL Gk 1

Jak 19-letnia Dunka przepłynęła 60 km.
Niezwykły rekord Jenny Kammersgaad

Berlin, w sierpniu.

W powodzi polemik masońskich i 
podobnych, zagubiła się snąć w Polsce 
sensacja sportowa pierwszego rzędu, sto 
jąca w klasyfikacji swej niewątpliwie  
wyżej jak każdy rekord olimpijski: 
da duńska ph^waczka Jenny Komers- 
gaard, (jak to już pokrótce donosiliśmy  
w telegramach — przyp. Red.) zdobyld 
się na wyczyn pierwszy tego rodzaju, 
jak sięga pamięć ludzka: Przepłynęła 
ona przestrzeń od duńskiej miejscowości 
Gjedser do Wdrnemiinde, przebywając 
przestrzeń 60 Jdm. w 40 godzinach i 2 
minutach.

W ubiegły czwartek rano, nadeszła 
radiotelegraficzna wiadomość z Danii, iż 
we środę o godz. 19-ej, niejaka Jenny 
Kammersgaard, 19-letnia robotnica fa­
bryczna, rodem z Jutlandii, wyruszyła 
z Gjedser w Danii, by dotrzeć do War- 
nęmunde na brzegu niemieckim. Łódź 
rybacka i łódź motorowa towarzyszyły 
pływaczce. Na maszeic łodzi rybackiej, 
umieszczono wieczorem dwie czerwone 
latarnie, które w myśl międzynarodowej 
sygnalizacji przestrzegały, że w miejscu 
tym dzieje się coś niezwykłego. 20 kilo­
metrów przebyła pływaczka bez żad- 

Jenny Kammersgaard.

nycłi przeszkód, gdy zjawiła się pierw­
sza niemiecka łódź. Na zdumione spoj­
rzenia Niemców woła Jenny ze śmie­
chem: „Tak mogę płynąć całymi dnia­
mi11. Z pokładów przejeżdżających stat­
ków pasażerskich, obserwują niezwykłą 
ekipę i radiotelegraficznie podają pozy­
cję pływaczki. W połowie trasy prąd 
morski staje się silniejszy. Co raz wię­
cej spycha on pływaczkę na zachód* Wy­
nosi to około 2 do 3 kilometry. Wie­

Jenny Kammersgaard przyjmowana owacyjnie.
Dziewiętnastoletnia Dunka, pływaczka długodystansowa Jenny Kammersgaard, po 
przybyciu swym do rodsannego miasteczka Nykóbmg, witana była entuzjastycznie.

czorem odchylenie wynosi już 6 kim. W  
międzyczasie na brzegu w Warnemunde 
zebrały się tłumy oczekujące przybycia 
pływaczki. Ale wysiłek Jenny trwać mu­
si jeszcze całą noc.

Jednak nadludzką tę próbę młoda 
Dunka wytrzymuje! Nazajutrz o godz. 
7 rano w promieniach słońca, przebi­
jających się przez gęsto rozsiane obłoki, 
zjawiają się na horyzoncie dwie łodzie. 
Jest to asysta Jenny Kammersgaard. 0 
godz. 7,15 łódź motorowa wjeżdża do 
portu Warnemunde, żeby zdobyć kilka 
bananów, których zażądała Jenny. Z 
bananami powraca łódź na morze- Jesz­
cze przez trzy godziny zdawać musi 
egzamin cierpliwości tłum, który zalud­

Kattegatt

nił ponownie całe wybrzeże. Tysiące lor­
netek skierowanych jest w jeden i .ten 
sam punkt. Można już odróżnić wysta­
jącą ponad powierzchnię wody głowę 
pływaczce. Na maszcie łodzi rybackiej, 
szczytu, gdy Jenny nagłym zrywem °- 
statme kilkaset metrów poczęła gwał­
townie finiszować. Entuzjazm na towa­
rzyszących jej łodziach, oraz na wy­
brzeżu był nie do opisania-

Punktualnie o godz. 11, a więc po 40 
godzinach i 2 minutach wychodzi Jenny 
Kammersgaard na ląd, 10 kim. na za­
chód od zamierzonego punktu lądowa­
nia. Tak daleko zepchnął ją prąd mor­
ski. Opiekun jej Christensen, rzuca się 
w ubraniu do wody, gratulując pływacz­
ce i rozpromieniony wręcza jej bukiet 
kwiatów. Syreny łodzi policyjnych, mo­
torowców i okrętów idą w ruch. Przez 
gęsty szpaler widzów, udaje się cała 
ekipa do hotelu.

W hotelu pływaczka zażądała 5 kg. 
mydła i udała się do łazienki, by wziąć

Bałtyk na odcinku Gjedser - Warnenmende

ciepłą kąpiel. Dwie godziny trwało 
zmywanie tłuszczu, który zaabsorbował 
olbrzymie ilości brudu bałtyckiego-

Jenny Kammersgaard była już po­
pularną pływaczką w Danii, zanim zde­
cydowała się na ostatni wyczyn. Prze­
płynęła ona północną część Bełtu, a 
mianowicie przestrzeń 35 kim. między 
małą wysepką Samso a miastem Aar­
hus. Próba omal nie skończyła się wy­
padkiem, ponieważ w miejscu tym duń­
skie torpedowce ćwiczyły się w strzela­
niu.

Drugą, wielką próbą małej wieśnia­
czki z Jutlandii, było pokuszenie się o 
przepłynięcie Kattegattu, co jednak nie 
udało się- Po 25 godzinach musiała Jen-

Pogromczyni Bałtyku.
Rekordu wytrzymałości i cudu energii do­
pięła Dunka Jenny Kammersgnad, która w  
41 godzin, jak donosiliśmy, przepłynęła Bał 
tyk. Na zdjęciu naszym: Kammersgaad po 
godzinach schwyciła stopami dno u brze­

gów niemieckich pod Wamemuende.

jej ówczesne siły. Ponowiła ją jednak 
przed rokiem, przepływając Kattegatt w 
29 godzinach. Ochrzczono ją wówczas 
„Nixą Kattegattu11 lub po prostu „Jenmy 
Kattegat^.

Po swym ostatnim wyczynie pływa­
czka poddana została badaniu lekarskie 
mu. Orzekli oni, że jest ona pewnego ro­
dzaju fenomenem. Wprawdzie puls

Pecteaktacfc ć mecz ^kseeóki z Anglią
Poza międzypaństwowymi spot­

kaniami bokserskimi, zatwierdzonymi 
przez Polski Związek Bokserski (ter­
minarz tych spotkań podaliśmy w  
tych dniach), Zarząd PZB stara się 
zakontraktować dla naszej drugiej re 
prezentacji kilka spotkań międzyna­

rodowych.
Pertraktacje o rozegranie meczu, z 

Anglią jeszcze trwają. Decyzja zapad 
nie na walnym zgromadzeniu angiel­
skiego Związku Bokserskiego we

Jeszcze jeden rekord pływacki

Nie ucichł jeszcze rozgłos wyczynu pływac­
kiego Jenny Kammersgaard, a już zdążył®  
oblecieć świat nowa wieść o przepłynięciu;: 
przez 20-letnią Gudrun Dahle, w czasie 13 
godzin, 30 kilometrowej cieśnicy między 
brzegami Szwecji a wyspami Aalandzkimi.; 
Gudrun Dąbie jest dorodną córką Norwegii j

Przed nią nie udało się nikomu pokonać ’ 
wpław cieśniny, znanej z burzliwych, zim-i 
nych prądów. Na ostatnim kilometrze prze­
ciwny prąd, znoszący pływaczkę z powro­
tem na otwarte morze, zmusił ją do korzy­
stania z łodzi, by wydobyć się na brzeg,

L eMcoatletyfca

Start Kusocińskiego,
Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 

Polska — Norwegia, który eię odbędzie w* 
dniach 8 i 9 bm. w Oslo, wywołał w Nor­
wegii duże zainteresowanie. Prasa norwe­
ska zamieszcza skład polskiej drużyny, pod 
kreślając wysoką klasę polskich lekkoat­
letów. Zwłaszcza duże zainteresowanie

wzbudza start Kusocińskiego w Oslo po je^ 

go powrocie na bieżnię.
Mecz ma się odbyć na nowowybudowa-. 

nym stadionie Bislet w Oslo.

Piłka nożna

Dziś gramy z Hungarlą.

Dziś, w środę, dnia 3 sierpnia na sta-, 
dionie Wojska Polskiego w Warszawie ro­
zegrany będzie mecz piłkarski pomiędzy 
kombinowaną reprezentacją Polski a bu­

dapeszteńską Hungarią.
Drużyna polska wystąpi ostatecznie w 

następującym- składzie: . Madejski, Martyn 
na, Szczepaniak, Góra, Nytz, Dytko, Piec l 
Piontek, Peterek, Wilimowski, :.Wodarz. 
Rezerwowi: Strauch, Grolik, Sochen, Ba­

ran, Pirych, Scherfke.
W czasie gry spośród rezerwowych bę­

dą próbowani przede wszystkim .Strauchw  

bramce, Baran • na prawym śkrzydle i 

Scherfke w ataku.
Węgrzy wystawiają Skład następujący: 

Szabo, Kiss, Biro, Szebes, Turąy, Dudas, 
Sass, Miller, Kardos, Kiszetzky, Kitkos. Re- j 

zerwa: Turan i Vido.

Jugosławia — Ł. K. S. 2:0.

We wtorek rozegrany został w Ło<M  
międzynarodowy mecz piłkarski- pomiędzy 

drużyną białogrodzką Jugoslavia i Ł. K. S. 
Jugoslavia odniosła pierwsze zwycięstwo 
w Polsce, bijąc łódzką drużynę 2:0 ^0:0)- 
Do tych zawodów ŁKS. wystąpił w m600 
zmienionym składize z Koczewskim na 
środku pomocy. Zawody nie stały na zbyt 
wysokim poziomie, ale były w pierwszej 
połowie bardzo ciekawe z uwagi na żywe 
tempo i dobrą postawę ŁKS. Po zmianie 

stron Łodzianie znacznie oełabK Przyczyn 
niła się zresztą do tego wysoka tempera­
tura. wobec której Jugosłowianie okazał! 
się bardziej odporni. Zwycięstwo uzyskał! 
oni nie bez dużej dozy szczęścia.

Bramki dla gości strzelili prawoskrzy- 
głowy i prawy łącznik. ŁKS nie wyzyskał 

rzutu karnego.

Roxmaitolct

Zebranie K. S. „Sanw.

Nadzwyczajne Walne Zebranie odbę­

dzie się w środę, dnia 3 bm. o godz. 20-tej 

w lokalu p. Piórkowskiego, M. Focha 62.

wrześniu.

Ogółem w ciągu sezonu Polski Zw. 

Bokserski pragnię rozegrać w 6-ciu 
terminach 8—9 spotkań (pierwszych 
i drugich reprezentacyj), nie licząc e- 
wentualnego spotkania z Anglią. Po­
nadto możliwe są spotkania z Luxem- 
burgiem i Holandią.

W  sezonie bieżącym po raz pierw­
szy rozegrany zostanie międzypań­
stwowy mecz na terenie Gdyni*



C z w a rte k , d n ia  4 s ie rn ia 1 5 3 8 f .

KronikaEDCBA S w a w o le  tu re c k ie  C z a p ie w jk ie g o
A g e n t S . N . o b ra ż a p a m ię ć W ie lk ie g o M a rs z a łk a

4
C z w a rte k

h le o ia n rz y m s k o -lra ta l.

Ś ro d a 3 S z c z e p a n a  

C z w a rtek 4 D e m ln ikas ie rp n ia

K a le n d a rz y k m e te o ro lo g ic z n y
Ś ro d a g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie a tm o sfe ­

ry c z n e 7 5 4 m m . T e m p e ra tu ra  p o w ie trz a w  
u b . d o b ie  n a jw y ż sza  w  c ien iu  p lu s 3 0  s t. 
w  s ło ń c u  p lu s 3 9 ,8 s t. C ., n a jn iższ a p lu s 2 2

S ta n  w o d y  w  rz e ce  W a rc ie w  d n iu d z i­
s ie jszy m  w y n o s i —  1 5 c m . T e m p e ra tu ra  w o  

d y  p lu s 2 4 .8  s t. C .

N o c n e d y ż u ry a p te k
Ś ró d m ie śc ie : a p te k a 2 7 G ru d n ia , tli. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t im . d r. M a rc in k o w sk ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie l2 Ja ’R u lJS  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S t R y n e k  
3 7 ; a p t p rz y  G ro b li, W . G a rb a ry  4 1 .

_  Jeżyce: A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
sz ew sk ie g o 1 2 . Ł a z arz : A p t św . Ł a z arz a , 
u l S tru s ia  9 . Wilda: A p t p o d  K o ro n ą , G ó r­
na W ild a 6 1 , Dębiec: A p t p rz y u l. P ^ h iń -  
sk le j 6 . S o ła c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 . Starołęka: A p t. m iejsco w a .

W a in e  te le fo n y :
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la m ię d zy m ia sto ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

T u re k , 3 . 8 .
K a ż d a w a lk a p o lity c z n a  m a sw o je  

g ra n ice . W ie d zie ć o  ty m  m u si k a ż d y  
o b y w ate l, k tó ry  z a b ie ra  g ło s w  ż y c iu  

p u b lic zn y m . Z a w o d o w i a g ita to rz y  

S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o n ie z n a ją  
ż a d n y c h g ra n ic , n ie u z n a ją ż a d n y c h  

h a m u lc ó w  m o ra ln y c h . R o z w ó j w y ­

p a d k ó w  n a te re n ie n a sze g o  p o w ia tu  
p rz y łą cz o n e g o d o  w o je w ó d z tw a w ie l­

k o p o lsk ie g o  i św ie tn a  p o s ta w a  O .Z .N .  

o d b ie ra w id o c zn ie p rz y to m n o ść z a w o  
w o d y m  k rz y k ac z o m  e n d e c k im . O to  n a  
w ie c a c h S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o w  

T u rk u  i U n ie jo w ie p o p isy w ał s ię k ra -

so m ó w stw e m sw y m n ie ja k i S ta n i­

s ław  C zap ie w sk i, p o d a ją .c y s ię z a d e ­
le g a ta z  P o z n a n ia  w  to w a rz y s tw ie  p p .  

Z ie liń sk ie g o  i K u rn a to w sk ieg o  z  K a li­

sza . N a w ie ca c h w  o b u m ie jsc o w o ś­

c ia ch b y ło ty lk o p o k ilk a d z ie s ią t o -  
só b . W id o c z n ie fa k t te n p o d raż n ił  

p re le g en tó w , p o n ie w aż n ie p rz e b ie ra li  

w  p a sz k w ila ch  n a  w szy s tk o , c o n ie  

je st e n d ec k ie , a  z w ła sz c z a  n a  O . Z . N . 
z a p o w ia d a li, ż e S tro n n ic tw o N a ro d o ­

w e ty lk o c z e k a n a o d p o w ie d n i m o ­

m e n t, a b y  o b ją ć rz ą d y  w  P o lsce (z a ­
p o w ia d a  i o b iec u je  o d  ja k że  d a w n y c h  

la t!). S z c zy te m  je d n a k  z u c h w a ło śc i p .

C z a p ie w sk ie g o  b y ła  u w a g a  p rz y  o n M b »  
w ia n iu  rz ą d ó w  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie *  

g o : S łu sz n ie le g io n iśc i n a z w ali Mar­

sz a łk a  d z ia d k ie m , a lb o w iem  p ó ź n ie j z a  je  
g o  rz ą d ó w w szy sc y P o la c y z o s ta li  

d z ia d a m i, a  ty lk o  c i, c o  b y li p rz y  k o ­
ry c ie o ra z ż y d z i o p ły w ali w  d o s ta t­

k a c h . T e g o ro d z a ju z u c h w a ls tw o  o -  

sz cz e rcz e  sp o w o d o w ało , ż e  c z ęść  z e b ra  
n y c h  o p u śc iła sa lę p rz e d z a k o ń c ze ­

n ie m  w ie c u , a  p o z o s ta li n ie licz n i e n ­

d e c y  g ło su  w  d y sk u s ji n ie m ie li o c h o 4  

ty  z a b rać . P e w n ie w sty d zili s ię te g o ,  
c o C z a p ie w sk i p o w ie d z ia ł, a  o d w a g i 

n ie m ie li, a b y  z a rea g o w a ć .

K IN O T E A T R „  G W IA Z D A " K IN O T E A T R
A le je  M a rc in k o w s k ie g o  2 8  —  T e le fo n  n r. 3 4 -4 3

? miasta
_  Nowy dyrektor U. S. W e w to re k , ~  

bm. o b ją ł u rz ę d o w a n ie n o w o m ia n o w an y  
d y re k to r U b e z p ie c z a ln i S p o łe cz n e j w Po- 
z n a n iu p . in ż . F e lik s G a d o m sk i, o s ta tn io  
d y r. U . S . w  L u b lin ie

_  Osobiste. Z d n ie m  1 b m . o b ją ł u rz ę ­
d o w a n ie p o p o w ro c ie z u rlo p u In sp e k to r  
S z k o ln y P o z n a ń sk i M iejsk i p . p ro f. L e o n  
K a n d z io ra . .  K

— Srebrne gody małżeńskie, W d n iu 5  
b m . o d b ę d z ie s ię n a in te n c ję m a jo ro stw a  
K o n sta n ty c h P ie tru sz y ń sk ic h , m sza śy . e  
o k a z ji 2 5 -le c ia p o ż y c ia m a łż e ń sk ie g o w  k o ­
śc ie le św . R o c h a o g o d z . 8 -m e j.

— Koncert w Ogrodzie Zoologicznym. 
O rk ie stra S y m fo n ic z n a s tó ł. m . P o z n a n ia  
k o n c e rtu je d z iś w  ś ro d ę o d g o d z . 2 0 -te j w  
O g ro d z ie Z o o lo g ic z n y m . D y ry g u je k a p e lm . 
W ik to r B u c h w a ld . W  c z w a rte k i p ią te k  
k ó n c e n t w  P a rk u W ilso n a .

— Lekcje Chóru FilharmOnicznego o d ­
b y w ać s ię b ę d ą w  p o n ie d z ia łk i, ś ro d y i 
p ią tk i w  T e a trz e W ie lk im . D la  p a ń  o g o d z . 
2 0 -te j, d la p a n ó w  o 2 1 -sz e j. D y re k c ja u p ra ­
sz a o g re m ia ln e i p u n k tu a ln e p rz y b y c ie .

—  O d w o łan ie p o c ią g u . D y re k c ja O k r. 
K o le i P a ń s tw o w y c h w  P o z n a n iu z a w ia d a ­
m ia , ż e p o c ią g p o p u la rn y z P o z n a n ia d o  
G d y n i, k tó ry  m ia ł w y je c h a ć z P o z n a n ia  
d z iś d n ia  3  b m . o  g o d z . 2 1 .4 8 z o s ta ł o d w o ­
ła n y  z  p o w o d u  m a łe j fre k w e n c ji. •

—  S re b rn y  ju b ile u sz  p ra c y . W  c z w arte k  
o b c h o d z i d łu g o le tn i se k re ta rz K o ła R ę k o ­
d z ie ln ik ó w  p . P io tr U rb a n ia k  2 5 -Ie tn i ju b i­
le u sz p ra c y z a w o d o w ej w  M ie jsk ic h . Z a ­
k ła d ac h  d la  św ia tła i w o d y . N a  in te n c ję  ju ­
b ila ta o d p ra w i k s. m a n sjo n a rz W a lte r w  
d n iu  ju b ile u sz u  u ro c z y s tą  m sz ę św . o  g o d z . 
6  ra n o  w  k o śc ie le  fa rn y m .

—  P o p u la rn y d o  P iń sk a . D e le g a tu ra L . 
P . T . p rz y w sp ó łu d z ia le D y re k c ji L a só w  
P a ń s tw o w y c h o ra z Z w ią z k u P o lsk ie g o o r ­
g a n iz u je a tra k c y jn ą w y c ie c z k ę n a P o le sie . 
W y ja z d z P o z n a n ia n a s tą p i d n ia 8 b m . o  
g o d z . 4 .3 3 . W y c ie c z k a  z a trz y m a  s ię  w  W a r ­
sz a w ie 1 d z ie ń , w  B ia ło w ie ży  2  d n i, w  H a j­
n ó w c e p ó ł d n ia i w  P iń sk u 1 i p ó ł d n ia . 
P o z a ty m  p o s to je p rz e w id z ia n e są n a s ta -  
c ja ch : W rz e śn ia , K o n in , K o ło , K u tn o , M iń sk  
M a zo w ie c k i, S ie d lc e , S ie m ia ty cz e , B rz e ść  
C e n tra ln y , K o b ry ń , D ro h ic z y n  i Ja n ó w . C e ­
n a  b ile tu  w  k l. II z a  p rz e jaz d  ta m  i z p o ­
w ro te m  w y n o s i 3 3 z ł., z a ś w k i. IIL 2 3 .1 0  
z ł. i ju ż  są  d o  n a b y c ia  w  k a sa c h  b ile to w y c h  
n a d w o rc u  g łó w n y m  i z a c h o d n im .

Polscy księża ■ zagranicy 
w Poznaniu

W c z o ra j w ie c z o re m  o  g o d z . 2 3 ,3 2  p rz y ­

je c ha ła  z C z ę s to c h o w y  d o  P o z n a n ia  w y c ie ­

c z k a  k s ię ż y  P o la k ó w  z  z a g ra n ic y  w  licz b ie  

3 3 o só b . U c z e s tn ic y w y c ie c z k i z a p o z n a ją  

s ię  z e  s to su n k a m i p a n u ją c y m i w  P o lsc e . W y  

c ie c z k a  z w ie d z iła  ju ż  C z e c h o s ło w a c ję i I ta ­

lię -
W y c iec z c e z ra m ien ia Ś w ia to w e g o Z w . 

P o la k ó w  z  Z a g ran ic y  to w a rzy sz y  re d . Z e m -  

b rz u sk i.
W y c ie c z k a  z a b a w i w  P o z n a n iu d w a d n i  

i 4 b m . w y je ż d ż a d o  G n ie z n a .

W  d n iu d z is ie jsz y m  m ili g o śc ie z o s ta li o  

g o d z . 1 1 3 0  p rz y ję c i p rz e z  J . E . k s . P ry m asa .

Z ż y c ia o rg a n lz a c y ]
Z e b ra n ie K a rte lu z a rz ąd ó w  f ilijn y ch Z - 

Z . < P . o d b ę d z ie s ię w  p ią te k , d n ia 5 b m . o  
g o d z . 1 9 -te j w  lo k a lu p . N o w ic k ie g o , P o d ­
g ó rn a tó . B a rd z o w a ż n y re fe ra t w y g ło s i 
p re z es L e śn ie w sk i. U p ra sz a s ię o lic z n e i 
p u n k tu a ln e p rz y b y c ie .

Z e b ran ie f ilii Z w ią z k u S p o ż y w c z e g o Z - 
Z . P . w  K o b y le p o lu o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie ­
lę , d n ia  7 b m . o g o d z . 1 5 w  lo k a lu  p . S o b o ty  
gę Kobylepolu. (

W y ś w ie tla o d  ju tra  c z w a rtk u  4  b m .

Ś w ie tn ą , o ż y w e j’ a k c ji, m e lo d y jn ą k o m e d ię m u z y cz n ą , p e łn ą h u m o ru I w e s o ło ś c i p . t .

O s tro ż n ie z M iło ś c ią
D u to  d o w c ip u  d o o ko ła ro z s ą d n e j d z ie w c zy n y , k tó ra c h c la ła w y w ieś ć w  p o le  b o ż k a  R m o ra , 

lec z w  k o ń c u u z n a ła s ię s a m a z a z w y c ię ż o n ą  I

W  ro lac h g łó w n y c h :

H a n s R ic h te r —

D z iś w  ś ro d ę p o ra ź o s ta tn i

p rz ep ięk n y  f ilm  „ T a n ie c  S a c z ę ś e ia i R o z p a cs y** z L ilian H e rv ey

A n n y  O n d ra F ra n z N lc k lis c h

M )  Z w y c ię s tw  Ż o łn ie rz a P o ls k ie g o
T u re k , 3 . 8 .

W  d n iu 1 5  b m . p re z y d iu m  O b w o d u  T u ­

re c k ie g o O b o z u Z je d n o c z e n ia N a ro d o w e g o  

u rz ą d z a w  T u rk u Ś w ię to Z w y c ię s tw a Ż o ł­

n ie rz a P o lsk ie g o .

Ju ż  te raz  z o s ta ł s tw o rz o n y  k o m ite t, k tó ­

ry  d o k ła d a  w sz e lk ic h  s ta rań , a b y  św ię to  to

w y p a d łe  ja k  n a jo k a z a le j.

W  p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n a  je s t m sz a św . 

p o ło w a n a P I. M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o w  

T u rk u o ra z  p rz e m ó w ie n ia i p rz e g lą d  o rg a -  

n iz a c y j m u n d u ro w y c h i p rz y sp o so b ien ia  

w o jsk o w e g o .

Tyle donosi nam korespondent nasz- 

Czapiewski Stanisław jest płatnym in­
struktorem pana Wróbla z Poznania, 
szefa do Czapiewskiego podobnych mło­
dzianów. Pan Czapiewski istotnie nie 

liczył się ze słowami na owych wiecach. 
Wolno mu. Nie wolno jednak w żaden 
najstaranniej przemycany sposób obra­
żać nazwiska człowieka, którego wiel­
kość, zasługi dla Polski uznał naród 

cały, człowieka, który całe swe życie od­
dał konspiracji, walce i pracy dla Pol­
ski. Jeżeli by w opętańczym szaleństwie 

bryzgane obelgi miały uchodzić w Pol­
sce bezkarnie, orgie zuchwalstwa endec­
kiego mogłyby zdemoralizować fałszami 
i oszczerstwami nasz naród. Wie pan 

Wróbel i jego adjutanci, wśród nich 
Czapiewski, kim był i jakim pozostanie 

Wielki Marszałek w pamięci narodu. 
Zapominają? Winnych obrazy nazwiska 
Józefa Piłsudskiego musi spotkać to, co 

przewiduje ustawa o ochronie Jego na- 

zwiska-

S e ria p ro c e s ó w  p rz e c iw  o s z c ze rc o m
Poznań, dnia 3. 8.

W  d n iu  d z is ie jsz y m  to c zy ła s ię p rz e d  
S . O . w  P o z n an iu  ro z p ra w a z  o sk a rż e n ia  
p ry w a tn e g o  o  z n ies ła w ie n ie , Jó ź w iak  c ^ a  

M y śliń sk i i N o w iń sk a .

W  a k c ie  o sk arż en ia  z a rz u c a ł Jó ź w ia k  
re d . o d p o w . „ D n ia G ru d z iąd z k ie g o” , ju ż  
d z iś n ie is tn ie jąc e g o i re d - o d p o w . „ G ło su  
G ru d z ią d zk ie g o ” , H a lin ie N o w iń sk ie j, 

ż e z a m ie śc ili sw e g o  c z asu  w ia d o m o ść , ja ­
k o b y ra d ca Jó ź w ia k , d o s ta rc z a ł p iw a z  
B ro w a ró w  Z w ią z k o w y ch , ż y d o w i T y g ie -  

ro w i R a fa ło w i z G ru d z ią d z a .

N a w n io se k p rz e w o d n ic z ą c e g o sę d z ię  
g o  B u d z y ń sk ie g o , z a w a rto  u g o d ę , n a  m o ­
c y k tó re j o sk arż o n y re d . M y śliń sk i c o fa

z a rz u ty , p o s ta w io n e ra d cy Jó ź w iak o w i, 
u m ie sz c z o n e w  c z aso p iśm ie „ D z ie ń  G ru ­
d z ią d z k i” i z a w y rz ą d z o n ą k rz y w d ę  Jó ź -  
w ia k a p rz e p rasz a . T re ść n in ie jsz e j u g o ­
d y  m a  b y ć  o g ło szo n a  w  c z aso p iśm ie „ G a ­
z e ta P o m o rsk a” w  G ru d zią d zu .

P o d o b n a u g o d a z o s ta ła z a w a rta z  
re d . H a lin ą  N o w iń sk ą .

O sk arż o n y c h b ro n ił m e c . H e jm o w sk i  

O sk a rż en ie  p o p iera ł p . m e c- Iż y c k i.

W  d n iu  ju trz e jsz y m  o d b ę d z ie  s ię n o ­

w y  p ro c e s p . ra d cy  Jó ź w ia k a  c ^ a N a g a -  

n o w sk i o z n ies ła w ie n ie . N a g a n o w sk i w y  

d a l sw e g o c z asu b ro szu rę p rz ec iw k o p -  

Jó ź w iak o w i. i ■ i । i i s - 1 .

S ta n is ła w  C z a p ie w sk i m a sw o ją h is to ­
r ię i w c a le b o g a tą . Jak o s tu d e n t u n iw e r­
sy te tu b ie rz e c z y n n y  u d z ia ł w  ż y c iu p o lity ­
c z n y m S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o , d z ia ła ją c  
w śró d m ło d z ie ż y a k a d e m ic k ie j. W sła w ia  
s ię w  c z a s ie s tra jk u a k a d e m ic k ie g o  w  ro k u  
1 9 3 3 . P ro w a d z i a k c ję c z y n n ą p rz e c iw k o  
k o le g o m , n a le żą c y m  d o p ro rz ą d o w y c h o r-  
g a n iz a c y j. Z a p rz e w in ie n ia n a  z g ro m a d z e ­
n ia c h p rz e d w y b o rc z y c h  ,i w ie c ac h S tr . N a r. 
b y ł k a ran y a w  1 9 3 5 r . z o s ta ł a re sz to w a n y  
n a p o le c e n ie p ro k . w  O stro w ie . K o le g a je ­
g o F e lik s F ik u s, w sp ó łre d a k to r „ K u rie ra  
P o z n a ń sk ie g o ” sk ła d a z a n ie g o ' w ó w c z a s  
k a u c ję 1 0 .0 0 0 z ł.

W y starc z y ! C z a p ie w sk i je s t n ie p o h a m o ­
w a n y w id o c zn ie , a m o ż e ty lk o je st w y k o le ­
je ń c e m . A tm o sfe ra p o lity c z n a , w  ja k ie j s ię  
w y c h o w y w a ł i a tm o sfe ra , w ja k ie j ż y je , 
je s t n ie z d ro w a . O n n ie z d a je so b ie w id o ­
c z n ie z te g o sp ra w y .

K o m u n ik a ty  te a tra ln e

— Teatr Polski. D z iś i ju tro  n a jn o w sz a  
k o m e d ia M a rii Ja ^n o rz ew sk ie j - P a w lik ó w -,  
sk ie j „ N a g ro d a lite ra c k a ” . /

Odcinek kulturalny

Sfasiyertm im Ulahm
T E A T R  P O L S K I: „ N a g ro d a H te ra c k T , k o ­
m e d ia w  4 a k ta c h M a rii Ja sn o rz e w sld e j-  
P a w lik o w sk ie j. R e ż y se ria W ła d y sła w a  
C z e n g e re g o . D e k o ra c je Z y g m u n ta S z p in -  
g ie ra . O b sa d a M a ria n  B o g u s ła w sk i, A d a m  
B y strzy ń sk i, E lż b ie ta Ł a b u ń sk a , R o m a n a  
A n d rz e je w sk a , K a ta rz y n a Ż b ik o w sk a , A le ­
k sa n d ra K ró lik o w sk a , T a d eu sz K o strz e ń -  

sk i, M iec z y s ła w  Ja sie cz e k *

W  s ie rp n iu re p e rtu ar te a tra ln y s ta je  

z w y k le  p o d  z n a k ie m  M e d o ra , c o  je s t m n ie j 

w ię c e j to  sa m o , g d y b y śm y  p o w ie d z ie li, ż e  

je st o n  „ p o d  z d e c h ły m  A z o rk ie m ". M e d o r  

z re sz tą  je st to  w c a le  n ie z ła fa rse tk a fra n ­

c u sk a , k tó ra  d o b rz e  z a g ra n a  m o ż e  b y ć  c a ł­

k ie m  d o b ry m  te a tre m . A le ta k  s ię z ło ż y ło , 

ż e w sk u te k  m a łe j ilo śc i ró l (c z te ry  o so b y )  

w y sta w ia s ię ją z w y k le w  c z a s ie u rlo p ó w  

o b sa d z a ją c  sz tu k ę n ie d o b itk a m i u p a ło w y m i  

z e sp o łu . W sk u te k  te j tra d y c ji „ M e d o r" s ta ł 

s ię sy n o n im e m  p o d łe g o  p rz e d s ta w ie n ia .

A  je d n a k  m im o  c a łe j te j z łe j s ła w y  te a ­

tra ln e g o M e d o ra w o le lib y śm y g o , a n ź e li  

n o w ą sz tu k ę p a n i M a rii Ja sn o rz e w sk ie j-  

P a w lik o w sk ie j p . t. „ N a g ro d a L ite rac k a * ’ . 

W  c z a s ie u p a łó w c h o d z im y ro z p ię c i b e z  

k ra w a tó w  i k o łn ie rz y k ó w , lu b im y p o te m  

p rz e b y w a ć w n a s tro ju ro z n e g liż o w a n y m  

i b e z p re te n sjo n a ln y m . A  tu  w a li s ię n a n a s  

c a ła  fu ra  p re te n sji w  p o s tac i re p e rtu a ru  li­

terackiego, wyrafinowanej poetki, i jesz­

cze bardziej pretensjonalnego eztuczydła.

N ie m a  n a  to  ra d y , k to ś m u si s tan ą ć  w  

o b ro n ie  te a tru  i p u b lic z n o śc i i n a  h a rc e  p a ­

n i P a w lik o w sk ie j p o  p o lsk im  te a trz e  o d p o ­

w ie d z ie ć n ie g rz ec z n ie i n ie u p rz e jm ie : n ie ­

s te ty  to  je s t ty lk o  g ra fo m a n ia . T u  T a s v o u -  

lu —  G e o rg e s D a n d in ! Q o u sq u e ta n d e m ... 

ty m i c z c ig o d n y m i c y ta ta m i p ra g n ę tu p o ­

k ry ć b ra k  g e n teh n e ń s tw a  z m o je j s tro n y , 

a le tru d n o , z o s ta łe m  sp ro w o k o w a n y . B y ć  

m o ż e , ż e z a re a g o w a łb y m  in a c ze j, g d y b y  

sz tu k a  m ia ła  trz y  a k ty  —  le c z  p isa ć c z te ry  

w y g lą d a ju ż n ie w y ra fin o w a n ie w  n ie św ia ­

d o m y m  e k sh ib ic jo n iź m ie i w  n ie u m y śln y m  

to r tu ro w a n iu w id z a , k tó ry d a ł s ię n a b ra ć  

n a p rz e d s ta w ie n ie . S ta ra łe m  s ię (c o p rz y ­

ta c z a m  n a u sp ra w ie d liw ie n ie ) sy tu a c ję z a ­

ła g o d z ić , s tw o rz y ć  ja k iś  z n o śn ie jsz y  d la  w i­

d z a  k o m p ro m is , p ro p o n o w a łe m  p rz e to , a b y  

su fle r p o p ro s tu  s tre śc ił d w a  ś ro d k o w e  a k ty , 

a le n ie z n a la z łe m  z ro z u m ie n ia d la m o je g o  

p ro je k tu .

W ię c tru d n o  —  o  ja k  u ło m n a  je st n a tu ­

ra lu d z k a —  m sz c z ę s ię i b io rę o d w e t n a  

p a p ie rz e z a m ę c z a rn ie n a fo te lu .

R z e c z m a b y ć sa ty rą n a w sp ó łc z e sn e  

su k c e sy lite ra c k ie , n a sm a k c z y te ln ik ó w , 

k tó rz y  ta k ie  w ła śn ie o b y c z a je w  w sp ó łc ze s  

n e j s tra te g ii lite ra c k ie j to le ru j^ -i-n a g ra d z a -

ją , k a rie ro w icz o s tw o , o p o rtu n iz m , d e m a ­

g o g ię , w sp ó łcz e sn y ch g o g u s ió w  lite ra c k ie ­

g o  ż y c ia . T o  są  p re te n s je  i z a m ia ry  a u to rk i. 

A le , a b y  rz e c z  z a m ie rzo n ą  n a p isa ć  —  sa m e  

d o b re c h ę c i n ie w y sta rcz ą . T rz e b a tu c z e ­

g o ś je sz c z e , c o lu d z ie n a z y w a ją ta le n te m  

(g łu p io  n a z y w a ją , a le rz e cz  w c a le n ie g łu ­

p ia ) . T rz e b a  k u ltu ry  lite ra ck ie j i u m y sło w e j  

n ie  p re te n sjo n a ln e j, a le  w ła śn ie is to tn e j. Ż e  

z a m ia ry  a u to rk i m ija ją  s ię  z  je j d z ie łe m , te ­

g o u d o w a d n ia ć m e p o trz e b a , je s t to  o c z y ­

w is te , g d y  s ię  sz tu k ę p rz e c ie rp ia ło p rz e z  

c a łe c z te ry  d łu g ie , ja k  n ie sz cz ę śc ie , a k ty . 

K ry ty k a  je s t tu  ta k  ła tw ą , ż e w sty d  s ię d o  

n ie j z a b ie ra ć .

W y b ie rz e m y w ię c d la k ry ty k i (k tó ra  

je s t w  ty m  w y p a d k u  sa d y z m e m ) je d e n  m a ­

le ń k i k le jn o c ik . T a k  s ię w  sz tu c e p a n i P a ­

w lik o w sk ie j d z ie je , ż e  je d e n  m ę ż c z y z n a z a ­

b ie ra d ru g ie m u  k o b ie tę .

W sz y s tk o  w  p o rz ą d k u . A le ta k o b ie ta  

z a w o d z i s ię n a d ru g im  i w ra c a d o p ie r­

w sze g o .

W sz y stk o  w  p o rz ąd k u .

P ierw szy p rz y jm u je ją z p o w ro te m  —  

o s ta te c z n ie n ie b ą d ź m y p rz e sąd n i —  i to : 

w sz y stk o  w  p o rz ą d k u .

A le je s t tu  m a leń k ie a le . —  B e z p o śre d ­

n im  p o w o d e m  p o w ro tu k o b ie ty  je s t to , ż e  

te n  d ru g i m ę ż c z y z n a n ie c h c ia ł sk o rz y sta ć  

z e  sw y c h  p ra w  n o c y  p o ś lu b n e j. I  te n  p o w ó d  

o w a  k o b ie ta  w y k ła d a  ja k  n a  s tó ł te m u  piet 

w sz e m u  i o n  s ię c ie szy , ja k b y  m u  k to  w  k ie  

sz e ń  n a p lu Ł

T o  ju ż  n a p e w n o  n ie  je s ł w  p o rz ą d k u .

I
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N a p ó łk o lo n ia c h  K o m is ji O ś w ia ty  P o z a s z k o ln e jCBA

M łodzież pozaszkolna m ęska z te­

renu Poznania, która stać na let­

nisko, przebyw a latem na półkolo­

niach organizow anych co roku przez  
K om isję O św iaty Pozaszkolnej przy  

Inspektoracie Szkolnym M iejskim  w  

Poznaniu.
Półkolonie ow e odbyw ają, się w  o- 

gródkach „O środka Społeczno-O św ia­

tow ego 14 pray ul. Szam arzew skiego, 

nieopodal jeżyckiego cm entarza.

Tam  dnie całe spędzają m łodzi o- 

fryw atele na rozryw kach  i przyjem no ­

ściach, nie zapom inając jednakże o  
dalszym  kształceniu  się i pracy, która  

w yraża się w różnych kursach, pie­

lęgnow aniu  działek, hodow li kw iatów  

! w arzyw , hodow li królików i gołębi 

pocztow ych itp .

... Przyjem ne z pożytecznym .

W iadom o ogólnie, że m łodzież lubi 

upraw iać sporty, że lubi rów nież pra ­

cow ać, ale tylko w tedy, kiedy po pra  

cy tej m oże dow oli się nahasać, po ­

grać w  piłkę, popływ ać lub też naw et 

ow ocam i sw ych trudów popisać się 

przed starszym pokoleniem : przed  

rodzicam i, krew nym i, znajom ym i.

K ierow nictw o w spom nianej pół­

kolonii —  przyznać trzeba — zręcz­

nie w szystko pow iązało.

C hłopcy bow iem od rana sam ego  

uczęszczają na kursy  pływ ania do  pły  

w alni sołackiej. Później śniadanie,

dw ie godziny pracy w  terenie, śpiew , 

obiad, dw ie godziny w ypoczynku, po  

gadanki, ćw iczenia sportow e, gry i 

zabaw y, podlew anie działek  i kolacja. 

Z każdym  dniem  now e urozm aicenie.

C zęsto zdarzają gię całodniow e w y  

cieczki poza m iasto do różnych ob­

iektów zabytkow ych, kulturalnych i 

przem ysłow ych naszego grodu.
Piątek każdego tygodnia zarezer-

| METRÓPOUŚ |
S E A N S E : W  d n i p o w s z e d n ie o  g o d z 6 ,4 5  f 8 ,4 5  

W  n ie d z ie le I ś w ię ta : o  g o d z . 4 ,4 5 6 ,4 5 8 ,4 5

O d  ju tra  C Z W A R T K U
P o  ra z p ie rw s z y  ra z e m  —  

2  s ły n n e „ g w ia z d y *  

F R E D R IC  M A R C H  

C A R O L E  L O M B A R D  
w  f i lm ie  ty s ią c a  p o m y s łó w

I s e n s a c y j

Iwliń iii M
O b ra z  w  b a rw a c h n a tu ra ln y c h

D z iś  w  ś ro d ę p o  ra z o s ta tn i M o c n i lu d z ie "

p sy ch o lo g iczn y : p rzy jęc ie z p o w ro tem  k o ­

b iety d la teg o , że o n a ch c ia ła s ię p u śc ić , 

ty lk o  jej s ię to  n ie  u d a ło  i czu ć n a w et z te ­

g o  p o w o d u d la n iej lito ść —  to  p o  p ro stu  

czu ć i k o n iec .

P o m im o te j litera ck ie j sz tu k i p rzed sta ­

w ien ie zrob io n e  b y ło  n ie  n a jg o rze j. P rzed e  

w szystk im  reży seria b y ła  zręczn a i p o m y ­

s ło w a .

P . W ła d y sła w a C zen g ereg o b ęd z ie n a m  

b a rd zo  b ra k o w a ło , b y ł to reży ser z d u żą  

k u ltu rą litera ck ą , b a rd zo in te lig en tn y m a ­

ją cy  o g rom n e w y czu c ie tea tru i co  n a jw a ­

żn iejsze , n ie b y ło w  n im  n ic z p ro w in cji.  

B y ł to eu ro p ejczy k  i w  a m b icja ch  i w  w y ­

k o n a n iu . N ie w ą tp im y , że tea tr w  G ro d n ie , 

k tó ry  o b ejm u je , b ęd zie ty lk o  e ta p em  w  je ­

g o  p ra cy  d la  d o b ra  p o lsk ieg o  tea tru .

Z  w ie lk ą p rzy jem n o śc ią zo b a czy liśm y  

zn ó w  n a scen ie p . A d a m a B y strzy ń sk ieg o , 

a k to ra d o św ia d czon eg o  i p e łn eg o tem p era ­

m en tu . W y b ija ł s ię o n  w  p rzed sta w ien iu  

św ie tn y m  to n em  fa rso w y m .

D o b rze w  to n ie u trzy m a ła s ię K a ta rzy ­

n a  Ż b ik o w sk a w  ro li p o czciw ej M a rty .

P o w a żn ie jsza  k ry ty k a g ry a k to ró w  u n ie ­

m o żliw io n a tek stem  sz tu k i.

K o n sta n ty T ro czy ń sk i.

i ^ucku tat}dcwHiczeqć

K a zim ierz P iek a rczy k : „ W eso łe p o ra ­

ch u n k i* .

N a k ła d em  S te fa n a  D ip p la  w  P o zn a n iu  u -  

k a za ły s ię w  d ru k u „ W eso łe p o ra ch u n k iM  

w ow any jest na kino, do którego bez­

płatnie uczęszcza po 50 z najpilniej­

szych uczestników półkolonii.

C hłopcy sam i naw et nie w iedzą, 

jak pow oli dokonyw uje  się w  nich sa­
m ych zm iana, jak poprzez stałe ob­

cow anie w  grom adzie, w yrabia się w  

nich solidarność koleżeńska. Tw orzą  

m ałe społeczeństw o i dobrze się w  

nim  czują, później w ięc, gdy  dorosną, 

będą dobrze się czuć i pracow ać w  tej 

zbiorow ości, którą tw orzy N aród i 

Państw o.
I pom yśleć tylko, coby się stało  

z tą sam ą m łodzieżą, gdyby się ją po ­

zostaw iło bez opieki, na pastw ę u- 

licy...

W spom niałem fuż poprzednio, że 

m łodzież lubi się popisyw ać. O stat­

nio byliśm y św iadkam i takiego popi­

su na ognisku półkolonii O środka  

Społeczno - O środkow ego.
B oisko sportow e „O środka 44 zgoła  

niecodzienny przedstaw iało w idok. 

W okół skw ierczącego w esoło, ogni­

ska, rozsiadła się półkolem ciekaw a

Sn i* - Dlidówka im miiirói
R o zg o ryczen ie w śró d  p o zn a ń sk ich  a k to ró w

Pow oli, okólną drogą, ćoraz w ięcej 

przecieka do nas w iadom ości o przy ­

szłym sezonie teatralnym w Poznaniu, 

po którym w szyscy zgodnie w iele ocze­

kują. Tak naprzykład prasa w arszaw ­

ska podała ostatnio w iadom ość, że se­

zon otw iera dyrektor Stom a przedsta­

w ieniem „Spazm ów m odnych 4’ B ogu ­

sław skiego-

N im jednak ujrzym y ten spektakl 

zanosi się na to , że przed spazm am i po ­

znański św iat aktorski przeżyje tak o- 

statnio m odną... protestacyjną głodów ­

kę. G rodzieński Preiss będzie w ięc m iał 

być m oże obfitych naśladow ców w Po ­

znaniu. Jak się bow iem dow iadujem y, 

zespół aktorski Teatru Polskiego posta­

w ił D yrekcji ultim atum w spraw ie za­

płacenia gaż urlopow ych w term inie do  

5 sierpnia. Po tym  term inie w razie nie  

spełnienia żądań zespołu, m ają być po ­

dobno zastosow ane środki przym usow e, 

przyczem rozw ażany jest projekt oku­

pacji teatru i protestacyjnej głodów ki.

W  zw iązku ze spraw am i poznańskich 

aktorów  trzeba stw ierdzić, że jest w śród  

nich duże rozgoryczenie z pow odu po ­

stępow ania przyszłej D yrekcji, zw łasz­

cza o ile chodzi o aktorów  i pracow ni­

ków teatru zasłużonych, którzy pozosta­

w ali w nim od lat kilkunastu, a którzy  

—  w y b ra n e ze scen a r iu szy w y k o n a n y ch  

p rzed m ik ro fo n em R o zg ło śn i P o zn a ń sk ie j 

i za o p a trzo n e d o sk o n a le w y sty lizo w an y m  

w stęp em  p rzez K . P iek arczy k a .

J a k  ty tu ł w sk a zu je jest to a n to lo g ia  u -  

tw o ró w  w ch o d zą cy ch w  sk ła d rep er tu a ru  

w eso ły ch p o ra ch u n k ó w , k tó re jfck o „ T y ­

d z ień  w  ża rc ie i p io sen ce"  b a w iły  p rzez 5 0  

w ieczo ró w  ra d io w y ch s łu ch a czy . P o śp . 

„ L w o w sk ie j fa li" b y ła  to  n a jd łu żej trzy m a ­

ją ca  s ię  im p reza  i ch o ć  o d m ien n a  w  ch a ra k ­

terze —  p o d trzy m y w a ła g o d n ie sz ta n d a r  

sa ty ry  —  sp o w ite j zręczn ie  w  ża r t i p io sen ­

k ę . W ia d o m ą  b o w iem  je st rzeczą , ja k  d z i­

s ia j „ d ific ile est sa tira m  scr ib ere" , ja k  tru d ­

n o  jest d z is ia j p isa ć  sa ty rę , b y  n ie  u ra z ić je j 

p rzy g o d n y ch  b o h a teró w ! T ej sz tu k i i tru d u  

p o d ejm o w a ło s ię p rzez 5 0 so b o tn ich w ie ­

czo ró w  g ro n o za k o n sp iro w a n y ch tw ó rcó w  

p o zn a ń sk ich .

Z a słu g ą p ięk n ie w y d a n ej p u b lik a cji J est 

w ła śn ie „ zd em a sk o w a n ie"  te j „ sza jk i" a n o ­

n im o w y ch d o sta w có w  p io sen ek , sk eczó w , 

w ierszy  sa ty ry czn ych  i ża r tó w , p rzy stro jo ­

n y ch  w  m u zy czk ę  z  k u źn i m iejsco w eg o  K o ­

w a lik a . S łu ch a cze „ W eso ły ch  p o ra ch u n ­

k ó w " d o w ia d u ją s ię tera z , że ch w ile sw ej  

u c iech y  za w d z ięcza ć  m a ją  ta k ie j o to  d o b ra ­

n ej T rzy n a stce : W a sy lew sk i, S zta u d y n g er , 

S o jeck i, P lu c iń sk i, P iek a rczy k , M elin a , M a - 

ry n o w sk i, M a rk o w sk i, K ra szew sk i (T a d e ­

u sz!), K o w a lik , K o sid o w sk i, G erża b ek , 

C h rza n o w sk i (A lfred ). O stro śc ią  ich  w iecz ­

n y ch  p ió r i s ło d y czą  ich  g ło su  sta ły  so b o t­

n ie w ieczo ry , czy n ią ce w eso łe p o rach u n k i  

z  b liźn im i z  b lisk a  i z  d a lek a . W . G a w ęck i ły ch  p o ra cb u n k ó w '

produkcji m łodzieżow ych publiczność  

i zaproszeni x pośród w ładz szkol­

nych goście.

M łodzież sam a stanęła w  zw artym  

szeregu po za kręgiem  ognia, ażeby  

w  ram ach ustalonego poprzednio pro  

gram u popisyw ać się śpiew em , ske­

czam i, dialogam i, oraz im prow izow a­

nym i na m iejscu, w łasnym i „kaw ał­

kam i*. i

U ciechy było co nfem iana-

Szczególnie dobrze popisało się 

dw óch m aleńkich (dosłow nie m aleń­

kich) klow nów , którzy poprzebierani 

w  fantastyczne suknie  w ycinali różne  

w esołe kaw ałki, budząc tym  ogólną 

w esołość zgrom adzonej publiczności.

N ic w ięc  dsaw nego, że ogródki całe  

rozbrzm iew ały echem sutych oklas­

ków , nic dziw nego, że m łodzi organi­

zatorzy im prezy dum nie pochrząkiw a- 

Ti. obiecując sobie pracow ać jeszcze  

aktyw niej... no i oczyw iście ognisk  

takich urządzić jeszcze kilka.

J erzy  K a rp iń sk i.

spotkali się z kategoryczną odm ow ą prze  

dłużenia kontraktów . A pel naszego pis­

m a w spraw ie p. Zbikow skiej był tam  

żyw o kom entow any. W  podobnej sytua­

cji jak pani Zbikow ska znajduje się je­

szcze szereg pracow ników  teatru m . in . 

p. Tadeusz K ostrzeński, który pracuje  

w Teatrze Polskim  już lat dw adzieścia i 

zrósł się z Poznaniem i jego teatrem , 

dalej pani A leksandra K róhkow ska, w y  

chow anka sceny poznańskiej i kasjerka  

teatru p. B urzyńska. R ozgoryczenie ak ­

torów pow iększa fakt, że pan W łady­

sław G zengery, który otrzym ał dyrektu- 

rę teatru w G rodnie, zaangażow ał, jako  

rzecz zupełnie zrozum iałą, tych w szyst­

kich członków  daw nego zespołu, których  

Zarząd M iejski w skazał m u jako długo ­

letnich i zasłużonych pracow ników .

óall sądćawl
—  „ M iły * k o leg a . P rzed są d em  g ro d z ­

k im  w  P o zn a n iu  o d b y ła  s ię  ro zp ra w a  k a rn a  

p rzeciw k o  S e id e lo w i F lo ria n o w i z G n iezn a , 
o sk a rżo n em u  o  to , że w  d n iu  3 1 . H I. b r . u -  

d a ł s ię w  to w arzy stw ie sw eg o  k o leg i S tra -  

ty ń sk ieg o  S ta n is ław a  (M o sto w a  1 3 ) d o  d ru ­
g ieg o k o leg i Z ieleziń sk ieg o E d w a rd a (M o ­
sto w a 1 3 ), k tó rem u  sk ra d i z m ieszk a n ia  ze - 

p o k a za ł n a m  n a d to  ty ch  sp ra w có w  w  sw y ch  

ry su n k o w y ch  o b ra zk a ch .

Ż a ło w a ć m o cn o  n a leży , że w  k sią żk o ­

w y m  w y d a n iu  w y p a d ł „ w y b ó r” ty ch  u tw o ­

ró w  ta k  sk ą p o , sta n o w czo  za  sk ą p o  i sk u t­

k iem  czeg o  o b ją ł ty lk o  n iek tó re m o ty w y i 

tem a ty . A  p rzecież , p a m ię ta m y , b y ło ty ch  

ża r tó w  i p io sen ek  ca łe m n ó stw o  —  sk o ro  

w y p e łn iły p ó ł se tk i w ieczo ró w . S zczeg ó l­

n ie  ża ło w a ć  n a leży , że  w  a n to lo g ii ta k  m a ło  

m iejsca p rzy zn a n o „ P a n i K a czm a rk o w ef* i 

„ P a n u T o m a szo w i*  —  d w o m  rep rezen ta n ­

to m  reg io n a lizm u  p o zn a ń sk ieg o  —  ta k  m a ło  

zn a n ego  szerszem u  o g ó ło w i czy te ln ik ó w  w  

P o lsce , a m a ją ceg o sw o je w y b itn e w a lo ry  

h u m o ru i sp o jrzen ia n a św ia t

U tw o ry ta k ie , ja k „ S ta ł s ię cu d " , „ W a -  

w rzy n y ” , P o lic ja n tk a " , .P lo tk a ” , „ O ch , k ie ­

d y  w reszc ie"  —  p rze jd ą d o  rep er tu a ru  p o l­

sk iej sa ty ry , ja k o sta ły je j d o ro b ek . Z a ś  

m a lk o n ten to m , k tórzy  w  a n to lo g ii n ie zn a j­

d ą  p o szu k iw a n ej w  w ięk szy ch  ilo śc ia ch  sa ­

ty ry  p o lity czn e j —  o d p o w ied zą a u to rzy  

„ W eso ły ch  p o ra ch u n k ó w ” —  p io sen k a n a  

s łr . 3 3  p o d  m elo d ię „ T itin o , a ch T itin o ” , a  

za ty tu ło w a n ą  zb y t w y m o w n ie : „ U ch y la m  to  

p y ta n ie" . B o  —  .rN ie m y śl b ra c ie , żeś je st 

sa m , że ten  za szczy t p rzy p ad ł n a m , za  g ra ­

n icą ta k że zw y cza j ta k i... W szy stk o -jed n o  

ta m , czy tu , w  sy tu a c ja ch ró w n y ch stu n -  

ch y la ją  też  p y ta n ia  zn ak i..."

G ra ficzn a stro n a k sią żk i p o d k a żd y m  

w zg lęd em w zo ro w a , a w stęp u trzy m a n y  

zn a k o m ic ie w  to n ie ca łej im p rezy „ W eso -  

g a rek  m ęsk i ł w ieczn e p ió ro , w a rto śc i f3 B ' 
zŁ  Z eg a rek  zo sta ł S tid e lo w i d n ia  n a stęp n e-i  
g o  o d eb ra n y . W ieczn e p ió ro S e id el zd ą ży ł 
ju ż sp rzed a ć d o S k ó rzew a . O sk . S e id e l d o  

w in y  s ię p rzy zn a ł, za zn a cza ją c , że w sp o n n i 
s ia n ych p rzed m io tó w  b y n ie o k ra d ł, ty m . 
w ięce j, że to  b y ł jeg o  k o leg a , le cz sk ło n iła  

g o  d o  teg o  b ied a , w  w y n ik u  ro zp ra w y  sk a ­
za n y zo sta ł S e id e l n a 6 ty g od n i a resztu z  , 
za w ieszen iem  n a 2 la ta . J ed n o cześn ie w y ­
p o szczo n y  zo sta ł n a  w o ln o ść . (N -K )

—  Z a w o d o w y z ło d z iej n a ła w ie o sk a r ­
żo n y ch . P rzed są d em  g ro d zk im  w  P o zn a ­
n iu  o d b y ła  s ię  ro zp ra w a  są d o w a  p rzec iw k o  

T o b isia K o w i S te fa n o w i z K ro to szy n a (o  

b ecn ie o sa d zo n em u w  w ięz ien iu ) o sk a rżo - i 
n em u o sp rzen iew ierzen ie ro w eru . T o b fr - , 
s ia k sw eg o cza su w y p o ży czy ł w  jed n ej a  
w y p o ży cza ln i ro w eró w  w  K ro to szy n ie ro - 1 
w er, b y  p rze jech a ć s ię d o  P o zn a n ia , ce lem  

za ła tw ien ia  k ilk a  sp ra w - P o  p rzy jeźd zie d o 1 
P o zn a n ia  sp rzed a ł w y p o ży czo n y  ro w er  N eu - . 
m a n o w i B s. (P I . S a p ieźy ń sk i 8 ) za  3 0 z ł, a r 
p ien ią d ze za u zy sk a n y ro w er so b ie p rzy ­
w ła szczy ł. T o b is ia k  je st ju ż 8  ra zy k a ra n y  

za  ró żn e  k ra d z ieże  i o szu stw a  i o b ecn ie  o d ­
s ia d u je ro czn ą  k a rę za  w ła m a n ie . W  w y n i­
k u ro zp ra w y są d sk a za ł T o b is ia k a n a 4  

m ieś , b ezw zg lęd n eg o  a resz tu . (N -K )
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M a ter ia ły z m etra .

E D M U N D  R Y C H T E R , P o zn a ń , trzy sk ła ­
d y C en tra la F r . R a ta feza k a Ł F ills  
O S T R Ó W  W lk p .

C en tra ln a D ro g er ja J . C zep czy ń sk i
P o zn a ń , S ta ry R y n ek 8 .

T ele fo n zb io ro w y 4 S -4 & -  ...
P o leca  n a jta n iej: F a rb y  ~ ’C a T T ery * -= P a »  
k o sty 1 w sze lk ie p n y b o ry m a la rsk ie . 
M y d ła I p ro szk i d o p ra n ia M y d ła to *  
a le to w e —  P erfu m y W o d y k o lo ń sk M  
o ra z w szelk ą k o sm ety k ę —  F ro tery  
Ś c ierk i o ra z szczo tk i w sze lk ieg o ro d zą J iŁ

O d d z ia ł: D ro g eria  „ U n frer ftu n ” a L  F r. R a ­
ta jcza k a 3 8 . ------ -—
T ele fo n  2 7 4 » .

F a b ry k a cja śro d k d w  d o  E w a fa m n fa  srk o *  
d n ik ó w w  p o la ch , la sa ch i o g ro d a ch , 
A rty k u ły b a rtn iesa .

GIEŁDĄ IBOIOWĄ
P o ra s f i. d n ia  3 . &  1 9 8 ?

CERY

W a ra n k i : H a n d e l h n rto w a y , p a ry te t P o a n a ń , 

ła d u n k i w a g o n o w e , d o a ta w a  b ie ta |« a , a a  1 0 0  k * .

S ta n d a r ty : 1 ) S y to 7 0 6  rA  1 ) p n e n ie a  7 3 6  g d S  

3 ) o w ia a I 4 8 0 a A o w ie a I I 4 5 0  g /1  v

•A b ) 6 7 8 -6 7 8J ę c rm ie ń a ) 6 3 8 — 6 5 0

) 7 0 0 -7 1 7  jL 

P s z e n ic a . L  p . P . 

Ż y to  z d a tn e  d o  p n e m ia ła  

J ę c z m ie ń  b ro w a ro w y —  

J ę c z m ie ń 7 o O  —  7 1 7  g L  

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g /l 

J ę c z m ie ń  6 3 8 — 6 5 0  g l

O w ie a

„ s ta n d a r to w y  

M ą k a p s z .f .1  0 -3 C  p ro c . w y e .
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G o rc z y c a  

M a k u c h  ln ia n y  w  ta f la c h

„ n e p a k o w y „

„ s r tn e c a  w  te f i . 4 2 -4 3 < > /o  
S ra t S o ja

S ło m a  p s u e n o a lu e e m  

w „ p ra s o w a n a  

„ ż y tn ia  lu a e m  

„ ż y tn ia  p ra s o w a n a  

„ o w s ia n a lu e e m  

M o w ś a n n a p ra s o w a n a  

„ ję e a m ie tm a J u z e m  

w ję c z m ie n n a  p ra s o w a n a

S ia n o  z w y k łe  h n e m  

„ z w y k łe  p ra c . 
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„  n a d n o te c k ie  n .
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•a m 1 0 ,5 0 1 1 ,5 8

•w

w m m

2 3 .0 0 2 4 -0 0

m m . 2 4 ,0 0 2 5 ,0 0

« m 1 9 ,0 0 1 9 ,5 0

— 1 8 ,0 0 1 8 ,5 0

« ■ »

a s m * 3 5 ,0 0 3 7 ,0 0

M S

1 4 ,2 5— 1 3 ,2 5

M m

M 2 2 ,5 0 2 3 ,5 0

M M 2 ,5 0 3 ,0 0

■ ■ m 3 ,5 0 4 ,C O

M M 3 ,0 0 3 ,5 o

■ M 2 ,5 0 3 ,0 0

— 3 ,5 0 4 ,0 0

M O

m m w 5 ,0 0 5 ,5 0

P szen ica 2 8 0 to n , ten d en cja zn iżk o w a ; 
ży to 1 5 3 9 to n , ten d en cja zn iżk o w a ; jęcz ­
m ień  4 1 7  to n , ten d en cja  s ła b a ; o w ies 1 0  to n , 
ten d en cja sp o k o jn a ; p rzetw o ry  m ty n a rsk 'e  

6 2 5  to n , ten d en cja  n iejed n o lita ; n a sio n a 1 2 8  

to n , ten d en cja sp o k o jn a ; p a stew n e i in n e  

1 3 to n , ten d en cja  n iejed n o litą *

O g ó ln y  o b ró t 3 0 1 2  to n .

U w a g a ! N o to w a n ie ży ta ro zu m ie a ig z



N r. 1 7 5
C zw artek , d n ia  4 s iem ia 1 9 3 5  r. ». If

T eo fila K o ro nk iew iczó w n a .

Z n ak o m ita arty stk a p o zn ań sk a , k tó ra b aw i 

o b ecn ie  n a  g o śc in n y ch  w y stęp ach  w  tea trze  

w ileń sk im , g ra jąc z w ie lk im  su k cesem  ro lę  

B arb ary w  „P ro teśc ie" B ąk a . S ztu k a p o ­

zn ań sk ieg o  p o e ty  i arty stk a tea tru  p o zn ań ­

sk ieg o  p rzy jęc i zo sta li p rzez p u b liczn o ść  

w ileń ską z en tu z jazm em .

Kwnika pćlici^na
— Skradli maszynę do szycia. N iezn an i 

S p raw cy sk rad li z m ieszk an ia T erleck ieg o  
A rd ian a p rzy u l. O g ro d o w ej 5 m aszy n ę d o  
szyc ia m ark i „S in g er” w arto śc i 6 8 5 ,—  z ł.

— Okradzenie trafiki. Jak u b o w icz L e ­
o n , k u p iec (u l. K o sy nie rsk a 1 1 ) zg ło sił, że  
w  n o cy n a 2 b m . n iezn an i sp raw cy w esz li 
d o jeg o sk lep u w y ro b ó w  ty to n io w y ch p rzy  
u l. M arsz . F o ch a 1 6 0 i sk rad li ró żn e w y ro ­
b y ty to n io w e , b a te rie d o lam p e lek try cz ­
n y ch , o raz in n e p rzed m io ty , o g ó ln e j w ar­
to ści 2 0 0 z ł.

— Okradziono pułk. G en d o ra , s t. s ier­
żan t W . P . zg ło sił, że d n ia 2 b m . sk rad z io ­
n o n a  szko d ę p u łk u ró żn e szk lan k i, ta le rze  
i g arn k i, o raz z iem n iak i i m ięso , n ie u sta ­
lo n e j n araz ie w arto śc i Jak o sp raw czy n ie  
u jaw n io n o Jó zefę W ittig , la t 3 3 , zam . w  N a ­
ram o w icach —  W aro w n ia , S k rzy pczak M a ­
rię , la t 4 1 , zam . w  N aram o w icach  —  W aro ­
w n ia i H ark o t Z ofię , la t 4 4 , zam . p rzy u l. 
D ro g a U rb an o w sk a 1 . S k radz io n e p rzed ­
m io ty  o d eb ran o  n a m ie jscu i zw ró co n o p u ł­
k o w i.

— Oszust wyłudził pieniądze. S zk larsk i 
A n to n i, szo fe r (u l. M arsz . F o ch a 2 7 6 ) zg ło ­
s ił, że T u ch o w sk i S tan is ław  (u l. D zia ły ń - 
sk ich 7 ) w y łu d z ił o d n ieg o w  sp osó b o szu ­
k ań czy 4 6 0 z ł., o b iecu jąc m u p o sad ę in k a ­
sen ta .

■— Najechany przez samochód. Na ul. 
8 w . M arc in a zo sta ł p o trąco n y p rzez sam o ­
ch ó d K o p ie lsk i B o lesław (u l. M ałeck ieg o  
3 ). K o p ie lsk ieg o o d staw io n o d o szp ita la  
m ie jsk ieg o , g d z ie lek arz s tw ie rd z ił lek k ie  
o b rażen ia .

— Zapaliła się smoła. D ziś o  g o d z . 1 1 ,4 0  
wezwano m ie jsk ą  s traż  p o żarn ą  n a  u l. M ar­
sza łk a  F o ch a 9 5 , g d z ie zap a liła s ię w  k o tle  
sm o ła , k tó rą  sm aro w an o  d ach  jed n eg o  z b u ­
d y n k ó w - P o żar zd o łan o  w k ró tce u g asić .

— Pożar w łazience. W czo raj o g o d z . 2 0  
m in . 3 0 n a u l. P o cz to w ej 2 8 w  łaz ien ce w  
m ieszk aniu G in szk o w sk iego S tan isław a za ­
p a liła s ię b ie lizn a o d p ieca łaz ien n eg o . W e ­
zw an a s traż p o żarn a o g ień u g asiła . S tra ty  
m in im aln e .

D n . 2 b m . p rzy trzym an o  za fa łszo w an ie św ia ­
d ec tw szk o ln y ch W itk o w sk ieg o M ak sy m i­
lian a , la t 2 9 (u l. R y b ak i 1 9 ) i K o w alsk ieg o  
G erh ard a , la t 2 6 (u l. R y b ak i 1 9 ), u k tó ry ch  
p o d czas rew iz ji za ję to 1 sfa łszo w an e św ia ­
d ec tw o szk o ln e o raz 7 b lan k ie tó w św ia ­
d ec tw  szk o ln y ch .

— Jedziemy na wesele staropolskie do 
Łnbaszal Z w iązek P o p ie ran ia T u ry sty k i w  
P o zn an iu o rg an izu je w  n ied z ie lę , 7 b . m - 
w y cieczk ę d o L u b asza , g d z ie w  ram ach d o ­
ro czny ch u ro czy sto śc i o d p u sto w y ch o d b ę ­
d z ie s ię zab aw a  i w id o w isk o : „W ese le S ta ­
ro p o lsk ie” . T rasa w y cieczk i: P o zn ań —  
O b o rn ik i —  C zarn kó w  —  B zo w o  —  G o ra j —  
L u b asz —  O b rzy ck o —  S zam o tu ły —  P o ­
zn ań . K arty u czestn ic tw a 5 ,8 0 ri; rad ioab o -  
n en c i: 5 ,5 0 z ł. W y jazd sp rzed „B azaru ” , 
A l. M arc in k o w sk ieg o 1 0 , o g o d z . 7 ,3 0 . K arty  
u czestn ic tw a sp rzed a  je d o so b o ty g o d z . 2 0  
p o rtie r „B azaru ” .

_  Pielgrzymkę do Częstochowy u rząd za  
S to w . D ziec i M arii o d 7 — 9 b m . C en a b ile ­
tu w y n o si z ł 8 ,50 . P ie lg rzy m o m  p o zam ie j-  
sco w y m  p rzy słu g u je 5 0 p ro c , u lg a d o jaz ­
d o w a. Z g ło szen ia p rzy jm u je s ię u fu rty  
Z ak ład u św . Jó zefa , u l. św . Jó zefa 7 -8 . —  
P ie lgrzy m kę p ro w ad z i k s. k ap e lan S zczer- 
jbamki 4 aostr* Bnaotk*.

Skazanie dyr. Mndiera i pieta! Zaremby
P o zn ań , d n ia 3 . 8 .

E d w ard M acher, d y rek to r S p ó łk i A k cy j­

n e j „W iep o fam a" w  P o zn an iu , u l. D ąb ro w ­

sk ieg o 8 1 , sk azan y zo sta ł d ecy z ją re fe ratu  

k arn eg o  in sp ek q i p racy  n a  2  m iesiące are ­

sz tu i 1 0 0 0  z ł g rzy w ny  za b ezp raw n e o b n i­

żan ie zaro b k ów  ro b o tn iczy ch , u ch y lan ie s ię  

o d  s to so w an ia ta ry fy  za tw ie rd zo n e j zb io ro ­

wą u m o w ą  o  p racę  za  łam an ie  u staw y  o  cza

Święto dywizjonu artylerii
P o zn ań , d n ia 3 . 8 .

W  d n iu 3 s ie rp n ia n a G ó rze K alw arii 

M arsza łek P iłsu d sk i u d ek o ro w ał k rzy żem  

V irtu ti M ilita ri 1 3 0 arty le rzy stó w  k o n n y ch . 

O d tąd arty le ria k o n n a d z ień ten —  jak o  

sw o je św ię to  trad y cy jn e  o b ch o d z i w  sp o só b  

u ro czy sty .

W  zw iązk u z ty m  m ie jsco w y d y w iz jo n  

arty le rii k o n n e j o b ch o d z ił to św ię to w e ­

d łu g n astęp u jąceg o  p ro g ram u :

U ro czy s śc i ro zp o czę ły s ię o g o d z . 9  

m szą św . p o ło w ą , k tó rą o d p raw ił n a d z ie ­

d z ińcu  k o szaro w y m  k s. p ró b . D y m arsk i.

N ab o żeń stw a w y słu ch ały  w y szereg o w a- 

n e  o d d z iały  arty le rii o raz  d e leg acje w szy st­

k ich  m ie jsco w y ch  p u łk ó w . Z  p rzed staw ic ie li 

w ład z o b ecn i b y li: —  z ram ien ia p . w o je ­

w o d y  p . n acz . B łażew icz , T y m czaso w y  P re ­

zy d en t, g en . d r. A b rah am , k o m . w o jew ó d z ­

Zderzenie taksówki z tramwajem
P o zn ań , d n ia 3 . 8 .

D zisiaj o  g o d z . 8 p rzy  u l. G ó rn a W ild a  

ró g u l. W y b ick ieg o n astąp iło zd erzen ie  

tram w aju  lin ii 4  z d ró żk ą sam och o d o w ą n r. 

1 5 3 . S zo fe r d o ro żk i jech a ł lew ą s tro n ą je ­

Wyjaśnienie w sprawie 

komunikacji autobusowej
W  zw iązk u z arty k u łem  p . t. „N ied o ­

c iąg n ięc ia k o m u n ik ac ji au to b u so w ej" za ­

m ieszczo n y m  w  N . K . w  d n iu 1 5 lip ca b r. 

o trzy m aliśm y w y jaśn ien ie z k tó reg o w y n i­

k a , że k o m u n ik ac ja au to bu sow a n a lin ii 

L eszn o  —  R aw icz je st w y sta rcza jąca i au ­

to b u sy  k u rsu ją p u n k tu a ln ie  w ed łu g ro zk ła ­

d u  jazd y , co  zo sta ło  p rzez Z arząd y  M iejsk ie  

w  R y d zy n ie , B o jan o w ie , w  R aw iczu o raz  

p rzez ró żn e U rzęd y  i O rg an izac je S p o łecz ­

n e , jak  ró w n ież  p rzez  P o ste ru n ek  P ań stw o ­

w ej p o w . raw  ck ieg o  w  sp só b  p o ch leb n y  p i­

śm ien n ie p o św iad czo n e .

Z fronta wschodniego w Hiszpanii

Biwak oddziałów na rodowych w Pirenejach.

TELEGRAMY

Pościj m szoferem na ulicach Warszawy
k o śc ią n a 2 p rzech o d n ió w , m asakru jąc

(ss) D ziś w  n o cy w  W arszaw ie sa - ich - P o w y p ad k u ty m  szo fer zw ięk szy ł 
m o chó d , p ro w ad zo n y p rzez szo fera Z y g - szy b k o ść i r- lł---- v — x r'lv" — tn

nmnta (MeJfifcŁego, wpadł z dożą szy b - rów, którzy byM . _

(T e l. w ł.) Warszawa, 3 . 8 . 

s ie p racy o raz za n ieu d z ie lan ie u rlo p ó w  

p raco w n ik o m  fizy czn y m .

P iek arz Z arem b a w  P o zn an iu (G . W ild a  

4 8 ) sk azan y  zo stał ró w n ież  d ecy z ją re fe ra tu  

k arn eg o  in spek c ji p racy g rzy w n ą 5 0 0 z ł za  

n iep łacen ie za n ad g o dz in y x> raz za łam an ie  

u staw y  o  czasie p racy .

k i P . P . m sp . S aw ick i, k o m . P . P . n a  m iasto  

P o zn ań in sp . R eszczy ńsk i, d y r. Ś w ita lsk i 

i in n i.

P o m szy św . n astąp iło zap rzy siężen ie  

żo łn ie rzy n a sz tan d ar o fia ro w an y d y w iz jo ­

n o w i w  d n iu 2 9 czerw ca rb . p rzez sp o łe ­

czeń stw o p o zn ań sk ie , p o czy m  d o w ó d ca  

d y w iz jo n u p łk . S aw ick i w ręczy ł ty m czas. 

p rezy d en to w i o d zn ak ę p u łk o w ą  d la o b y w a ­

te li P o zn an ia , d z ięk u jąc w  ten  sp o só b za  

u fu n d o w an ie sz tan d aru .

N astęp n ie p rzem aw ia li n a p lacu za k o ­

sza ram i p łk . S aw ick i i g en . d r, A b rah am .

P o  d efilad z ie , k tó rą  p rzy ją ł g en . d r, A b ra  

h am  i ty m czaso w y p rezy d en t, u czestn icy  

p o d n io słe j u ro czy sto śc i sp o ży li śn iad an ie .

0  g o d z . 1 3 o d b y ł s ię w sp ó ln y  żo łn ie rsk i 

o b iad .

zd n i, p rzy czy m  sp o w o d o w ał zd erzen ie z  

tram w ajem , jad ący m  z D ęb ca w k ie ru n k u  

m iasta . S am o ch ó d u leg ł u szk od zen iu . Z d e ­

rzen ie sp o w o d o w ało k ilk u n asto m in u to w ą  

p rzerw ę w  ru ch u tram w ajo w y m . N . K .

A u to b u sy u trzy m u jące k o m u nik ac ję n a  

lin ii P o zn ań  —  L eszn a n ie jedn o k ro tn ie n ie  

p rzy ch o d zą d o  L eszn a a p o zo sta ją n a d ro ­

d ze  zd efek to w an e , p rzez  co  p o w sta je  p rzer­

w a  w  p o łąćzen iu  d o  R aw icza , jed n ak  p rzez  

to  n ie  p o w sta ją d la  p asażeró w  „n iep o trzeb ­

n e k o sz ty d o d a tk o w e" —  g d y ż cen a b ile tu  

je s t tak a sam a jak p rzy b ezp o śred n im  p o ­

łączen iu , a b ag aż p asażeró w  zo sta je p rzez  

o b słu g ę au tob u sow ej lin ii L eszn o  —  R aw icz  

za ła tw ian y  b ez  jak ich k o lw iek  d o d a tk o w y ch  

k o sz tów .

u siło w ał u c iec . K ilk u szo fe- Ita jczak , ’ em ery t, w iced y rek to r p o cz ty , 
; byli świadkami wypadku .

Dziecięce
Ms-Sollnkl
Blnzkl sporlow 

Pałacyki ISkarnetki

ul. 27-go Grudnia 10.

p o lic ja , p u śc ili s ię za n im  w  p o g o ń . P o  
b lisk o  g o d z in n y m  p o śc igu , w  czasie k tó ­

reg o C iesie lsk i ro zw in ął szy b k o ść , d o ­
ch o d zącą d o 1 0 0 k m . n a g o d zin ę, zo sta ł 

o n w reszc ie za trzy m an y . .
S zo fe ra  aresz to w an o .

Amerykański badacz 
stratosferyczny przybywa 

do Polski
(T e l. w ł.) Warszawa, 3. 8.

(ss) W  k o ń cu s ie rp n ia p rzy jeżd ża d o W ar­

szaw y zn an y am ery k ań sk i b ad acz s tra to sfe ry ­

czn y S te fen s . B ęd z ie o n p rzy s ta rcie p o lsk ieg o  

b a lo nu  s tra to sfery czn eg o , k tó ry n astąp i z D o li­

n y C h o ło sto w sk ie j.

Jak  w iad o m o  S te fen s p rzed trzem a la ty  o sią  

g n ą ł w  czasie lo tu d o s tra to sfe ry n a jw ięk szą  

w y sok o ść 2 2 ty s . m etró w .

Upaly w Niemczech
B erlin , 3 . 8 . (P A T ).

S to lica R zeszy n aw ied zon a zo sta ła o d  

trzech d n i n o w ą fa lą u p a łó w , p rzek racza ­

jący ch  3 0  s to p n i w  c ien iu . Z  teg o  też  p o w o ­

d u  w  g o d z in ach  p o p o łu d n io w y ch B erlin  p u ­

s to sze je , g d y ż m ieszk ań cy s ta ra ją s ię p rze ­

czek ać  fa lę  u p a łó w  w  m iejsco w o śc iach  p o d ­

m ie jsk ich  n a św ieży m  p o w ie trzu .

P o p y t n a  n ap o je ch ło d zące  i o w o ce jest 

tak  w ie lk i, iż  p o d  w ieczó r w  w ie lu k aw iar­

n iach  i k io sk ach  b rak  je st o d p o w ied n ich ar 

ty k u łó w , ro zch w y ty w an y ch p rzez sp rag n io  

n ą  o ch ło d y  p u b liczn ość .

Pomnik ryby
R ó żn e ju ż p o m n ik i o d słan ian o , i k tó ­

ry ch n a jc iek aw szy m i b y ły p o m n ik i w y sła ­

w ian e d la u czczen ia g o łęb ia p o cz to w eg o i 

d la p sa . O b ecn ie p o w stan ie p o m n ik , k tó ry  

n ie  b ęd z ie  m ia ł d ru g ieg o  p o o d b n eg o  n a ca ­

ły m  św iec ie . M ian o w ic ie w  m ieśc ie L itto -  

ria , w y b u d o w an y m  —  jak  w iad o m o  —  n a  

o su szo n y ch p rzez M u sso lin ieg o b ag n ach  

p o n ty jsk ich , zo stan ie w  n a jb liższy m  czasie  

o d sło n ię ty  p o m n ik  ry b y . R y b a ta , a  racze j  J 

ry b k a  —  p o n iew aż  je st m in ia tu ro w ej w ie l­

k o śc i —  zo sta ła sp ec ja ln ie p rzed  n iew ielu  

la ty sp row ad zo n a z A m ery k i P o łu d n io w ej. 

W y staw ien ie d la  n ie j p o m n ik a n ie  je s t rze ­

czą tak śm ieszn ą , jak b y s ię to m o g ło p o ­

zo rn ie w y d aw ać . Je j zasłu g ą b o w iem  je s t 

w  d u że j m ierze u trzy m y w an ie o k o licy w 

s tan ie zd ro w o tn o śc i, n iszczy o n a b o w iem  

la rw y  k o m ara , k tó ry  je st ro zn o sic ie lem  za­
razk ó w  m alarii. R zeźb a  n a  p o m n ik u  p rzed ­

s taw iać b ęd z ie ry b ę d w u m etro w ej w ie lk o ­

śc i, k tó ra  rzu ca  s ię  n a  la rw ę  k o m ara . :
O d sło n ięc ie p o m n ik a m a b y ć n ie  z  m i  er-  

n ie u ro czy śc ie o b ch o d zo n e p rzez lu d n o ść  

m iasta  L itto ria .

Kalendarzyk zebrań
Czwartek.

Godz. 19. P len arn e zeb ran ie P lacó w k i P o ­
zn ań S to w . W eteran ó w  b . A rn n i P o lsK . 
w e F ran cji n a d u że j sa li K ró l. Jad w ig i 
p rzy A l. M arc in k o w sk ieg o 1 . Z arząd .

G o d z . 1 9 .3 0 . K o ło im . R o m an a W ilk an o w i­
cza p len arn e w lo k a lach sekre ta ria tu  
p rzy u l. K o zie j 4 . . w

G o d z 2 0 -ta : T o w . P rzem y sło w e „D źw ig n ia
P o zn ań - Ł azarz p len arn e w „T u ne lu  
Ł azarsk im ” , u l. M . F o ch a , ró g S p o k o j>  

n e j-  g

Z M A R LI
D n ia 3 0 b tn . zap isan o n astęp u jące zg o ny :
S tan isław S erw ińsk i, em ery to w an y k i* : 

ró w n ik szk o ły , 8 0 la t; H ersz B er P in k er,: 
ro b o tn ik  m ły n arsk i, 2 1 la t, zam ieszk . w  N o ; 
w y m D w o rze , p o w . w arszaw sk im ; A d am  
K ry ch , 7 m ieś. 8  d n i; M aria  M ark o w a z d o - ‘ 
m u Ż m u dziń ska , 4 8 la t; L u d w ik L eśn iew ­
sk i, o g ro d n ik , 5 2 la t, zam ieszk . w  C h o d z ie ­
ży ; M ariann a H ein ze z d o m u A d am czak ó -  
w n a, 7 4 la t; S tan is ław a S tasiak ó w na , ro ­
b o tn ica , 2 1 la t, zam ieszk . w  Jez io rk ach , p o ­
w iec ie p o * n ań sk im ; F ran c iszk a S ch n e id er  
z d o m u C zarneck a, 4 3 la t, zam ieszk . w  G ło - 
w ień cu , p o w . p o zn ań sk im ; Z d zis ław B asz ­
k iew icz, ab so lw en t ch em ii U n iw ers . P o zn „  
2 7 la t; M arian n a W ach o w iak o w a z d o m u  
P rzy b y ło w icz , 5 2 la t; Z d zis ław  F ran k o w sk i, 
u rzęd n ik b an k o w y , 4 1 la t; H erb ert K erb er, 
u rzęd n ik g o sp o d arczy , 3 3 la t, zam ieszk . w  
K o n in ie , p o w ia t S zam o tu ły ; S tan isław R a-

4
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E x p ress K u jaw sk i, czw artek 4 s ie rp n ia 1 9 3 8 r .

Itriiiu Ilu HMtn lilHitlni
_ . — I Ik I Ijr I I ; en erg ii e lek try czn e j, p o b ran y p rzez czn e j w c iąg u p ie rw szy ch 1 5 tu  

W CIECHOCINKU ’sp rzed aw cę en erg ii e lek try czn e j w

Co mówią organizatorzy. - DfOCZyStOŚCl. - Przebieg Zlotu.]
Z lo t O k ręg o w y i zw iązan y  z  n im n ab o żeństw o . Z k o le i o d b y ł s ię  

eg zam in z ca ło to czn eg o d o ro b k u n a ju ro czy śc ie jszy m o m en t Z lo tu , t.j. 

m am y ju ż p o za so b ą . C zy ce l z ło żen ie w ień ca z k w iec ia o b ar-  

Z lo tu zo sta ł o siąg n ię ty i czy o r­
g an izac ja o raz w y k o n an ie s ta ły n a  

w y so k o śc i zad an ia , to są p y tan ia , 

k tó re n asu w ają s ię sam e p rzez s ię  

p o teg o  ro d za ju  im p rezach . N a p y ­

tan ie to p o zo staw ia jm y o cen ę  
W ład z o b ecn y m n a Z lo c ie  

w o so b ach p rez . D zieln icy M azo ­

w ieck ie j d -h a M ak sy sia o raz n a ­
cze ln ik ó w  L in d n o ra i K o p czy ń sk ie ­

g o , jak ró w n ież liczn y m  rzeszo m  

p u b liczn o śc i, k tó ra z za in te reso w a ­

n iem  ś led z iła p rzeb ieg u ro czy sto śc i 

o fic ja ln y ch p rzed p o łu d n iem  o raz  

p o p isy i zaw o d y w g o d z in ach p o ­

p o łu dn io w ych n a 1 . . .
tężn iam i. O  ży cz liw o śc i te j d o  

S o k o l, o rg an izac ji św iad czą p o d p i 

sy w  ilo śc i o k o ło 1 0 0 0 (ty s iąca ), 

z ło żo n e w k sięd ze p am ią tk o w ej. 

R o lę z lo tu sch arak te ry zo w ał  

m iły g o ść p rezes O k ręg u T o ru ń  

d -h C zerw iń sk i w sw y m  św ie tn y m  

p rzem ó w ien iu , k o n sta tu jąc , że S o ­

k o ls tw u p ie rw szem u p rzy p ad łe w  

u d z ia le zam an ifes to w ać łączn o ść i 

p rzy n a leżn o ść reg io nu k u jaw sk ieg o  

d o W ielk ieg o P o m o rza , co w y ra ­

z iło s ię w zap ro szen iu d o u d z ia łu  

w Z lo c ie D zie ln icy P o m orsk ie j, ze  

s te łeczn y m i G n iazd am i T o ru n ia n a  

cze le .

w ach n aro d o w ych u s tó p p o m n ik a  

R o m u ald a T rau g u tta z n ap isem : 
„B o h a te ro w i W alk  o N iepo d leg ło ść  

—  S o k o ls tw o K u jaw sk ie '1 , k tó reg o  

d o k o n a ł p rezes O k r. d -h W . F ili­

p iak w to w arzystw ie p rez D zie l­

n icy d -h a M ak sy sia , o raz u ro czy ste  

o d czy tan ie ak tu , m o cą k tó reg o  

m ie jsco w e G n iazd o S o k o le o b ie ra  

so b ie za sw eg o p a tro n a i d u ch o ­

w eg o W o d za R o m u ald a T rau g u tta  

i Jeg o Im ien iem  n azy w a T o w arzy ­

s tw o G im n asty czn e „S o k ó ł 1 1 w  
C iech o c in k u . B arw n a d efilad a , 

6 _ _ _ _ _ _ _ o d eb ra ł p łk . F . S u d o ł w to w a-
b o isk u p o m ięd zy rzy stw ie w y żj w y m ien io n y ch o so ­

b is to śc i zak o ń czy li p ie rw szą część  

z lo tu .
W  g o d z in ach p o p o ł. p rzy licz ­

n y m  u d z ia le p u b liczn o śc i, p rezes 

O k ręg u d o k o n a ł u ro czy steg o  o tw ar­

c ia Z lo tu i p rzy d źw ięk ach h y m n u  
n aro d o w eg o w ciąg n ię to sz tan dar  

p ań stw ow y n a  m asz t. F  

k azó w  i l_ _ .,
Ć w iczen ia z lo to w e d ru h ó w

Osobiste
u czestn ik ó w ), 2 ) Ć w iczen ia z ło to -;
w e d ru h en (5 0 ), 3 ) Ć w iczen ia Z d n iem I s ie rp n ia r . b . ro zp o -  

w o ln e m ło d z ieży m ęsk ie j (2 5 ) i czą ł ó  ty g o d m o w y  u rlo p w y p o czy n -  

żeń sk ie j (2 0 ), 4 ) Ć w iczen ia n a k o w y S ta ro sta P o w ia to w y W ło -  
p rzy rząd ach , 5 ) P iram id y ch ło p có w c ław sk i P . in ż . C zesław  G ajz le r.

6 ) R eje k o la rsk ie , 7 ) W  s ia tk ów - ’ Nl , - 
ce zw y c ięży ło G n . T o ru ń , zaś w G ajz le ra  

k o szy k ó w ce A lek san dró w . W  za ­

w o d ach lek k oa tl. n a jw ięce j su k ce ­

só w o d n ió sł d -h D y źew sk i, za jm u ­
jąc p ie rw sze m ie jsca w b ieg u  

1 0 0 m . (1 2 s .) i W sk o k u w zw y ż  

(1 5 5 cm .) W  sk o k u w d a l zw y ­

c ięży ł d -h  O żm in k o w sk i (5 5 0  cm .), 

zaś w b ieg u 3 0 0 0 m . d -h P o liń -  

sk i.

N a o k res u rlo p u P . S ta ro sty  
i o b o w iązk i S taro sty P o ­

w ia to w eg o W ło c ław sk ieg o o b ją ł 

P . m g r S t. S ęk o w sk i, w icesta ro s ta .

P rzy d źw ięk ach h y m n u n aro d o ­

w eg o n astąp iło o p u szczen ie flag i 

o rzz zak o ń czen ie Z lo tu . N a zak o ń ­

czen ie p rzem ó w ili: n acz . D zie ln , 

d -h L in d n er, o raz  p rezesi O k ręg ó w  

d -h o w ie C zerw iń sk i i F ilip iak . 

O k rzy k n a cześć p . P rezy d en ta  

I . M o śc ick ieg o i M arsza łk a R y d za  

Ś m ig łeg o o raz o d śp iew an ie m o d lit-

Pniiii naieilisl na lirowy
W e w si K alisk i n a p rze jeźd z ić  

k o le jo w y m  szo sy L u b ień — C h o -  

d ecz p o c iąg to w aro w y id ący z  

W ło c ław k a d o K u tn a n a jech a ł n a  

s tad o k ró w .
W in ę za w y p ad ek p o n o si p a ­

s tu ch M icha ł C ieśie lsk i, la t 7 8 , 

k tó ry p rzep ęd za ł b y d ło p rzez  

p rze jazd .

d n i s ie rp n ia r .b .
< d o 7 s ie rp n ia —  p o d a tek d o ­

ch o d o w y o d u p o sażeń s łu żb o w y ch  

em ery tu r i w y n agro d zeń za n a je ­

m n ą p racę w y p łacan y ch p rzez  

s łu zb od aw cę w lip cu r .b .;

d o 1 5 s ie rp n ia —  zo liczk a k w ar­

ta ln a n a p o d a tek p rzem y sło w y o d  

o b ro tu p rzez p ła tn ik ó w n ie p ro ­

w ad zący ch p raw id ło w ych k siąg  

h an d lo w y ch za Il-g i k w arta ł r .b . 

—  w w y so k o śc i co n a jm n ie j V s  

k w o ty p o d a tk u w y m ierzo n eg o za  

u b ieg ły ro k k a len d arzo w y ;

d o 2 5 s ie rp n ia —  za liczk a m ie ­
s ięczna n a p o d a tek p rzem y sł, o d  

o d b ro tu o s. w lipcu p rzez w szy ­

s tk ie p rzed sięp io rs tw a o b o w iązan e  

d o p u b liczn eg o o g łaszan ia sp raw o ­

zd ań o sw y ch o p erac jach , lu b d o  

sk ładan ia sp raw o zd ań d o za tw ie r­

d zen ia , a z in n y ch p rzed sięb io rs tw  

! —  p rzez p rzed sięcio rs tw a  h an d lo w e
1 i II k a t. o raz  p rzem y sło w e  I— V

i. P ro g ram  p o - w y i m arsza so k o lsk ieg o zak o ń c zy - 
zaw o d ów o b e jm o w ał: 1 ) ło V Z lo t O k ręg u S o k o ls tw a  

(6 0 K u jaw sk o  - D o b rzy ń sk ieg o .

Skąd ona to miało?
U  K o rn e lii P o red y , m ieszk an k i 

G rzy w n a , zak w estio n o w an o  w czo ra j 

ró żn e rzeczy k o ście ln e i d ew o c jo - 

n a ln e .

h an d lo w e .
P o n ad to p ła tne są w s ie rp n iu  

za leg ło śc i o d ro czon e lu b ro z ło żo n e  

n a ra ty z te rm in em p ła tn ośc i w  

ty m m iesiącu o raz p ad a tk i, n a  

k tó re p ła tn icy o trzy m ali n ak azy  

p ła tn icze z te rm in em p ła tn o śc i  

ró w n ież w ty m  m iesiącu .

Z lo t zaszczy c ił sw ą d o sto jn ą  

o b ecn o śc ią p . p łk . F . S u d o ł, d -ca 1 

G arn izo n u W ło c ław ek , o raz p re ­

zy d en t s to licy K u jaw  p . W . M y -  

s tk o w sk i o k tó ry ch ży cz liw y m  

szcze ry m u sto su n k o w an iu s ię d o  

S o k o l, o rg an izac ji je s te śm y g łęb o -  

b o k o p rzek o n an i, d y rek to r m ie jsco ­

w eg o Z ak ład u Z d ro jo w eg o p . W i­

śn iew sk i, k tó ry z za in te reeo w an iem  

ś led z ił p rzeb ieg ca łe j u ro czy sto śc i 

i d z ięk i Jeg o p o p arc iu i p o m o cy  

m o żn a b y ło w y jść o b ro n n ą ręk ą  z  

tru d n o śc i zw iązan y ch z o rg an izac ją  

i u rząd zen iem Z lo tu . D o cen ia jąc  

zn aczen ie te j p o m o cy , sp ec ja ln a  

d e leg ac ja w o so b ach p rezesó w ' 

M ak sysia i F ilip iak a z ło ży ła  p . d y - , 

rek to ro w i W iśn iew sk iem u sp ec ja ln e  

p o d z ięk o w an ie , p ro sząc G o  ró w n o ­

cześn ie o d a lszą p o m o c i p o p arc ie : 

d la o rg an izac ji, k tó  a w ży c iu  

sp o rto w y m  C iech o c in k a m o że  i p o ­

w in n a o d eg rać d ecy d u jącą ro lę , 

p rzy czy n ia jąc s ię d o p o p u la ry zac ji 

teg o  p ięk n eg o  zd ro jo w isk a . W  u ro ­

czy sto śc iach z lo to w y ch w zię li p o ­

n ad to u d z ia ł: p rzed staw ic ie le d u ­

ch o w ień stw a k s. k an A st, w o jsk a  

k p t. S o k o ło w sk i, sam o rząd u , o raz  

d e leg acje m ie jsco w y ch o rg an izacy j, 

jak Z w . S trze leck i, Z w . R ezerw i­

s tó w , K rak u s, S traż O g n io w a i in

Prywatne gimnazjum żeńskie 

we Włocławku
P o w o łan y p rzez zeb ran ie ro d z i-i O d o k ład n y m te rm in ie K o m itet 

c ie lsk ie K o m ite t d la zo rg an izo w a- ! zaw iad o m i in te reso w an y ch za p o -  

n ia p ry w atneg o g im n az ju m  żeń sk ie- i śred n ic tw em p rasy w ło c ław sk ie j, 

g o w e W ło c ław k u zaw iad am ia  
w szy stk ich za in te reso w an y ch R o - j O p ó źn ien ie n in ie jszeg o o g ło sze -  

d z icó w , że n ies te ty , n ie zd ąży ł | n ia n astąp iło z p o w o d u w y p ad k u  

p rzy go to w ać w y m ag an y ch p rzez z łam an ia n o g i p rzez P rzew o d m -  

K u rato riu m fo rm aln o śc i d o d n ia cząceg o K o m ite tu , in ź . E . S o k o -  

2 s ie rp n ia i d la teg o zap o w ied z ian e ło w sk ieg o . 

n a ten d z ień zeb ran ie o d b y ć s ię  

n ie m o g ło .

K o ń ca p rzy go to w ań sp o d z iew ać  ; 

s ię m o żn a w o k res ie k ilk u d n i.

Z a K o m ite t:

St. Mejster

Puść mnie pan
Policjant w walce z samobójcą

O n eg d a j w  g o d z in ach w ieczo ro ­

w y ch n a B u lw arach M arsza łk a P ił­

su d sk ieg o  p rzy  p o ste ru n k u  rzeczn y m  

p o licy jn y m n a o czach zg ro m ad zo ­

n y ch tłu m ó w o d b y ła s ię n iesam o ­

w ita w alk a p o lic jan ta z m ieszk ań ­

cem  n aszeg o g ro d u , k tó ry d w u ­

k ro tn ie  u siło w ał u to p ić  s ię  w  W iśle .

W g o d z inach p o p o łu d n io w y ch  

n a p lażę m iejsk ą p rzy b y ło to w a ­

rzy stw o m ieszan e , k tó re zaszy w szy  

s ię w k rzaczk i p o czę ło o b fic ie ra ­

czy ć s ię a lk o h o lem . Z ab aw a trw a ­

ła d o zm ro k u .
W  p ew n y m m o m en c ie n ie jak i 

T ad eusz K w iatk o w sk i z u l. T o ­

ru ń sk ie j, u czestn ik zab aw y p lażo ­

w ej, ze rw a ł s ię z m ie jsca z o k rzy -  

i k iem „D o ść m am tak ieg o ży c ia! 1', 

p o d b ieg ł d o b rzeg u i sk o czy ł w

Kradzieże
l S z lam a R o lsk i zam . w e W ło c ła ­

w k u , u l. K arn k o w sk ieg o 1 8 , zm el., 

że  n iezn an y sp raw ca d o sta ł s ię d o  

m ieszk an ia p rzez o tw arte o k n o , 

g d z ie sk rad ł d w a zeg ark i i in n e  

rzeczy w art. 1 9 5 z ł.
A n to n iem u  B ia łk o w sk iem u , zam . 

w e w si R ak u to w o , p rzy u l. Ż ab iej 

w e W ło c ław k u n iezn an y sp raw ca  

sk rad ł ro w er m ęsk i.
t Jan K u czk o w sk i, zam . u l P ro jek ­

to w an a 9 , zam eld o w ał, że p o d -  

! czas sn u n a P I. S p o rto w y m p rzy  

A l. S zo p en a w /m , sk rad z io n o m u  

' zeg arek .
| W e w to rek n a  p l. D ąb ro w sk ieg o  

i p o d czas ta rg u  sk rad z io n o  S tefan o w i 

P ęd rak ow sk iem u z R ak u to w a p o r­

tfe l z g o tó w k ą i św iad ec tw em  

j p rzem y sło w y m .

Śmiertelny wypodeK 
przy pruty

P o d czas p racy p rzy w y p raw ie  

d o m u d o sta ł a tak u k o n w u ls ji 

K lem en s K ró lak , 1 . 3 0 .

N ieszczęśliw y w p ad ł p o d taczk ę  

z w ap n em  i u d u sił s ię .
Z w ło k i zab ra ła ro d z in a .

Dyżur lekarski l apteczny
nocny

Dyżur apteczny — p. Pa»zki«wicx« 

ul. Stodolna.
dzienny

DyŻUr apteczny — p. DziekaD«w»kiai«» 

ul. Cyganka 24.

Aptaki dyżurujące w dzień aą czynne od 

godz. 8-ej do godz. 20-ej.

Dyżur learski — dr. Goldowa, ul Ża­
bia 7, tel. 11-53.

Wycieczka Kolarzy na Łubę

S p ec ja ln y ro zd z iał p o d z ięk i n a ­

leży s ię b ra tn iem u sąsied n iem u  

O k ręg o w i S o k o ła w T o run iu , k tó ­

ry p rzy b y ł b . liczn ie sp ec ja ln y m  

p o c iąg iem  p o p u la rn y m  n a Z lo t p o d  

w o d zą p rez . C zerw iń sk ieg o i n a- ’ 

cze ln ik a R o g o z iń sk ieg o . M iły m  _ _ _ 7 .
g o śc io m  n a  p am ią tk ę Z lo tu  w ręczy ł ^ b d n T  fak W isły ."  

p rezes O k ręg u d -h W F ih p iak , C zło w lek to n ic ! R atu n k u ! —  
s ta tu e tk ę p rzed staw ia jącą W ielk ieg o 2 ew sząd ro z |eg ty S )ę g ło sy .

1 o ru n iam n a M ik o ła ja K o p ern ik a , i. N a m ie jsce w y p ad k u  n a ty ch m iast 
L iczn ie p rzy b y ło io w n iez G n iazd o p rzy b y ł n ft k a jak u p o |ic jao l Jy żu -  

D o b re z d o sk o n a łą i m ezm o rd o - rU )ący ; p o k ró tk ic h zm ag an iach  

w an ą o rk ies trą n a cze fe i z p rzy - s ię z n ledo sz|v m to p ie lcem w y ra-  

jem n osc ią n a ty m m ie jscu s tw ie r- to w a ł g Q o d n iech v b n e j śm ie rc i.

1 am n  k Z C r"  • i D 0 b rC i P an 1 ad eu 8 Z n ,ezad o w o lo n y z zap U o n ych sad zy w k o m in ie , 
d y r. D ąb ro w sk i n ig d y n ie zap o m i- > - i - » . i_ _ l _i::------ h J

n a o w ęzłach  o rg an izacy jn y ch , jak ie  

p rzed k ilk u la ty łączy ły z Jeg o  

G n iazd em

P rzeb ieg Z lo tu b y ł n astęp u jący :

P o rap o rc ie , k tó ry zg ro m ad z ił z  

g ó rą 4 0 0 u czestn ik ó w Z lo tu , n a ­

s tąp ił w y m arsz d o K o śc io ła n a

N a p o m o c to n ącem u p o śp ieszy ł  

d y żu ru jący . W b ie liżn ie sk o czy ł 

d o W isły i szy b k o zb liży ł s ię d o  

u p arteg o sam o bó jcy . T en u jrzaw ­

szy p o m o c p rze raźliw ie zaczą ł 

k rzy czeć „P u ść m n ie p an  .. p u ść  

m n ie p an ..." i w w o d z ie , w o b li­

czu śm ie rc i ro zp oczą ł d ram aty czn ą  

w alk ę z p o lic jan tem . Z w y cięs tw o  

o d n io sła p o m o c . t • n je s to w arzy szeD i.
P an p o lic jan t d y żu ru jący sp e łn ił J 

n a leży c ie sw ó j o b o w iązek i zasłu ­
g u je n a w y sok ie u zn an ie , b o w iem  R ew elac ja w „S ło ńcu " —  d w a film y  

p o raz w tó ry z n arażen iem w ła ­

sn eg o ży c ia u ra to w ał cu d ze ży c ie .ży c ia u ra to w ał cu d ze ży c ie .

Z b ió rk a z ro w eram i n a to rzeZ arząd T o w arzy stw a K o la rzy  
n in ie jszy m  p o d a je d o w iad o m o śc i w łasn y m  T . K . W . rp rzy A l. S zo -  
sw y ch cz ło n k ó w , że w  n ied zie lę p en a 4 9 w p ro st u l. Ś W . A n to n ieg o , 

d n 7 s ie rp n ia r . b . o g o d z. 1 4 .3 0 P rzy sp o so b n o śc i p o d a je s ię d o  
o rg an izu je w y cieczk ę n ad jez io ro 1 w iad o m o śc i. że w n a jb liż szy m  

L u b a . ' czasie u rząd zo n e zo stan ą w y śc ig i
O  u d z ia ł w p o w y ższe j w y ciecz - k o la rsk ie szo so w e z b ieg am i d la  

ce p ro szen i są ró w n ież sy m p a ty cy ; s to w arzy szo n y ch o raz am ato ró w  t.j. 

n ies to w arzy szo n y ch .

P rzy sp o so b n o śc i p o d a je s ię d o  
w n a jb liż szy m

jed en  zag ran iczn y —  jed en p o lsk i

‘„Panno LUP i .Ma Swlazd Warszawy"
P raw d z iw a rew e lac ja w „S ło ń -j Ż elich o w sk a , T ern e , L o d a H ala*  

cu“ . D w a film y , jed en p o lsk i i je - m a, K ru k o w sk i, Ja ro szy , R en tg en , 

d en zag ran iczn y . W p ie rw szym  

film ie u ro cza .C ib i" , „P io tru ś 1 ', 
' „  W ero n ik a" , F ran c iszk a G all n a ­

re szc ie w  sw o im ży w io le w a rcy -
N a szk o dę Jan a S zy m ań sk ieg o , k ap ita ln e j k o m ed ii reży se rii M  N eu -  

zam . w e w si C h ru sto w o , g m .

P rzed ecz, sp a lił s ię d ach s ło m ian y tn e rzy H an s Ja ray i n a jw eselszy  
n a d o m u m ieszk a ln y m . S traty w y - cz ło w iek św ia ta S zo k ę S zaka li, 
n o szą 1 0 0 0 z ł. P o żar p o w sta ł o d zn ak o m ita tre ść i p ięk n a w y staw a  

P an i ad eu sz n iezad o w o lo n y z zap E lo n y ch sad zy w k o m in ie . ; s tw arza ją n ieb y w ałą a tiak c ję d la  
o b ro tu rzeczy  o b ją ł m elan ch o lijn y m  P u b liczn o śc i,
sp o jrzen iem sw y ch n a jb liższy ch , W e w si k o l. Ł an ię ta , g m . ry sz -  .•
g w ałto w n ie ich o d ep ch n ą ł o d s ie- k o w o , n a szk od ę Jó ze fa M ak ów  [ D ru g i film  to p o lsk a rew ia p o  
b ie i jed n y m sk o k iem  rzu c ił s ię sk ieg o sp a lił s ię d o m  m ieszk a ln y i raz p ie rw szy n a ek ran ie p o d ty tu -  

zn o w u d o W isły w ce lach sam o - o b o ra p o d jed n y m  d ach em . S tra ty łem „P arad a g w iazd W arszaw y * ', 

b ó jczy cb O k rzy k p rze rażen ia w y r-1  w y rząd zo n e p rzez p o żar w y n o szą P o raz p ie rw szy u d a ło s ię zesp o -  
w ał s ię z p ie rs i zg ro m ad zo n y ch 7 0 0 z ł. P rzy czyn a p o żaru d o ty ch - lić w jed n y m film ie ty le g w iazd : 

tłu m ó w . ‘czas n ieu sta lo n a . I O rd o n ó w n a , G ro ssó w n a , G ó rsk a ,

Z ag ro d y
w  p ło m ien iach

fe ld a „P an a L ili“ . Ś w ie tn i p ar-

cz ło w iek św ia ta S zo k ę S zaka li,

Z n icz , S ie lań sk i. C h ó r D an a i O r­

k iestra W arsa .

D o p e łn ia p ro g ram  ty g o d n ik . D la  

m ło d z ieży d o zw o lo n y .

R ed ak to r: Walerian Gliniecki. Z ak ł. G raf. p .f. .B -C IA  P IO T R O W S C Y ", W ło c ław ek , P rzed m ie jska  2 0 . T ele fo n 1 1 -0 0 . W y d aw ca : Stefan Piotrowski.

K siążn ica  K o p em ik ań sk a  
w  T o ru n iu


